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WNIOSEK RADZIECKI Z MIEDŹNA
Podawaliśm y Już w swoim czasie, źe 

radni narodowi w gminie wiejskiei M ie ­
dźno w powiecie częstochowskim po­
stawili na radzie gminnej wniosek o 
wysiedleme wszystkich Żydów z tere­
nu gnuny

Wiadomość ta oburzyła „Kurjer P o ­
ranny", Pod tytułem „Endecja jako 
biuro turystyczne dla Żydów pisze sa­

nacyjny dz'f*nniki
Ale wyobraźmy sobie na chwilę, że u- 

chwala taka zapadła, została zatwierdzo­
na i wykonana. Z gminy Miedźno wysie­
dlono Żydów Dokąd7 Zapewne do Kło­
bucka, Łoboana czy Wąsoszy — do gmin 
najbliższych, ho napewno nie do „naro­
dowe!" Łodzi.

Radny „narodowy" z Miedźna uszczę- 
śi 'wia transportem wysiedlonych Żydów 
swych sąsiadów — „narodowyol rad- 
n yon z gmin pobliskich.

Puśćmy wodze fantazji, Czemże gor­
sza jest Wąsosz od Miedźna? Dlaczegóż 
” le można Żydów wysiedlić z w ąsoszy.

‘czyna się wielka migracja Żydów w 
Polsce. Koleje i autobusy są przepełnio­
ne. woża ty In o Żydów. Z Miedźna do Dzi­
any, z Dzisny do Głowna, z Głowna w 
Pińc zowskie Szosami ciągną sznury fur- 
ma ri>zwożące wysiedlonych Żydów, 

l niesiony obrazami, k tóre  mu n asu ­
wa wyobraźnia , sanacy jny  publicysta  
pisze dalej?

Można Żydów me kochać, można nie 
kupować w żydowskich sklepach, można 
być antysemitą, Ale nawet, będąc anty­
semitą choćby najzagorzalszym, nreŁo 
niecznie trzeba być głupcem, dla któaego 
wszystkie interesy zamykaią się w gra - 
nicach gminy Miedźno. G nr in em u  radne 
mu „narodowemu wie' j wybaczyć moż­
na. Nawet taki egoizm i sobkostwo w an­
tysemityzmie. Ubodzy duchem często nie 
wiedzą, co czynią.

Ale od organu stronnictwa, które anty 
semityzm stawia na czele swego prog~a- 
mu, możnaby, u licha, wvmagai,, aby ten 
antysemityzm traktował w skali nieco 
szerszej niż granice gminy Miedźno.

Powyższe wywody przedrukował 
bez słowa komentarza, a więc najw i­
doczniej sobdaryzując się z niemi, so ­
cjalistyczny .Robotnik , ' l ą  więc one, 
najwidoczniej, wyrazem poglądów, 
rozpowszechnionych dość szeroito 
W arto sie więc nem* zająć bliżej jako 
świadectwem pewnej, rozpowszechnio­
ne! w naszem społeczeństwie psycho­
logii. Są  one charaktery stycznym do­
wodem niew ary pewnych koł w moż­
ność pełnego rozwiązania w Polsce 
sprawy żydowskiej.

Nie można, według poglądow tych 
koł, wysiedlić Żydów nawet z gminy 
Miedźno. Nie można! Tam, gdzie oni 
siedzą, tam muszą i będą siedzieć aż

po wieki wieków. Możliw a jest conaj- 
wyżej —  zamiana Żydów na żydów To 
znaczy przew iezie.ue Żydów z M 'edzna 
do Kłobucka, a Żydów z Kłobucka do 
Miedźna.

Otóż my tych poglądów nie podzie­
lamy. Tak jak wierzyliśmy przed laty, 
wbrew n ’eKtórym członkom dzisiejsze­
go obozu sanacji, że Polska będzie nie­
podległa i że błędem jest trezaboro- 
wa, pseudo - konserwatywna ugoda, 
tak jak wbrew tal: zwanemu obozow 
„niepodległość owemu" wierzyliśmy 
nictylko w  niepodległość „Kongiesów - 
ki", ale j  w zjednoczenie wszystkich 
dzielnic w wielkie państwo, tak lak 
wbrew niektórym wierzyliśmy, iż pia- 
ło - czerwony sztandar zalopoce i na 
brzegu morza i nad brzegiem Odry, 
tak samo i dzisiaj wierzymy, że kilka 
już wieków ropiejący wrzód na naszem 
ciele narodowem jaki stanowi kwe­
st ja żydowska, będzie rozwiązany dro­
gą całkowitego usunięcia Żydów z P o l­
ski.

Nie wchodzimy w to, czy wr losek 
radnych narodowych w Miedźnie miał 
w dzisiejszej chwili warunk. do wpro­
wadzenia w czyn, czy też nie. Być  mo­

że, leszcze przez czas dłuższy wniosk: 
podobne będą w samorządach w P o l­
sce mieć charakter i^dynie demonstra­
cji. A le  nie zmienia to w mrzem faktu, 
że wnioski te trafnie wskazują kieru­
nek przyszłego rozwoju stosunków.

G d y  nadejdzie moment przystąpie­
nia naszego narodu do'rozwiązywania 
sprawv żydowskiej —  zapewne ko- 
mecznem się okaże rozłożenie tego za­
dania na etany. 'Przypuszczalnie od­
pływ Żydów z Po lsk i'trw ać będzie 
przez czas dłuższy. Tempo tego odpły­
wu zależeć będzie w niemałej mierze 
od postawy polsaiego społeczeństwa.

I  zapewne powstanie wówczas zja­
wisko n: erównomierności temp? odży- 
dzania rozmaitych miejscowości i oko­
lic. Gm iny i okolice bardziej prężne 
narodowo i zaradne, pozpęaą się Ż y ­
dów szybko, —  gminy i okolice, nie­
zdolne do szybkiego wyłonienia warstw  
społecznych polskich, oraz kapitałów  
polskich i mogących Żydów w  ich 
roli zastąpić, będa tolerować u sie­
bie pewien odsetek ludności żydow­
skiej jeszcze przez czas dłuższy.

I  tak jak ongiś istniał w Polsce sze­
reg miast, w których osiedlanie się Ży­

dom było zakazane prawnie, oraz tak

jak Seszcze niewiele lat temu, ,uż po 
wojnin, istniały miejscowości w Polsce 
środkowej i poiuanmwe, (np. Żywiec), 
a w Poznańskiem i na Pomorzu istnieją 
po dziś dzień, w  których osiedlanie się 
Żydów ltsł niemożliwe taktycznie, —  
tak nadejdzie dzień, w którym liczba 
tych miejscowości zacznie szybko 
wzrastać. W  liczbie tych miejscowości 
znajdzie się zapewne też f i, gmina 
Miedźno.

’ 1 niema obawy, by nakazem praw­
nym ,lub naciskiem faktycznym wysie­
dleni z Miedźna Żydzi wywedrowali 
do Kłobucka. Łobodna czy W ąsoszy, 
Zapewne i Żydz miejscow. będą mu­
sie'! swe gir my opuścić.

W szyscy oni wywędrują dużo da'ej. 
W ywędrują do Biorbidżanu, lub na 
Madagaskar, do Angoli albo do Ugan­
d y  A  w najgorszym razie —  do Pale­
styny, do Argentyny, da Europy za­
chodniej, lub do europejsKiej Rosji.

Przyjdzie czas, gay i zdziwiony 
„Kurjer Poranny" bedzie musiał to 
spostrzec. Tak samo zupełnie jak 
nadszedł czas, ędy ku swemu zdz.- 
wieniu spostrzegł polskie - żołnierskie
szeregi, maszerujące —  nad polskiej 
morze

A m erykański prezydent R ooreyelt zak łada sprzeciw w Kongresie.

Procesia Bożego C iaia w W arszawie 
Na przodzie nuncjusz papieski u  arcybiskup M anaafigł

Znany am erykański fabrykant sam ocho- 
dów, Ford, o trzym ri honorow y dok to ra t 

uniw ersytetu  w Colgate.

Królowa angielska, książę W alji i księstw u Yorku 
przed trybunam i wyścigowemi w A scot.

300-lecie A kaden.jl Francuskie! 
„A kadem icy" w ychodzą z kaplicy w Sorbonii

Witt;

Nowy prem ier rządu jugosłowiańskiego 
Stojąc ino w ici
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POROZUM IENIE  

ANGIELSKO - NIEMIF.CKIE
Dokonane zostało ścisłe porozu- 

m eme między Anglją i Niemcami. 
Tern samem uległ rozluźnieniu sojusz 
imędzy Anglją i Francją, która, jak 
wiadomo, zajmuje stanowisko, N iem ­
com przeciwstawne.

JA P O N JA  A  CHINY
Plan y  japońskie  w Chinach  u r z e ­

czyw is tn iane  są bez  'większych p rz e ­
szkód  i bez  oporu  Chin.

A B ISY N JA
W ojska  w łoskie  w dalszvm  ciągu 

jadą  do Afryki, mimo, że w  s to su n ­
kach  dyp lom atycznych  nas tąp i ło  na- 
razie pew ne  pozorne  uspokojenie .

CHIAPPE PREZESEM  RADY  
PARYŻA

1 Byty prezes policji paryskiej, 
Chiappe, usunięty ze służby za 
sprzyjanie narodowcom francuskim

w  o kres ie  zesz ło rocznych  lu tow ych  
zaburzeń  w P a .  ;żu ,  zw iązanych  ze 
s p ra w a  S taw isk iego  71 zw róconych  
p -zec iw  m asonerji,  zos ta ł  o b rany  na 
p rezesa  rad y  miejskiej m ias ta  Paryża .

Odwrót od dyktatury
To, co się obecnie  dzieje w Jugo-  

sławji ,t rz e b a  uw ażać  za  p ró b ę  p o k o ­
jowego i łagodnego  z l ikw idow ania

Na M m w i ą m granicy”
Wielka murfertscia ^ r H A m k  Nieiiiróa

T egoroczny zjazd Związku Niemców 
zag ran icznych  (Verein fur das 
D eutschtum  im Ausland] odbył się 
podczas Z;elonych Świątek w  K ró lew ­
cu Zjazd  miał za zadanie stwierdzić 
duchow ą i polityczną jedność narodu 
niemieckiego, związać go jednolitemi 
nakazam i i s tworzyć w ten sposób si­
łę dla realizowania dalszych zamie­
rzeń. ,,Granice pańs tw a  nie są gran i­
cami dla n a ro d u ” , ,,W Niemczech 
mieszka 65 m i1 jonów Niemców, zag ra ­
n icą  35 mil'.  —  jesteśmy więc 
,,100-miljonowym narodem " —  gło­
szono na zjeździe.

W  słowach powitania z jazdu  ze 
s trony  „wodzów" była  mowa o szcze- 
gólnem historycznem posłannictwie 
P r r s  W schodnich. Zjazd mi .ł na  ce­
lu  ustalić „ruezadawalniaiące, a po 
części naw et niepokojące (!) stosunki 
i wydarzenia  w tym  czy innym obsza­
rze pogranicznym na wschodzie", 
g dz 'e  mniejszość n ’emiecka narażona 
jes t  na niebezpieczeństwo (!). Fakty  
te  — mówiono dalej —  muszą oczy­
wiście oddziaływać na nas tro je  w 
N.emczech, uczestnicy z jazdu  winni 
p rze to  spełnić nakaz „narodowej 
karności"  wobec pobratymców

Burmistrz Królewca dr. Will w  swo- 
jem „ G ru s s w o r t1 stwierdził też o* 
tw arcie . że „nad wschodnią granicą 
Niemiec są dzisiaj do spełnienia z a d a ­
nia  tak wielkie, jak nigdy w całej p rz e ­
szłości niemi :c k ń j" ,  a według prezy- 

■ den ia  senatu gdańskiego Greisera 
z jazd  winien dowieść, iż wszystkich 
N iem ców łączy nierozerw alny  zw ią­
zek duchowy i obowiązek utrw alen ia  
swego stanu  posiadania, z którego nic 
nie może być uronione.

J a k b y  dla zatarcia w rażenia  p o ­
w yższych enuncjacyj, obecny na z jeź ­
dzie minister oświaty  Rzeszy Ru.st, w 
swojem  przemówieniu program owem  
zastrzegł się, że naw et gdyby N emcy 
posiadały  siły ku temu, nie będą  się 
s ta ra ły  z b ronią  w ręku zdobywać t e ­
renów  granicznych, zamieszkałych 
p rzez  Niemców, gdyż nie d ążą  do 
przesuw ania  granic, lecz tylko do u- 
t izy m an ia  duclia niemieckiego.

Mniejszość niemiecka w Polsce 
p rz y s ła ła  do Królewca swych p rz e d ­
stawicieli na podstawie 600 ulgowych, 
czy też  bezpła tnych  paszportów, z cze­
go 400 przeznaczono dla Poznańsk ie ­
go i polskiego Pomorza, a resztę dla 
G órnego Śląska, Małopolski i... W o ­
łynia. Niemcom z W ołynia  pośw ieco­
no  też wiele miejsca w prasie  h it le ­
rowskiej, p rzeds taw ia jąc  ich iako p io ­
n ierów  cywilizacji, szczególnie zasłu­
żonych, a przez los w yjątkowo boleśnie 
potraktow anych. T ra k ta t  pnkoiowy 
polsko - rosyjski rozdarł  bowiem 
zw ar ty  dotąd obszar osadnictwa nie­
mieckiego na Wodyniu na dwie części, 
a działania  wojenne z ru jnow ały  je

cal*  i w  ie
J a k  widzimy z powyższego, zjazd 

V. D. A . posiadał wybitnie antypolski 
charakter, na  co p rasa  polska zwróciła 
już uwagę p rzed  zjazdem. Wówczas 
to przewodniczący „V olksburd  fur 
das Deutschtum im A uslande" a r  Hei- 
nacher stwierd :ił wobec p rasy  niemiec­
kiej, że V. D A  wyklucza ze sw°j 
działalność, m omenty na tu ry  po litycz­
nej i że nie można posądzać  go o wro­
gie nastawienie webec państw  ościen- 
nvch, 'eże l.  związek dba# wyłącz ue o 
kultura lno  - narodowe interesy e le­
mentu  niemieckiego, znajdu jącego  się 
poza granicami Rzeszy.

Na m arg :nesie tego ośm iadczenia 
przewodniczącego \ . D A. warto 
zwrócić uwagę na w ydaną  niedawno 
przez tenże V. D. A. m apę  pod  nazwą 
„Deutsches G renzalnd  in Not". Na 
mapie  tej przyłączono do Niemiec — 
bez żadnych  skrupułów  —  praw ie ca ­
łą  A ustr ję .  M 'anem  „Deutsches Grenz- 
land  m  N o t"  (niemieckie p o g ra n i ­
cze w  niebezpieczeństwie), określono 
m. in. obszar K ła jpedy , Gdańsk (!), 
Pomorze (!), Górny Śląsk (!), W ie lko­
polską (!), Południowy Tyrol, Alzację 
i Lotarygnję, E upen  - M almedy i P ó ł ­
nocny Szlezwik. Specjaln ie  jaskrawo 
przedstawione zosta ły  na  tej mapie 
skup :enia ludności niemieckiej w ob- 
cem otoczeniu, np. w  Łodzi, Bielsku i 
t p. Czyż tego rodza ju  publikacja, o 
k tórej w ydaniu  dr. Steinacher m ew ąt 
pliwie musiał wiedzieć, w yraża  tylko 
dbałość V. D. A. o ku ltura lno  na rodo­
we in teresy  N emców zagran icznych9

P rz y  sposobności warto  przypom - 
ni"ć dr. Steinacherowi jego a r tyku ł  p. 
t „Die Volksverbundenhe it a iler 
D eutschen" (W spólnota  narodow a 
wszystkich Niemców), zamieszczony w 
Nr. 1 z 1934 r. pe r jodyka  „Niemiecka 
szkoła" (Die aeutsche Schulle). W  a r ­
tykule tym  dr. Steinacher pisze między 
itmemi, co nas tępu je :  „Metody walki 
kresowej są  w pew nym  zakresie do 
siebie podobne. Tam, gdzie naród  sam, 
bez państw a, walczy o swoją egzy­
stencję, w ystępu je  przedewszystkipm 
w alka narodowościowa... Zewnętrzne 
foimy tej walki są na różnych terenach 
różne. Podczas, gdy bowiem walka 
między n am dam i germańskiem., >ak to 
się dzieje na  ziemiach północnych, by­
wa p rzeprow adzana  w sposób ryce r­
ski, ale  zato niemniej stanowczy i 
zdecydowany- to na kresach innych, 
p-zedewszystkiem zaś w Polsce, p r z y j ­
m uje ona formy brutalności i te roru" 
Czyżby ta  enuncjacja  dr. Ste-nachera 
nie pos iada ła  cech wyraźnie  an ty p o l­
skich?

Na zakończenie królewieckiego z ja ­
zdu odbyło się zwiedzanie „k rw aw ią­
cej granicy (blutende Grenze) nad 
Wisłą...

POL.

Półtora miSjou? „ ż y d ó w ”  w  M i r z e c ! )
W edług  sd :su ludności z r 1912 

th ieszkało  w N iem czech  o k rąg ło  600 
tys Żydów Narodowo-socja lis tyczni 
teo re tycy  po lityk i rasowej tw ierdzą  
jednak, że jeszcze dz’siaj żyje w 
Niem czech p o ł to ra  miliona „Żydów", 
p rzyczem  przez Żydów  rozum ieją  
w szystkich  niearyjczyków, W edług  
ich obliczeń do pe łn y ch  żydów , t. j. 
takich , k tó rzy  w yznają  relićię mojże- 
szow ą, k tó ry ch  żyje w Niem czech 
500 tys., doliczyć t rz e b a  300.000 Ży­
dów  „niużydowskicj w iary"  i 750 tys. 
m ieszańców .

Cieką w e n  by łoby  obliczyć, ńu 
„Żydów " w hitlerow skiem  znaczeniu, 
t. i. m eary jczyków  m ieszka w  Polsce. 
G dyby  się p rzy ję ło  s to sunek  nie/nie '-- 
ki 1:3 m iędzy  Żydami w yznan ia  
m ojżeszowego a cyfrą ogólną n iearyj-

czyków  i m ieszańców, to  mielibyśmy 
oko ło  10 m l jo n ó w  niearyjczyków- 
Cyfra  ta  jest  ie d n a k  p rzesaazona ,  Ani 
w  W ie lkopolsce ,  an w d. K ongresów ­
ce ch rz ty  żydow skie  i m a łżeń s tw a  
m ieszane  nie by ły  zby t liczne, A le  
gdyby się n a w e t  przy ję ło  cyfrę  1:2, to 
ludzi n iepe łne1 krw „ aryjskiej by łoby  
w  Polsce 7 milj. I ta  cyfra jednak 
b r ł a b y  p rzesadzoną. W  Niem czech 
Żydzi należeli  głównie do w ars tw y  
inteligenckiej i w ielko - kupieckiej, 
asytnilowali się więc ła tw o  i dość c zę ­
s to  łączyli m ałżeństw am  z aryjskimi 
Niemcami. U nas n a tom ias t  m asa  ży ­
dow ska  tw orzy  zam kn ię te  ghe tto  h a n ­
d larzy  i rzem ieś ln ‘ków , spojona ry- 
tualizm em  mc jżeszowo - ta lro"dycz- 
nvm. Z tego g he tta  n ieliczne s to su n ­
kow o jednos tk i  w chodzą  w  polskie  
społeczeństwo,

d y k ta tu ry ,  ja k ą  w  tem  pań s tw ie  z a ­
p row adził  k ró l  A le k sa n d e r  I z a m a ­
chem  s tan u  z 6 s tyczn ia  1929 r. Z a ­
kończen ie  o k re su  d y k ta tu ry  rzadko  
o d b y w a  się na drodze  pokojow ej, n a ­
w e t  bowiem gdy d y k ta to ra  zab rakn ie ,  
to jego przy jac ie le  i p op leczn icy  u s i­
łują  zazw yczaj, pow ołu jąc  się n a  jego 
imię i a u to ry te t ,  u trz y m a ć  dalej rządy  
niepodzie lne w  swoich rę k ach .A le  nie 
pos iada;ąc  ta le n tu  i pow ag i osob i­
stej swego w odza, p rędze j  czy  p ó ź ­
niej w łaazę  tę tracą .  O dbyw a się to  
p rzew ażn ie  na  d rodze  rewolucyjnej.  
P rz y k ła d  tak ie j  gw ałtow nej l ikwidacii 
d y k ta tu ry  —  choć c o p ra w d a  bez  
p rz e le w u  k rw i —  widzie liśm y w  Hisz- 
panji na  w iosnę  r. 1931,

W  Jugosiaw ji  prze iśc ie  od d y k ta ­
tu ry  do no rm alnych  rz ą d ó w  k o n s ty tu ­
cyjnych b edz ie  mogło d o k o n ać  się —
0 ile oznak i nje m ylą —  bez  p rz e w ro ­
tu  gw ałtow nego. Z iożyły się na  to 
specjalne pow ody . P am ię tać  t rzeba ,  
że d y k ta tu ra  jugosłow iańska  b y ła  d y ­
k ta tu rą  k ró le w sk ą ,  nie zw iązan ą  z 
żadnym  ru ch em  ideow o - po litycznym  
K ról A le k s a n d e r  zaw iesił konsty tucję ,  
b y  s miej sc e m e n to w a ć  swoje p a ń ­
stwo, k tó re m u  w yb u ja łe  w a lk i  n a r o ­
dow ośc iow e w skup sz ty n ie  groziły  o- 
s łabieniem , jeśli n a w e t  nie rozbiciem. 
O bcjm uiac p e łn ą  w ładzę , k ró l  nie p o ­
trzeb o w a ł  jednak  tw o -zv ć  specjalnej 
partj i ,  k to ra b y  mu udzie li ła  p o p a r  - 
cir . Siłą bow iem  ca łkow ic ie  m u w y ­
s ta rcza jącą ,  by ła  lego w ładza  k r ó ­
lew ska. w zm ocniona jeszcze jego o so ­
b is tym  a u to ry te te m  jako b o h a te r s k ie ­
go w o d za  w czasie w e lk i e j  wojny. 
K ról s tan ą ł  n a p ra w d ę  p o n ad  pa r t jam i
1 narodow ośc iam i sw ego państw a

J u ż  za sw ego życia uczynił  k ról 
p ie rw szy  k ro k  ku norm alizacji  s to su n ­
ków, ogłaszając  no w ą  k o n s ty tuc ję  i 
pow ołu jąc  do życia  n e w ą  skupsz tynę . 
R y ia  to  jednam jeszcze zam ask o w an a  
d y k ta tu ra .  Chorw aci, S łow eńcy  i 
d aw n e  p a r t jn  se rb sk ie  nie m ogły z p o ­
w o d u  u t r u d r ’eń, z a w a r ty c h  w. o r d y ­
nacji w yborczej,  w ziąć  w  w y borach  
udziału. K rólowi b rak ło  czasu  na w y ­
konan ie  drugiego k ro k u :  na  p r z e p r o ­
w ad zen ie  p -aw dz iw ych ,  sw obodnych  
w yb o ró w .

Po jego śm ierci s ta ło  się jasnem, 
że d y k ta tu ra  nie da się u trzym ać . R e ­
gent, książę Paw eł,  nie pos iada ł  a u to ­
ry te tu  swego zm arłego  kuzyna. Skup-  
sz iy n a  z o s ta ła  \vięc ro zw iązan ą  i n o ­
w y p rem jer ,  p. Jew iicz ,  p rzep ro w ad zi ł  
w  dniu 5 m aja  w y b o ry  na p o d s taw ie  
o rdynac ji  w yborcze/,  o ty le  zm ienio­
nej. że z jednoczona  opozycja  c h o r ­
w a c k o  - s e rb sk a  m ogła przynajm niej 
w y s taw ić  w spó lną  listę k a n d y a a ió w . 
Ue k lą tw ą  d y k ta to ró w  jest —  jak 

w spom nieliśm y —  że p o zo s taw ia ją  
am ato ró w , k tó rz y  chcieliby  ich w ła ­
dzę dalej w yk o n y w ać .  P. Je w tic z  
che iał b y ć  tak im  k o n ty n u a to re m  —  w  
ram ach  n ieco l ibera ln ie jszych  i z po- 
zo iam i dem o k ra ty zm u . W ybory  5 m a ­
ja ,.robiła iego adm in is trac ja  i robiła  
je ta k  dobrze , że n o w o u tw o rzo n a  p a r ­
tia J e w t ic z a  zdo b y ła  62 proc., t. j. 
1.700 tys. głosow, p odczas  gdy na 
listę p  M aczk a  p a d ło  w edług  obliczeń 
u rz ę d o w y c h  1 070 tys. głosów. O 
m e to d ach  w y b o rczy ch  k rąży ły  f a n ta ­
s tyczne  wieść . b y ły  to m e to d y  ta k  
sw oiste , że m usia ł p rzec iw  nim p r o t e ­
s tow ać  n a w e t  ka to l ick i  a rcy b isk u p  
Zagrzebia, ks. B auer,  n a  audjencji u 
k siec,a regen ta .

W ed łu g  ordynacji  w yborcze j  partja ,  
zdob y w a jąca  w iększość  ab so lu tn ą  gło- 
s ,w, o trzym uie  t rz y  p ią te  m anda tów . 
W  w yn iku  sk o m plikow anych  obliczeń, 
p a r t j i  rządow ej, n a  t>2 proc. u z y s k a ­
nych  g łosnw  p rzyznano  3U1 posłów , o- 
pocycji zaś na  38 p roc .  głosow. ty lko  
6 p o s łó w  fpodczas gdy w ed ług  n o r ­
m alnego  rozdzia łu  s to sunek  w in ien  
b v ; 230 i 138 m andatów ). Opozycja, 
ob u rzo n a  na  gw ałty  w y b o rcze  i na  ja ­
sk ra w o  n ie sp raw ied l iw ą  ordynację , 
p o s ta n o w iła  n ie  b ra ć  udzia łu  
w  nowej skup sz ty n ie  i uzasadn iła  to 
swoje s tanow isko  w  ostro  z redagow a- 
r y m  m anifeście

Tak  w ięc  „no rm alizac ja"  p. J c w t i -  
cza zupełn ie  się nie udała .  P re m je r  
pos tan o w ił  iednak  nie ustąp ić . W  n o ­

wej skupsz tyn ie  jego p a r t ja  z a a ta k o ­
w a ła  a rcvb . B a u e ra  i p M aczka , z a ­
rzuciła cho rw ack im  a u t o n o m i o m  
zw iązk i  z m o rd e rcam i k ró la  A le k s a n ­
dra, i zam ie rza ła  u n iew ażn i-  m a n d a ty  
n ieobecne j opozycji. S ta ry  z a ta rg  z a ­
ognił się.

W  tym  m om encie  w k ro c z y ł  na  s c e ­
nę regent,  książę  P aw e ł  T rzej mini­
s trow ie  ch o rw accy  o raz  m ąż zaufania  
regen ta ,  m in is te r  wojny, gen. Żiwko- 
wicz, zgłosili dymisję, co p o c ’ągnęło 
za sooą  u s tąp ien i  ca łego  rządu  
Książę P a w e ł  n a ty c h m ia s t  w ezw a ł  
do siebie p. M a c z k a  i r o z p o ­
czął z nim rozm owy n a d  p o ­
w ołan iem  do  życie rz ą d u  n a ro ­
dow ego pojednania ,  Szeiem  gab ine tu  
zostaje  b e z p a r ty in y  Serb , p  Stojadi- 
nowicz, w v b i ł ny ska rb o v u ec .  Nie 
wiadom o, jaki bedzie  sk ład  now ego 
rządu, ale  mmej w ięcej wiadom o, że 
u zyska  on p o p a rc ie  C h o rw a tó w  i 
S łow eńców , z ks. K oro szecem  na 
czele, m uzułm an z d -rem  Snaho , d e ­
m o k ra tó w  se rb sk ich  i daw nej par t j i  
radyka lne j .  Będzie  to  z a p e w n e  rząd  
prze jśc iow y, aż do now ych  w yborów  
do skupsztyny .

D zięki w ięc  specjalnym  arun- 
kom  i dzięki rozum ow i re g e n ta  i 
w odza  opozycji —  Ju g o s ław ja  w ró c i­
ła na  drogi normalnego^ życia  k o n ­
sty tucyjnego , k tó re  jed n ak  napew no  
nie będz ie  d a w n ą  a n a rch ją  p a r l a m e n ­
tarną .

OKRĘTY POLSKIE DO NIEMIEC
Dnia 25 cz e rw c a  w y jecha ły  z w izy ­

tą  dc Kilonji, p o r tu  niemi jckie;, m a ry ­
nark i  wojenne', a w a  polsk ie  o k rę ty  
w ojenne, —  k o n tr to rp e d o w c e  „ W i­
cher i „B urza  .

W IADOM OŚCI DROBNE
W ład ze  czesk ie  nie zezw oliły  h a r -  

cerzom  polsk im  ze Ś ląska  C ieszyń­
skiego na wyjazd na zlot do  Polski.

W  Anglji w ynalez iono  sam olot, m o ­
gący  la tać  bez  załogi i p o ru szan y  za  
p om ocą  radja . ______________________

Kowieństy demonstranci 
antypolscy nrzed sadem

Z Kowna donoszą: „Dzień Polski” po­
daje przebieg rozprawy sadowej w spra­
wie demonstracji przeciwpolsaiej w Ko­
wnie 23,5.1930 r. W czasie tej demonstra­
cji wybito szyDy w niektórych instytu­
cjach polskich oraz zdemolowano polską 
księgarnię Stella

I):> odpowiedzialności sądowej poc ąg- 
r  ięto 62 c-soby, wśród których znajdował 
się również były Lasjei kowieńskiej kasy 
oszczędnościowej Janulis, odsiadujący o- 
bec.nie karę więzienia.

Na rozprawę wezwano około 70 świad­
ków. Sąd r:,onowy swego czasu sprawę 
tę umorzył, jeonakże wskutek złożenia 
skargi przez poszkodowanych sad okrę­
gowy skierował sprawę do powtornego 
rozpatrzenia sądu rejonowego. Z po­
wództwem cywilnem w wysokości 17.400 
litów wystąpiły: księgarnia „Stella",
„Dompol" oraz spółka wydawnicza „O- 
mega".

Powództwo cywilne popiera Serenie- 
ciewski który zażądał przekazania spra­
wy sądów: okręgowemu, gdyż chodzi tu o 
przestępstwo z art. 122 k. k. (wyrządze­
nie straty materialne’ ;rzez  grupę osób 
powodujących się uczuciem nienawiści 
narodowej). W wyniku rozprawy sprawę 
przekazano do sądu okręgowego.

Porozumienie ongiausks-niemieckie
r odpisanie  angie lsko  - n iem ieck ie ­

go u k ła d u  m orsk iego  w y tw a rz a  n o ­
w ą sytuację  p o l i tyczną  w  F urop ie .

Z te k s tu  u rzęd o w eg o  komuniteatu, 
w y d anego  p rzez  angielskie  m in is te r ­
s tw o  sp raw  la g ran iczn y ch  w y n "  i* 2a
W ie” '  Brytan] t fak tycznie  p r z e k r e ­
śla p o s tan o w ien ia  części p ią te j  t r a k ­
ta tu  w e r s a l s k i 'g o ,  d o ty czące  ni m irc -  
k ieb zbrój ;ń  m o rsk ich  i zga Iza się na  
bu d o w ę  niem ieckiej f lo ty  wojennej, 
odpow iadaj \ c . j  rozm iaram i i r f ą  
35 proc . m a ry n a rk i  brytyjskiej .  W  t n 
sposób, o ile N iem cy  ze w zg lędów  fi­
nansow ych  zdo ła ją  urzeczyw is tn ić  
p rz y z n a n e  im w  L ondynie  p raw a ,  m o ­
gą się s tać  w  niedługim czasie p ie rw ­
szo rzęd n ą  p o tę g ą  m o rsk ą  na  B a ł ty k u  
i m orzu  Pó łnocnem

U k ła d  w  swojej części technicznej 
o p ra c o w a n y  jes t  b a rd z o  szczegółow o 
i z a w ie ra  dwa c h a ra k te ry s ty cz n e  w y ­
ją tk i  od  ogolnej zasad y  35-cic p r o ­
cen tow ej proporcji .  N iem cy z rzek a ją  
się p o s iad an ia  „ lo tn i s k o w c ó w 1, w za-  
mian za co Anglja uznaje  te o re ty czn ie  
ich p r a w o  do r o w n o ś d  w  d z :edzinie 
łodzi podw odnych .  W  ten  sposób  oba 
te rodzaje  broni, b a rd z o  w ażn e  dla 
c h a ra k te ru  tak ty k i  bojowej N iem iec i 
Angiji zo s ta ły  zgodnie podzie lone . ' 

Podpisan ie  angie lsko  - n ie m ie c k ie ­
go u k ła d u  m orsk iego  i co za  tem  
idzie, p rz e k re ś le n ie  k lauzul m orsk ich  
t r a k ta tu  w ersa lsk iego , jest sp rzeczne  
z d e k la rac ją  ang elsko - f ra n c u sk ą  z 
3 lu tego  o raz  z uchwałą, p o w zię tą  
p rzez  Anglję, W ło c h y  i F ranc ję  w 
S tres ie .  W  mysi tych  uchw ał,  p a ń ­
s tw a  pod  niem i pc  Ip isane  zo b o w iąza ­
ły się, że nie zgodzą się na  jed n o ­
s tro n n e  w ym ów ien ie  k lauzul w o jsk o ­
w y ch  t r a k ta tu  w ersa lsk iego , zanim 
m e zos tan ie  z a w a r ty  ogólny u k ład  o 
b ezp ieczeń s tw ie  i zbrojeniach,

T a  sp rzeczność  raz  jeszcze W ska­
zuje n a  k ru ch o ść  pods taw , jakich  u- 
żyw a  się dzisiaj w  t a k  zw anej p o l i ty ­
ce poko ju  ogólnego. Z chw ilą  k iedy  
W ie lka  B ry tan ja  uzna ła  za  k o rzy s tn e  
dla sw oich  in te resów  n a ro d o w y ch  z a ­
w a lc ie  osobnego  po ro zu m ien ia  z 
Niemcami, d o ty ch czaso w e  jej o św iad ­
czenia  s t ia c i ły  dla niej c h a r a k te r  w ią ­

ż ą c y  i w ró c i ła  o n a  b e z  t ru d u  do tra* 
dycyjnej po li ty k i  wolnej ręki.

M o c a rs tw a  m orsk ie  naogół p o t r a k ­
to w a ły  u k ła d  angie lsko - n iem iec ­
ki obo ję tn ie ,  S tan y  Z jednoczone  nie
Sprzeciwiły sr^ żqdanłxi NiemiCC. Ja*
ponją zas trzeg ła  się tylko, że nie w e ź ­
mie udzia łu  w  konferencji  irorsitie j 
w raz  z Niem cam i, u tru d n i ło b y  to b o ­
w iem  je w a lk ę  o row ność  f lo ty  ze 
S tanam i Z jednoczonem i. W iochy  nie 
d a ły  :eszcze odp o w ied z i  n a  no tę  
angielską. J e d y n ie  F ra n c ja  Dardzo e- 
nergiczn ie  z a p ro te s to w a ła  za ró w n o  
p rzec iw k o  sposobow i, w  jaki W ’’e lk a  
B ry tan ja  n a w iąza ła  u k ła d y  z Rzeszą , 
jak  i p rzec iw k o  tre śc i  porozum ien ia .  
R ząd  f rancusk i  oświadczył," że nie u- 
w aźa  się n a d a l  za  sk ręp o w an eg o  ża-  
dnem i ogran iczeniam . i że p rz y s tą p i  
do p o w ięk szen ia  , swojej m a ry n a rk i  
wojennej w ed ług  k lucza, k tó r y  sam  
uzna  za  w łaściw y, aby sp ro s tać  no* 
w em u położeniu , jak ie  się n ia b a w e m  
w y tw o rz y  n a  m orzu  Północnem .

Nadmieniliśmy, że  porozum ienie  
m o rs k ;e p o i r  ędzy  W ie lk ą  B ry ł an ją  
i N iem cam . w y tw a rz a  n o w ą  sy tuac ję  
po lityczną  w  E urop ie .  P o leg a  ona nie* 
ty lk o  na tem, że R zesza  w ra c a  do  
czynnej po li ty k i  m orskiej,  a le  | i n a  
tem, że pom iędzy  Anglją i N iem cam i 
usu n ię ta  zos ta ła  g łów na  p rz y c z y n a  
nieufności, I

Z agadnien ie  n iem ieck ie  d la  p o l i ty ­
ków  angielskich zaw sze  by ło  i Dędzie 
p iz e d e w sz y s tk ie m  zagadn ien iem  nie* 
b e z p ieczeń s tw a  ,na morzu. R o z ro s t  
m rrsk ie j  potęgi n iem ieckie j i zw iąza -  
p-e z tem  po li tyczne  o raz  g o sp o aa rcze  
n a s tę p s tw a  zd ecy d o w a ły  w  ro k u  1914 
o uaz ia le  Anglji w  wojnie. Św iado­
mość możliwości od rodzen ia  tej p o ­
tęgi w p ły w a ła  na po w o ,en n y  s to su n e k  
Anglii do po lityk i kon tynen ta lne j .  J e ­
śli obecnie , dzięKi uk ład o w i m o rsk ie ­
mu, A rg l ja  poczu ła  się chw ilow o z a ­
bezp ieczo n ą  od  tej strony, można' 
p rzypuścić , że jej pożycia  w  po li tyce  
europe jsk ie j  zmień: się zasadniczo .
Zm iana ta w yp ad n ie  n iew ą tp liw ie  n a  
korzyść  N iem iec i w p łyn ie  na  da lszy  
uk iad  s to su n k ó w  po litycznych  w  n a ­
szej części św iata ,

Latem 1918 rofcu Ntemcy stały u szczytu potęgi. ies;en>q 1918 roku potęga niemiecka zawaliła się w gruzy
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To, co się dzieje w  Jugosław ii z a ­
s ługuje n a  b a c z n ą  uw agę; N ie ty lko  ze 
w zg lęd u  na  to, że  krai ten  zajmuje 
w ażną pozycję  nad D unajem  i rozwoj 
jego  s to su n k ó w  w e w n ę trz n y c h  musi 
sie odbiiać  w  polityce m ię d z y n a ro d o ­
we!, lecz i dla tego, że d z i e j e  Ju g o s ła ­
wii w ciągu os ta tn ich  lat pokazują ,  
jak  padają  d y k ta tu ry  w  E urop ie  
współczesnej.

M ieliśm y m ożność  o b se rw o w a ć  na  
p o c z ą tk u  w iek u  XX na  naszym  k o n ty ­
n enc ie  dw a  ty p y  d y k ta tu r  — tak ie  
k tó re  p o w s ta w a ły  z po tężnych  r u ­
chów  społecznych , b y ły  n ie jako  e g z e ­
k u ty w ą  ty ch  ru ch ó w  [Rosja, W łochy, 
Niemcy) i takie, k tó re  zrodz iła  jakaś 
kon ieczność  po lityczna , lecz p o w s ta ły  
i b y ły  m ożliw e ty lk o  dzięki zjawieniu 
się w ybitne j  osobistości, mającej d a ­
ne na to, by s tać  się d y k ta to rem . Do 
tego  os ta tn iego  ty p u  zaliczvć n a leży  
d y k ta tu rę  k ró le w sk ą  w  Jugosław ji.

T y p  p ie rw szy  m a w a ru n k i  długiego 
istn ienia , o jego t rw a ło śc i  decyduie  
bow iem  n ’e w a r to ść  jednostk i,  lecz 
w a r to ś ć  ruchu . Nie skończy ł się k o ­
m unizm  ze śm ierc ią  Lenina; jes t  też 
p ew n e ,  że nie skończy  się faszyzm  i 
h ’t le ryzm  po  śm ierci Mussoimiegc i 
H it le ra .  D rugi ty p  d y k ta tu ry  n a to ­
m ias t  mus;, b y ć  z ' ik  widów an y —  p r ę ­
dzej czy  później —  po  śm ierc i d y k ta ­
tora ,  jak  o tem  św iadczy  p rz y k ła d  ju ­
gosłow iański.

Dzieje os ta tn iego  roku  w J u g o s ła ­
wji m am y w szyscy  ży w o  w  pam ięci.  
P o  tragicznej śm ierc i k ró la  A le k s a n ­
dra, za ró w n o  regencja , jak rząd  ' p. 
J e w ticza  w esz ły  na d rogę  likwidacji 
d y k ta tu ry .  Z łagodzono formę rządów  
i s ta ra n o  się usi'*iie o to, b y  s t ro n n ic ­
tw a  opozycyjne  w zię ły  udzia ł w  w y ­
borach . P. J e w t ic z  uw aża ł  za  wielkie 
zw ycięstw o, że ten  p o żąd an y  w ynik  
osiągnął, T rzym ał się jednak  u p o r ­
czyw ie  do tychczasow ej konsty tuc ji  i 
o rdynac ji  w yborcze j .  N a s tę p s tw e m

tegc było , że ooozycia  w zię ła  w n raw - 
dzie udział w w yborach , lecz odm ó­
w iła  udziału w S k u p sz ty n i t  To. w raz  
z m nem i powodami, ! w yw oła ło  p r z e ­
silenie rządow e  i dojście do w ładzy  
gabinetu , w  k tó rym , obok cz łonków  
rząd u  do tych czaso w eg o  zasiedli 
p rzeds taw ic ie le  daw n y ch  s tron  - 
nic tw  —  K oroszec, p. Spaho  i inni.

mnie, znani.
J e s t  rzeczą  wysoce cieica w ą , . że 

w śród  tych, . co w yw oła li  os ta tn ie  
p rzesilen ie  rządow e, znalazł się gen 
Ż iwkowicz, najb liższy niegdyś p o ­
mocnik k ró la  A lek san d ra ,  sp o w in o w a­
cony z p. Jew ticzem , osobis tość  c ie ­
sząca  się zaufaniem  armji Nie b ę d z ie ­
my, sądzimy, da lecy  ' od p raw dy ,

tw ierdząc , ze z łona  armji właśnie w y ­
szło dążen ie  do likwidacji d y k ta tu ry .  
Któż bowiem m oże 'jasn 'e j w .dzieć  
n iezb itą  p ra w d ę ,  że w ielk i w ysiłek  
w ojenny m oże zroDić ty lko tak i  krai, 
w k tó ry m  m iędzy  rządem  i soołe- 
czeń s tw em  isfnieje s to sunek  w za jem ­
nego zaufania. M ożna bowiem, od b ie ­
dy, rządzić  w czasie poko ju  p rz y  po-

Angielski komiwojażer
wtrąca się w sprawy polskie

„Nowyj Czas", jeden z pa ru  dzien­
ników grupy , ,ukra ińsk ie i‘', s tre szcza  
w nr. 117 a r tyku ł,  jaki u k aza ł  się w 
m" ss ieczniku  angielsk im „N ational" ,  o 
„U k ra iń sk ie ' sp raw ie" ,  nap isany  p rzez  
niejaKiego W a rć e n  Chilcoot. N aw ią ­
zując do tych uw ag ,ogłosił pow yższy  
dziennik w nr. 119 i 120 dw a w s tę p ­
ne a r ty k u ły ,  pod  ty tu łem  „ U k ra m a  i 
A nglia" .  Ponieważ wszystkie te a r ­
tyk u ły  są d o sk o n a lą  i lu strac ją  do r e ­
w elacyjnych  uwag, w ypow iedz ianych  
p rzez  D m ow skiego  w  a r ty k u le  o k o ­
rni wo’ażerze europejskim, który to 
a r ty k u ł  w szedł później jak o  jeden  z 
rozdziałów  książk i  „Świat pow oienny  
i P o l s k i ", p rz e to  nie od  rzeczy  b ę ­
dzie streść ić .e tu  p o k ró tc e

Oczywiście, co od razu  p o dkreś l ić  
należy, o rgan  „u k ra iń sk i"  p rz y ta c z a  
w spom niany  a r ty k u ł  angielski : o g ro ­
mnym triumtem, jakgdyby  to  by ł  jakiś 
a k t  m iędzynarodow ego  znaczen ia  
\P iem y  dobrze  lak o o w s ta ią  ta k ie  a r ­
tykuły, więc też  jasną  jest rzeczą, że 
sam  ten a r ty k u ł  me byłby niczem n a d ­
zwyczajnemu W arto  jednak o nim 
wspomnieć, lako  o ednem  z ogniw 
ł ego łań cu ch a  różnych  ob iaw ów  z a ­
in te resow ania ,  jakie p e w n e  k o ła  a n ­
gielskie okazują zagadnieniu Ukra.ny 
sowieckiej, od tej chwili, gdy s ta ło  się 
jasne, ze rzad  bo lszew ick i n ie ła tw o  
d a  się n a b ra ć  Tia luk ra ty  wne koncesie . 
A  tu  p rzeć ,eź  t a k  cza ru iąco  pachn ie  
na f ta  k a u k a sk a !  A  tam  znow uz w  
Anglji p rzem y sł  cały  aż u sycha  z mi-

Niemieckie plany
W ostatnich miesiącach rząd niemiecki 

w znacznym stopniu wzmógł akcję kolo- 
mzacyjną na terenach wschodnich pro- 
wmcyj Rzeszy. W związku z tem warto 
zwrócić uwagę na ciekawą artykuł, jaki 
ukazał się na marginesie tej akcji w or­
ganie wschodnio - pruskich sfer rolni­
czych „Georgine . Artykuł ten stwierdza 
przedewszystkiom, że program akcji osie­
dleńczej na terenie Prus Wschodnich jest 
wvknnywany w stu procentach, a ilość 
kandydatów na osadników jest n.ewspół- 
mierna z podażą miejsc.

Dalej znajdujemy w artykule szczegó-
1 iwe rozważania nad kwalifikacjami, ja- 
kiemi powinien wykazać się kandydat na 
kolonistę. Zwrócono przytem uwagę, że 
odDOWiedne czynniki państwowe, zajmu­
jące się wprowadzaniem w życie samej 
akcji, biorą przedewszystkiem pud uwagę 
poruszone w artykule momenty Podkre­
śla się dalej, że ścisłe przestrzeganie wy- 
łuszczonych kwalifikacyj jest uzasadnio­
ne okoliczność.ą, że osadnik bedzie go­

s p o d a r o w a ł  na „z'enu niemieckiej" a 
przeprov adzenie gruniowmej selekcji 
wśród kandydatów na osadników jest ze 
względów narodowo * politycznych ko­
nieczne,

Według wiec jakich zasad przy­
znaje Się prawa kolonisty? Przede- 
Wszystkiem kandydat na osadnika nie 
może budzić żadnych watnhwośoi pod 
względem politycznym. Dalej musi or być 
zawodowym rolnikiem, tkwiącym od naj­
wcześniejszej młodości w pracy na roli, 
musi być bezwzględnie zdrowy, a pod 
Względem biologiczno - rasowym osob- 
nikiem pełnowartościowym Kandydaci 
Pochodzenia żydowskiego, względnie kan­
dydaci z domieszki krwi obcej (fi#md- 
rassischj nie sa brani pod uwagę przy po­
dziale m-ojsc. Kandydaci na osadników 
nie mogą być wreszcie kawalerami na 

'erws> m  miejscu uwzględniani bedą 
kandydaci, posiadający już rodzinę, 
przyczem żony powinny również oJpo- 
v iadać w całe5 pełni warunkom., jakie 
s* ,wia się kandydatom na osadników.

Powyższe zasadnicze warunki, jak'e 
plawia się kandydatom na osadników,

stwierdzają jasno i dobitnie, że władze 
niemieckie prowadzą akcję osiedleńczą 
pod kątem utrwalenia niemczyzny na 
wschodzie Rzeszy, Zgodne jest to z za­
sadniczą linją niemieckiej poi,tyki wscho­
dniej, posiadającej od wielu lat zawcze te 
same i niezmienne cele. W szczególności 
„oderwane od Macierzy” Prusy Wschod­
nie mają być „pomostem między Rzeszą 
Niemiecką a narodam' wschodniemi", jak 
to stwierdził nadprezydent Prus Wschod­
ni) h. Koch, podczas chrztu parowca 
„Tannenberg” w Szczecinie.

^-kcja osiedleńcza na terenie P rus 
Wschodnich ma być w ciągu miesięcy let­
nich wydatnie wzmożona. Parcelacji ma 
ulec 36 majątków wielkości od 650 do 
4 OńO morguw pruskich, ,o łącznej po­
wierzchni 50 tys. morgow, dzięki czemu 
ma powstać 60u nowych gospodarstw 
chłopskich, wielkości od 60 do 8C mor­
gow, Oprócz chłopów, otrzymywać bedą 
grunt także rzemieślnicy i robotnicy rol­
ni: rzemieślnicy po 15 — 20 morgów, ro­
botnicy 5 — 10 morgów. Według przy­
puszczeń w ciągu iata pows,anie 30 no­
wych wsi.

Z udziału w akcji esiedieńczej — nie 
ulega to żadnej wątpliwości — wyłączo­
na jest cała tubylcza iudność polska. U- 
stawa o zagrodzie dziedzicznej i akcja 
osiedleńcza — oto broń, jaką Niemcy po­
sługują się w walce z elementem polskim 
na wschodzie Rzeszy.

Nie są to jednak j idyne środki mające 
na celu ugruntowanie niemczyzny na 
wschodzie Rzeszy. Temu samemu celowi 
mają też służyć masowe wycieczki tu­
rystyczne na całe pogranicze polskie o- 
raz t. rw „półrocze wschodnie' (Osuse- 
mester) młodzieży akademickiej.

Zgodnie z zarządzeniem kierownictwa 
organizacyj młodzieży Rzeszy, członko­
wie „Hitlerjugend", Bund lei'tscher 
Madei" oraz ..Deutsches Jungyolk" roz­
winą w bież, raku na szeroką skalę pomy­
ślaną akcję wycieczkową na tereny 
wschodnie Rzeszy. Mając to na uwadze, 
t. zw . „Reicnsyerband fur deutsche Ju- 
gendherbergeu" przygotowuje intensyw­
nie liezne schioniska na terenie wschod­
nich N.emieo.

łosnej tę sk n o ty  ao  Rosji —  pionie  ż ą ­
dzą  zasypan ia  jej o lb rzym ich  rynków  
sw em i w yrobam i! T ym czasem  te 
w szystk ie  nadzieje  o k aza ły  się ty lko 
m euko;onem ; tęsknotami i niesoełmo- 
nemi snami. W ięc  też  i r lę azy n a ro d o -  
w y kom iw oiażer  n a raz  dos trzeg ł  n ie ­
bezp ieczeńs tw o  bnlszew izm u i uw zią ł 
się o rgan izow ać  przęciw" niemu kru- 
c ,a tę  O czyw  scie uw agę  sw ą z w ó c i ł  
w pierwszym rzędzie na Polskę, ale 
w tedy  właśnie  za rękę  p rz y ła p a ł  go 
sw ym  pam ię tnym  a r ty k u łe m  R om an  
Dmowski, bez litośn ie  ściągając m ask ę  
luciZKOsci i ideow ośc i z w y k rz y w io n e ­
go chciw ością  z ło ta  oblicza m ięd zy n a ­
rodow ego sp ek u lan ta  . Śmiało można 
powiedzieć, że dz ięk i tem u  p o c iągn ię ­
ciu Dmowskiego P o lska  ui iknęłć pó j­
ścia za d y k ta n d e m  obcych, b ez  na j­
mniejsze, korzyśc i dla siebie, a lbo  r a ­
czę w p ro s t  sp rzeczn ie  ze swą racją  
stanu. Dzięki w ys tąp ien iu  D m o w sk ie ­
go, nasza  polityka zagraniczna  u t r z y ­
m ała  w ted y  sam odzielna linię, a n a ­
s tę p s tw e m  było, że sp e tu u an t  e u ro ­
pejski, w  szczególności zaś p ew n e  k o ­
ła angielskie, tem  w iększą  z ap a ła ły  
miłością  d la  nagle odkry te j ,  cierpiącej, 
głodującej U k ra in y  sow ieckiei R ó w ­
nocześnie  tez m iłosierny kom iw o.ażer  
nagle n a b ra ł  p rz e k o n a n ia  o k o n iecz ­
ności w y o d ręb n ien ia  i zupełnego  u s a ­
m odzie ln ien ia  U k ra in y  sowieckiej,  a 
w spom niany  a r ty k u ł  angielski z ca łvm  
bezwstydnym cynizmem i poda je  po­
trzeb n e  uzasadn ien ie :  o to  uw aża  on, 
że  y ip iaw dz ie  s t a w a n i e  na kon ia  u- 
k ra in sk iego  jest  b a ro zo  wielkiem  ry ­
zykiem ,ale m im o to  W ielkiej B ry ta ­
nii p rzy  ry zy k u  tem  nie  może z a b r a k ­
nąć. A  b ądź  co b ą a z  p o p jz e z  o b sz a ­
ry  daw ne  Rosji wiedzie na jk ró tsza  
droga  do Indvj —  i w  d o d a tk u  dobrze  
jo  z rozum iały  już Niemcy, m yślące  o 
po lityce  Berlin —  Bagdad, a m e  m o ­
gące ra c h o w a ć  na  Rosję jako  całość 
i s tą d  rów nie  w spo łczu iąco  nastro jone  
w s to su n k u  do LJkrainy; a p rzec ież  nie 
można pozwolić, a b y  o ne  uDiegły 
W ie lk ą  B rytan ję .

A u to r  a r ty k u łu  w  „N ow ym  C za ­
sie"  d e b iz e  zdaje  sobie sp raw ę  z i- 
s to tnego  s ta n u  rzeczy  i naogól zwać, 
że  czy ta ł  D m owskiego. M ożnaby  z a ­
tem  p rzypuszczać ,  że z tej sy tuacji 
w yciągnie  w niosk i tak ie ,  jakie logicz­
nie jedynie  w ysnuć  m ożna, a k tó re  u- 
jać się d a d z ą  w  znane  pow iedzonko : 
„bujać  —  tc my, ale nie nas" .  T y m c z a ­
sem a r ty k u ł  ko ń czy  się n iespodzian ie  
p n te ł ycznem  nieco zapew nien iem  
„B ąd icobądź  to sym ptom atyczne 
zjawisko (zac iekaw ien ie  Anglii, p rzy p  
mój), n rz e k o n u je  nas, że  t. zw. p r o ­
blem  u k ra iń sk i  m e  jest już t a k  b e z n a ­
dziejny, by to  czy owo p ań s tw o  mogło 
uw ażać  go za  sw oją w y łączn ie  w e  - 
w n ę trz n ą  sp raw ę ,  do k tó re j  n ikom u  
w trą o a c  się m e  m ożna  , D opraw dy , 
nie vuem, co a u to ra  n a k ło n i ło  do  w y ­
ciągnięcia  tak  ege w łaśn ie  w niosku, 
Ko przecież gdyby naw et p rzy jąć ,  że 
Auglja czy m ny  kom iw ojaże r  is to tn ie  
szczerze  i n ieza leżn ie  zupełn ie  od ja- 
k ich k o lw iek b ąd ź  dan y ch  s to su n k ó w  
mieliby ochotę wtrącić się do tej sp ra ­
wy, jak  usiłu ją  sie w t r ą c a ć  do  różnych  
innych, n iezaw sze  z re sz tą  z lednako-  
w ym  sk u tk ie m  —  to i tak  za leża łoby  
od dobre j woli z a in te re so w an y ch

„Ostsemester zjg finansowany przez 
państwo polega na zapisywaniu się mło­
dzieży akademickiej na jedno półrocze na 
politechnikę w Gdańsku lu t  uniwersytet 
we Wrocławiu. W ten sposób niemiecki 
wschód ma być „przeorany", a kreso­
wa niemczyzna umocniona w przekona­
niu, że myśli o niej cały naród Oczy­
wiście zarówno „Ostsemestr" jak też 
„Wanderungen" po wschodnich obsza­
rach pogranicznych mają zdecydowane 
nastawienie antypolskie (i antyczeskie)

czynników, czy zgodzą się na b e z p o ­
ś redn ie  w trącan ie  się. J a k  długo te  
czynniki nie zgodzą się —  tak  długo 
w szelk ie  ob ław y czułości ze s trony  
np. Anglji b e d ą  mocno p rzypom ina ły  
s ław n e  N ider landy  S ob iepana  Z am oy­
skiego, A w ziąć  Się na tego rodzaju  
n iew y b red n e  k a w a ły  chytrego k om i­
w ojażera ,  mogą ty lko  ba rd zo  po l i ty cz ­
nie n iew y ro b io n e  lednostk i czy grupy, 
dając t e n  w  d o d a łku dowód, jak n ie ­
pow ażnie  m uszą  byc  tra k to w a n e .

A. S-KI
Lwów. w czerwcu.

mocy b iu rokracji  I policji, jest  na to -  
miast rzeczą  nie do pom yślenia  p o ­
p ro w ad zen ie  n a ro d u  podobnem i ś ro d ­
kam i na  po le  walk,.  Żołnierza daje 
z re sz tą  cały  na iód , a ko rp u s  oficersk i 
rek ru tu je  się z m łodzieży  pochodzącej 
z łona  inteligencji na rodow ej.  Czyż 
można subie t e a y  w yobrazić ,  by  ar- 
m;a b y ła  p rz e ję ta  i rn e m i oog iąaam i i 
uczuciami, niż n a ró d  c a ły ?  W idz im y  
też, że w e W łoszech , lub  w  Niem­
czech po tężny  p rą d  nacjonalis tyczny  
p izen ik a  tak że  do a rm u i podnosi z n a ­
kom icie  jej d u ch a  jej zdolność bo jo ­
wą Z jawisko podobne  musi m ieć 
miejsce we w szys tk ich  kra jach , gdzie 
istnieją ruchy  n a ro d o w e  na m odlę i 
m iarę  w sp ó łczesn ą  N iem asz bodaj o r ­
ganizacji odpow iednie j tak iego  r u ­
chu w  J u g o s ła w i ;  mimo to, gdy ż a ­
bi ak ło  k ro ła  i wodza, do k tó r ego n a ­
ród i a rm ja  m iały  zaufanie, zjawiła sie 
kon ieczność  d o p row adzen i?  ao  h a r -  

monji m iędzy rządem  a sp o łe c z e ń ­
stw em  D ążność  ta zaś zos ta ła  
w zm ocniona  p rzez  fakt, że rządy , 
k tó re  O D ję ły  sukcesję  p o  d y k ta tu rz e ,  
nie u m ;ały  s o ro s ta r  zadaniom , jakie  
s tan ę ły  p rzed  p ań s tw em  i naroebetn.

Przybywa nam monopoli

W )

Życie  gospodarcze  Bolski znajduje 
się pod  znak iem  monopoli. N aw e t  sa ­
m ych ty lko  m onopoli fo rm alnych  m a ­
m y c w iele  więcej, niż jak ieko lw iek  
inne państw o , poza  Rosją  sow iecką .

A le  o b o k  monopoli, w p ro w a d z o ­
nych zupe łn ie  formalnie, ch ronionych  
ustaw ą, karą \  g rzyw ną, w iezieniem, 
in te rw enc ją  p o l ic ia r ta ,  —  o b o k  o- 
w ych m onopoli sp iry tusow ych , t y to ­
niowych, zap a łczanych  i t. d. —  p le ­
nią  się u  nas  coraz  buiniei monopole, 
po w sta jące  stopniow o ; n ie jako  sam o­
rzutnie .

P rym  w ś r ód nich w iodą  fak tyczne  
m onopole  p ań s tw o w e . T a k  np. p a ń ­
stwo, ściśle b iorąc , p rzeds ięb io rs tw o , 
b ę d ą c e  w łasnośc ią  państwa.,. „Polskie  
Koleje: P a ń s tw o w e " ,  —  p o s iad a  fa k ­
tyczn y  m onopol kom unikac ji  a u to b u ­
sowej na  n iek tó ry ch  linjach. N iem a 
żadne us taw y , k to ra b y  k ap ita łow i 
państw ow em u ten monopol zapew nia ­
ła. a iednak  w  p ra k ty c e  m onopol ten  
istnieje, gdyż u ruchom ien ie  na takiej 
linj ‘ au to b u su  p rz e z  p ry w a tn e g o  
przeds ięb io rcę ,  chocby n a w e t  p o t r a ­
fił on komimiKacje sk a lk u lo w ać  o 
w ie le  taniej, a w ięc  korzystn ie j  ..dla 
ludności, niż au to b u sy  PKP., jest 
p ra k ty c z n e m  n iepodob ieństw em . Ten 
monopol jest  ziawiskiem  zupełnie  
sw ieżem : do n ied aw n a  p a ń s tw o  z p r y ­
w a tnym i p rzeds ięb io rcam i w dziedzi­
nie kom unikacji  au to b u so w e j  nie k o n ­
ku row ało .  A  jednak  dzisiaj m onopol 
ten w  zupełności się już u trw ali ł ,  a 
szerok i  ogół zao ła ł  się z m m  p o g o ­
dzić i do niego p rzy zw ycza ić ;  co w ię ­
cej, m onopol ten  obeimuje linje na j­
więcej u częszczane , a w ięc  najzys- 
kow nieisze, czyli że  p ry w a tn y  p r z e d ­
s ięb io rca  zepchr  ięły  jest w  dziedzinie 
kom un ika  cu au tobusow ej na  te r e n y  
najmniej w ydajne .

T a n ic h  nieform alnych , ale rz e c z y ­
w istych  m onopoli p a ń s tw o w y c h  lst- 
meie ca ły  szereg.

O bok  tego, istnieje ca ły  szereg  m o ­
nopoli, nie b ę d ą c y c h  u dz ia łem  p a ń ­
stwa

R zeczą  p  )w szech r ie  znana  iest rola 
k a r te h  p rzem ysłow ych , k tó r e  zm ono­
polizow ały  ca łą  w y tw ó rczo ść  w  p e ­
w nych  dz iedzinach  i w sposób  d o w ol­
ny  d y k tu ją  ceny. Z nane są rów nież 
n ie k tó re  m onopole  handlow e, —  
choćby  głośny w  swoim  czasie, fak t-  
tyczny  m onopol p e w n y c h '  g rup k u ­
p ieck ich  żydow sk ich  w  dziedzinie im ­
p o r tu  ow oców  po łudn iow ych .

P ęd  do  słw a rz a n ia  monopoli jest  w  
naszem  życiu gosp o aa rczem  tak  w ie l ­
ki, że n a w e t  instytucje, bynajmniej 
nie n a leżace  do kategorji  g o s p o d a r ­
czych p o te n ta tó w ,  ale m ające  z tego 
czy m nego  w zg lędu  p rz e w a g ę  n ad  
d ro b n v m  p rzed s ięb io rcą  p ry w a tn y m , 
p ra c u ją  nad zdobyciem  w  p e w n y c h  
dziadzinach  s tan o w isk a  m onopolicz-  
negc  —  i to  im s ę udaje.

N iedaw no  p isa liśm y o  d ążen iu  to ­
w a rz y s tw a  „R uch"  do o p an o w an ia  u- 
licznego k o lp o r ta ż u  gaze to w eg o  w 
W arszaw ie ,  oczyw iście  k o sz te m  d ro ­
bnych k o lp o r te ró w  sam odzie lnych . 
Jeże l i  to w a rz y s tw o  to  od zam iaru  
swego m e o d s tąp i  z p e w n o śc ią  z a ­
m ia r  te n  m u  się uda .

O leszcze c h a ra k te ry s ty c z n i" ’szvm, 
bo  b a rd zo  już d robnym  takcie , d o n o ­
szą nam  z p  Lw ow a. Od n ie p a m ię t ­
nych czasów  —  ta k  sam o  w e  L w o ­
wie, ji k  gdzieindzie* —  p a n o w a ł  
zwyczaj, że w N iedzielę  P a lm o w ą  
chłopi przyw ozi! ' do m iasta , na s p rz e ­
daż  pod  koścm tam i, p ęczk i  baziek , 
t zw. palm . Dla w ie lu  ch łopsk ich  r o ­
dzin p o d lw jw sk ic h ,  m ających  p . i  
r ę k ą  d o s ta te c z n ą  ilość w ierzb , z k t ó ­
rych mogliby „pa lm y ' w ycinać, s p rz e ­
daż tych  p a lm  s tan o w iła  w ca le  p o ­
w a ż n ą  pozycje  w  coroczną ~i, -  osen- 
nym budżecie ,  K ażd y  m oże sobie  z, 
latwośGią obliczyć, iie m oże na  ty m  
hand lu  zarob ić  rodzina, z łożona z k i l ­
ku  osób, n io sąca  bazie  n ie c n o tą  do 
miasta, a w iec  nie czyn iąca  ż ad n y ch  
w k ła d ó w  p ien iężnych  —  sp rzeda jąc  
p ę c z e k  np. po  10 groszy. I co tak i  z a ­
ro b e k  znaczy  w  ch łopsk iem  g o sp o d a r ­
stwie, gdy zaczyna  się już p rz e d n ó ­
w ek .

W  ro k u  b ieżący m  z a ro b ek  ten  zo ­
sta ł  ch łopom  pod lw ow sk im  odeb ran y .  
Z ag arn ę ła  go h .  awska o rgan izac ia  
h a rc e rsk a ,  czyniąc z hand lu  „pulm a- 
ir ' ź ró d ło  dochoau , p rz e z n a cz o n e g o  
na u rząd zen ie  ha rce rsk iego  zlotu. 
M niejsza z tem, czy w ł a ś c w ie  p o s tą ­
pili 'w o w sc y  ha rce rze ,  z ab ie ia iąc  w ie ­
śn iakom  zarobek , p o t r z e b n y  na  życie, 
a w ięc  b yć  m oże p o w ięk sza ,ąc  w  n ie ­
k tó ry c h  rodzinach  p o p ro s tu  głód n a  
to, b y  ten  za ro b ek  zużvć na  cel b ą d ź  
co b ą d ź  duzo m nie jsze’ wagi. C hodzi 
nam  o to, że po d o b n e  zagarn ięcie  
p rzez  w iększą  insty tucję  dochodu, cU- 
tąd  b ę d ą c e g o  udzia łem  rzeszy  p -z e d -  
sięb io rców  drobnych , mogło przy jść  
t a k  ła tw o. H a rce rze ,  dysoonu iąc  o r ­
ganizacją, a w ięc  m a.ąc  m ożność  o b ­
sadzen ia  ,ednolic ie  um u n d u ro w an v m i 
sp rzed aw cam i w szystk ich  p u n k tó w  
miasta , o raz  rozp o rząd za jąc  ś ro d k am i 
sk u teczm  i rek lam y , zao ła i i  ca łą  kn -  
jen te lę  naDywców „pain ."  p rz e c ią ­
gnąć na swoją s tronę , a w ięc  s tw o ­
rzyć nowy, m a leńk i m ononol

T ym  sposobem , co raz  b a rd z ie j  się 
k u rczą  po la  swoDodnej dzia ła lności 
p ry w a tn eg o  p rzed s ięb io rcy ,  tego „ sz a ­
rego  cz łow ieka  , n a  k tó ry m  o p ie ra  
się żvcie g o sp o d arcze  k ram .

P rz y w ró c e n ie  możności sw obodnej 
p ra c y  te m u  d robnem u, „ sza rem u  ‘ 
człow*ekowi, jes t  jednym  z na jg łów ­
nie jszych  w a -u n k o w  od ro d zen ia  z d ro ­
w ego życia  gospodarczego . Z ah am o ­
w an ie  zaś p ę d u  do monopolizacji, o- 
raz  usunięc ie  monopoli już w y tw o rz o ­
nych , na leży  do p o d s ta w o w y c h  p o ­
s tu la tó w  gospodarcze j  po li tyk i

Zaiśca przedwkatolitkie
W B e ''M IG  (pAln. Irlandia)

Niekiore dzielnice katolickie pozo - 
s ta ją  w stan ie  ob lężen ia  i pod  groźbą  
o b s t rz a łu  ze s t ro n y  o ranżystów .

C ała  policja została postawiona ha 
nogi i uzb-ojona w  karab iny  n.aszyno - 
we R yły  w ypadki strzelania  do poli - 
ciantów. „The In sh  P ress"  donosi, że 
skutkiem napadów  katolicy obaw iaią  
się wychodzić z domow, a kos:io łv  k a ­
tolickie opustoszały.

\
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TYUZIEŃ W ŻYCIU POLSKIE
O R D Y N A C JA  W YEORCZA

O b ra d y  w  sejm c i w senac ie  nad  
n o w ą  o rdynac ją  w y b o rczą  toczą  się 
w dalszym  ciągu. W e w to re k  dnia 25 
cze rw ca ,  p ro fe so r  R om an  R y b a rsk i  
w ygłosił  w sejmie w ie lką  m ow ę po li­
tyczną , z a w ie ra jącą  d ru zg o cącą  k r y ­
ty k ę  now ej o rdynacji  w yborczej,

ŁÓDŹ

M in ister spraw wewnętrznych, po 
półrocznej zwłoce w udzieleniu odpo­
wiedzi, zaw adom il łódzką radę miej­
s k ą , że odmawia zatwierdzenia obra­
nego przez narodowców prezydenta i 
wiceprezydentów. W obec tego, w y­
znaczone zostało na ubiegły wtorek 
rosiedzenie radv miejskiej, mające do­
konać nowych wyborów zarządu mia­
sta. N a  posiedzeniu tern narodowcy 
oświadczyli, że w  nowych wyborach  
btać udziału nie będą, gdyż obstają 
przy wyborze, dokonanym poprzed - 
nic Stawiają natomiast wniosek o 
wniesienie do Na,wyższego Trybuna­
łu Administracyjnego skargi o nie­

słuszne odmowien:e zatwierdzenia o- 
branego przez raaę miejską zarządu 
miasta,

ŻYDZI DĄŻĄ DO UGODY  
Z LE WICA

Żydzi czynią zabiegi o utworzenie 
wspólnego frontu politycznego z pol­
ską lewicą. W ytw orzony tym sposo­
bem wspólny obóz polityczny prze­
jaw y hasła społeczne od lewicy, a po­

gląd na  sp raw ę  ż y d o w sk ą  —  od Ży­
dów, \

ŚMIERĆ ASKŁNAZEGO

Zm arł w  W a -s z a w i t  w yb itny  p ro te -  
soi - Żyd, zn aw ca  b is io ru  Polski, 
Szym on A sk en azy .  Był to  w yb itny  
dz ia łacz  m asonerj  . W  sw oich k s iąż ­
k ach  i ro z p ra w a ch  ośw ie tla ł  on histo- 
rję Polski w  sposób, zgodny z pog ą- 
dam i m asonerji.

Pochowano go 
dow skim

n? c m e n ta rz u  ży-

PRO CES ŁOMŻYŃSKI

W  Łom ży odbył sie proces księdza 
Kochańskiego, katecnety' szko 'y  po­
wszechnej w  Tykocinie, oskarżonego 
o nawoływanie dzieci do nieposłu­
szeństwa wobec władz szkolnych w  
związku z zarządzeniami, dotyczace- 
mi żałoby po marsz, Piłsudskim. Ks.

Siła liczebna i majat owa łyd w
w Łodzi

P odaw aliśm y  już —  w  siad za k a ­
to w ic k ą  „P o lon ią"  —  • na jśw ieższe  
dane  s ta ty s ty czn e ,  d o ty czące  Łodzi: 

W ed łu g  tych  danych , m ir s z k a  w 
Łodzi 60t 974 m ieszkańców , z cze ­
go 327 848 ka to lików , 224.144 Ży­
dów, 19.748 ew angelików , o raz  4.229 
innych w yznan  (p raw osław nych  i t p.),

Pórtyjnictwo”
Różni reform atorzy  ustro ju  pow ołu­

ją  się często na błędy przeszłości, k tó ­
re  doprow adziły  do upadku dawnej 
Polski. A le  trudno im, jeżeli nie chcą 
zadaw ać  jawnego gw ałtu  historji, po­
wołać się na to, że Polskę zgubiło „par-  
ty jm etw u". W  dawnej Polsce życie 
stronnictw  politycznych było bardzo 
słabo rozwinięte Przew ażnie  wybija ły  
s ir  am bitne jednostki, które pozyski­
w a ły  sobie w  różny  sposób tłum sz la ­
check i.  M o żn o w ład cy  walczyli o ,.be ­
nefic ja  ‘ i u rzędy , b u n to w a li  się c za ­
sem  p rz e c iw  w ładzy  k ró lew sk ie j ,  ale 
„ o a r ty i"  m e by ło  p rzez  długie epok i 
dziejów,

Stronnictw a polityczne pow staw ały  
w epoce rozkwitu i odrodzenia W ie l­
kiego dzieła dokonała p a r t ia  panów  
m ałopolskich w XV wieku, W  w. XVI, 
gdy życie Polski wzmosło się na b a r ­
dzo wysoki poziom, toczyły się ostre 
walki pa r ty jne  K onsty tucja  3 mai t 
Sejm  Czteroletn i był dziełem „p ar t j i"  
reformy. A  najmniej par ty jnego  życia 
było w dobie saskiej; był zanik p a r l j ,  
„sejm ow ładztw a ' , był powszechny m a ­
razm ; a  tylko tnożna było „jeść, pić i 
popuszczać p a sa “ , co nie zdarza  się we 
wszystkich epokach walki z p a r ty m i  
ctwem.

A le  powie k tos: poco grzebać się w

Żydzi piwzife setjarfsłów
Pisaliśmy n iedaw no  i ch a rak te ry -  

s ty czn em  w y s tąp ien iu  „G łosu  P o r a n ­
nego", —  łódzkiego  d z ienn ika  ż y ­
dow sk iego , p rz e zn aczo n eg o  dla czy­
te ln ik ó w  - P o laków , k tó reg o  -właści­
c ie lem  jes t  znany  p rzem y sło w iec  
łódzki,  p. Kohn. D ziennik  fen —  o r ­
gan wielkiego p rzem ysłow ca , —  u p o ­
m ina ł D olsk ich  ro b o tn ik ó w  łódzkich, 
że postępu ją  n iew łaściw ie ,  p o p ie ra jąc  
O bóz N arodow y , a w ięc  obóz „bur-  
żu az j i” , gdyż p o w in n ib y  ^dopiero 
w ó w czas  „ b ę d ą  w p o rz ą d k u " )  p o p ie ­
ra ć  k ie runk i po l i ł yczne, s to jące  na 
g ru n c ie  klasowe; iaeologj. r o b o tn i ­
czej. W y stąp ien ie  to oceniliśm y na 
ła m a c h  naszego p ism a jako bardzo  
c h a ra k te ry s ty c z n e  p o tw ie rd z ° n ie  
fak tu ,  że żydow sk ie  sfery  w ie lk o k a -  
p -ta l is tyczne  bynajm niej nie są  p r z e ­
c iw ne  ru ch o m  socjalis tycznym , iecz 
że  p rzec iw nie ,  go tow e im są  n a w e t  u- 
dz ie lać  poparc ia .

N ow ym  p rz y k ła d e m  m en to ro w an ia  
p rz e z  Żydów socjalistom  jest a r ty k u ł  
p. S. H w żydow sk im  „Naszym P r z e ­
g lądzie  , p. t. „N iebezp ieczna  m e ­
to d a" .

O rgan  żydow sk i w U ął a sum pt do 
tego  a r ty k u łu  z fak tu ,  że soc ja lis tycz­
n y  „R o b o tn ik  za jm ow ał się o r ta tm o  
dość  żyw o sp raw ą  s t r a jk ó w  polskie], 
ro b o tn ik ó w  w żydow sk ich  fao ry k ach  
R ubina  i K ohna  w  Łodzi i w  C z ę s to ­
chow ie  „N asz  P rzeg laA  poucza  
socjalis tów , że tego rodzaju  stra ik i,  
o raz  p o p ie ra n ie  ich p rzez  „ R o b o tn i ­
k a "  m aią posm ak  an tysem ityzm u , że 
w y ch o d zą  na ko rzyść  Obozu N a ro d o ­
w ego. o raz  ze są ze s tanow iska  soc ja ­
lis tycznego  n iedopuszcza lne .

historji, czy nie lepiej p rzy jrzeć  się 
współczesnej rzeczywistości, gdzie zn i­
k a ją  „ p a r l j t  ‘, a zas tępu ją  je silne 
rządy, nie dopuszczające do działania  
par ty j  opozycyjnych? Oczywiście, n a ­
suwa się tu  przyk ład  Niemiec. W łoch  i 
Rosji sowieckiej. A le  czy n ap raw d ę  w 
tych k ra jach  niema p a r ty j?  Nie ma ich 
w parlam entach , bo te nie są czynne. 
U stro ie  te nie u zna ją  wolności życia 
publicznego Możemy juz nie pow oły­
wać ie na ta jne  działania  przeciw ni­
k ó w  tych  ustro jów , jednakże  w  g ro ­
nie grupy rządzącej toczą się zawzięte 
ws łki par ty jne ,  w formach bardzo o- 
strych. Toczą się w cle uu konspira- 
cyj. W re  w alka o w ładzę, nie wiemy 
tylko wiele o tej w£ Ice. Od czasu do 
czasu wybucha w jaskraw ej postaci: 
zabó js tw o  K iro w a  w  P e te rsb u rg u ,  z e ­
słanie Jenukidzego i towarzyszy, wy­
padki berlińskie z 30 czerwca 1934 r .( 
to są  p iz e ja w y  walk pa r ty jnych  w no­
woczesnych dyktaturach. Żaden sy ­
stem, najbardzie j  naw et bezwzględny, 
nie zdoła  przeprow adzić  zupełnej je ­
dnomyślności i pełnego politycznego 
spokoju Spokój może być tylko tam, 
gdzie m em a życia.

Niewątpliw ie upadku  doznały  p a r t je  
czysto parlam entarne .  To znaczy grup- 
k- polityczne, które  swój byt zawdzię 
czały obronie partyku larnych  in te re ­
sów, które żv ły  z k lijenteli w vbor:ze j 
i s łuży ły  jej in terwencjam i u  w ładz 
adm m stracyjnych. Tego rodza ju  p a r t ­
je w dzisiejszych czasach nie m a ią  już 
przyszłości przed  sobą. Zawdzięczały 
swój byi niewątpliwie istnieniu p a r la ­
mentów,

A le  'eżeli niema parlam entu , to z 
tego nie wynika, że naród  sta je  się je ­
dnomyślny, że musi zaniknąć w alka 
polityczna. Przeciwnie, ona nie może 
zamknąć, choćby s ir  ją  tępiło na 
wszelkie możliwe sposoby. Żyjemy w 
czasach wielkich przeobrażeń, które  
nie dokonają  się w sposób au tom atycz­
ny. Ktos musi dać wyraz wielkim p r ą ­
dom dziejowym, p rzenikającym  masy 
narodu. Bogaty spekulant, zadłużony 
własc iciel la tyfunojćw .m oże wyrzec się 
wszelkich m arzeń politycznych, może, 
broniąc swoich interesów, być b ierną 
m arione tką  w rękach a d m in i s t r a c r ; —  
n iejeden głodny bezrobotny sprzeda  
przekonania  za za siłek lub posadę A le  
żywioły, k tóre  nap raw dę  są coś warte, 
nie w yrzekną  sie .deału budowania 
państw a  w  myśl głebok-ch uczuć i p o ­
g lądów  na to, co sie dzieje w państwie.

Czy można wytępić ro z n c ę  zdań na 
ustrój społeczny państw a, na  jego go­
spodarstwo, na  jego politykę zag ra ­
niczną? Gdzie jest  siła, k tó raby  mogła 
powstrzymać wzrost świadomości w 
sp raw ie  żyduwskiei i zap rząc  P o la ­
ków i Żydów do zgodnej „w spó łp ra ­
cy ? Wszelkie wysiłki tego rodzaju, 
choćby posługiwały  się najlepszym  a- 
para tem , to są istotnie syzyfowe prace.

T o  znaczy, że b l isko  4u proc . ludności 
tego m ias ta  s tan o w ią  Żydzi.

J e sz c z e  pow ażnie jszy , n.ż w  dz ie ­
dzinie s to su n k ó w  ludnościow ych, jest 
żydow sk i s tan  pos iadan ia  w  iodzi w 
d z ie d z ic e  gospodarcze! N a  12.423 
zrzeszonych  p rz e d s ie b io r s tw  h a n d lo ­
wych, Żydzi pus iada ją  9 131, to  jest 
73,5 proc . W  p rz e d s ię b io rs tw a ch  
p rzem ysłow ych , k tó ry c h  Łódź p os iada  
5.89b, nr. Żydów  p rzy p ad a  3,833, to 
j r s t  około  66 proc . (z pośród  p o z o s ta ­
łych 33 proc . ogrom na część p rz y p a ­
da na Niemców). W  zaięciach h a n d lo ­
w ych, zw iązan y ch  z p rz e m y s łe m  (a- 
gen lu ry , p rzed s taw ic ie ls tw a) ,  n a  Ży­
dów  p rz y p a d a  60 proc . W  han d lu  r u ­
chom ym  (kom iw oiażerow le, d o m o ­
k rążcy ,  sp rz e d a w c y  uliczni i t. p.) ©- 
koło  90 proc . p rzy p ad a  n a  Żydów: z 
807 k a r t  re je s t racy jn y ch  —  727 z o s ta ­
ło  w y k up ionych  p rzez  Żydów.

N ajc iekaw sza  jednak  z p o d an y ch  
p rzez  k a to w ick i  dziennik  m lorm acyi 
—  to ie s t  in form acja  o sile liczebnej 
p rz e b y w a ią cy c h  w  Łodzi Żydów, po  
p rzew ro c ie  h it le ro w sk im  p rzyby łych  
do Polski z Niemiec. Żyoów  tak ich  
m a  b yć  w Łodzi rzek o m o  47.282.

N a p ie rw szy  rz u t  oka , cy fra  ta w y ­
daje się czem ś n iep raw d o p o d o b n em . 
W istocie  ied n ak  —  jes t  ona zupe łn ie  
możliwa.

J a k  Wiadomo —  Żvdów  z N iem iec 
w yem ig row ało  po p rz e w ro c ie  nitle- 
rowskim p a rę s e t  tysięcy. J a k  w ia d o ­
mo —  w yem ig row ali  oni g łównie do 
Polski,  o raz  do  p a ru  o ań s tw  E u ro p y  
Zachodniej (Francja, Belgja, Holan- 
dja), a nas tęp n ie  do P a les tyny . J*k 
w iadom o, w now ych k ra jach  sw ego o- 
s iedlenia, skupili się oni g łuw nie w 
w ielk ich  m iastach . J a k  w iadom o 
w reszi ie. ogrom na część Żydów w 
N iem czech  p o s iaaa la  p rzy n a leżn o ść  
p ań s tw o w ą  po lską ,  —  n a b y tą  z re sz ­
tą  n ie raz  na p o d s ta w a c h  m ocno w ą t ­
pliwych, — i d la  tych  ludzi s c h ro n ie ­
nie się do Dolski b y ło  na jp ros tszem  i 
n a ,n a tu ra ln ie jsze ir  rozs trzygn ięc iem  
zagadn ien ia ,  dokąd  się po opuszczen iu  
N-emiec udać . ;

.W ład ze  po lsk ie  n ie s te ty  nie ogłosi­
ły  do tąd  sz :zegóipwych danvch  s ia ty -  
s tycznych, k tó re b y  nas zap o zn a ły  z 
rozm iaram i p rz y c h o d ź tw a  ż y d o w sk ie ­
go z Niem iec, iak iem  nas obd a rzy ł  
p rz e w ró t  h i t le row sk i.  Nie u lega  j e d ­
n a k  w ątp liw ości, że p rz y c b o d ź tw o  to, 
—- czy to w p o s ta c i  rzekom ej 
„reemigracj-  p raw d z iw y ch ,  lub 
fa łszyw ych  Żydów  polsk ich , w 
N iem czech  od  d łuższego czasu  o- 
s iadłych, czy  t e i  w  p o s tac i  immi- 
grar.ji bez sp o rn y ch  Żydów  nie- 
m-eckich, —- ,  by ło  b a rd z o  znaczne. 
Każdy, k to  z jak iegokolw iek  ty tu łu  
m a s tyczność  z żyw io łem  żydow sk im  
w Polsce, p rzyzna , że Żydów, p rz y b y ­
łych  z Niem iec, sp o ty k a  się dziś w 
P o lsce  n a  każd y m  k -o k u ,  i że w s z ę ­
dzie od sz tu k i  (Ja sch a  H o ren s te in  i 
inni) po p rzez  życie  gospodarcze  aż 
do k rym ina lis tyk i,  o b ecn o ść  ich po- 
Drostu rzu ca  się w  oczy. W iad o m o  
,est skąd inąd , że no. w  mieście  Czę- 
s tochovde  Żydów  n iem ieck ich  osiad ło  
w  p s ta tm  :h d w uch  la rach  oko ło  ty ­
siąca.

Z ep ew n e  nie b ę d z ie m y  d a lecy  «d 
p raw d y , tw ie rdząc ,  że z p o ś ró d  p a -  
ru se t  ty s ięcy  Żydów, k tó rz y  opuścili 
N iemcy, oko ło  s tu  tys ięcy  znaiduje 
się dziś w  Polsce, A zatem , n iem a  w 
tern nic n iep raw d o p o d o b n eg o ,  że o k o ­
ło 47 000 z o o ś ró d  nich skupiło  się w 
Łodzi. — dużem  mieście  i w ie lk iem  
c e n tru m  han d lu  i p rzem ysłu .

M ożem y  sobie  ied n ak  w yobraz ić ,  
jak silnie, ta  o lb rzym ia  g rupa  n o w o ­
p rzy b y łeg o  żyw iołu  żydow sk iego  m u ­
s ia ła  n a  s to su n k a c h  łódzk ich  z a w a ­
żyć!

W sz y s tk ie  p o d a n e  w yżej cyfry, 
w zię te  razem , św iadczą , że Żydzi na

te re n ie  łócizl im (k tó ry  nie jest w  ży ­
ciu ogólnopolskiem  jakim ś w yją tk iem , 
lecz raczei jest ty p o w y m  przyk ładem  
s tosunków , panujE.cych u  n as  pod  
tvm  w zględem  wszędzie), s tan ó w .ą  
b a rd z o  w ie lką  potęgę , za ró w n o  pod  
w zg lędem  ludnościow ym , jak  pod 
w zg lędem  gnsoodarczyrn  —  i że p o tę ­
ga ta ma naogół tendenc ię  do da lsze ­
go w zras tan ia .

K ażd y  k to  się nad w y m o w ą  tych  
cyfr  głębiej zas tanow i, musi p rzyznać , 
że u jaw niona  w  nich siła żvw io łu  ży 
dow sk ieg o  w Po lsce  jest ta k  znaczna, 
że to le ro w ać  tej na  s ta łe  nie sposób 
G d y b y  n a w e t  sp ra w a  ży d o w sk a  og ra ­
n icza ła  się ty lko  do tych  d w uch  dz ie ­
dzin: ludnościowe! ł gospodarczej,  —  
gdyby m e  p o s ia d a ła  ro w m eż  oblicza 
ku ltu ra lnego ,  moralnego, p o l i ty c z n e ­
go, nie zazęb ia ła  się ze sp -a w ą  ma 
sonerji i t. d., —  n a leża łoby  żyw ioł 
żydow sk i w  P o lsce  u zn ać  za c iężar  
nie do zniesienia.

Z w y k łe  p rz y p a t rz en ie  się cyfrom, 
i lustru jącym  stan  sprawy, żydow skie j 
w  k tó ry m k o lw ie k  z a k ą tk u  Polski, u- 
czy nas, że sp ra w a  ta  w y m ag a  r a d y ­
k a ln eg o  i szybk iego  rozw iązan ia ,  pod 
grozą  w ie lk ich  dla Polski n ie b e z p ie ­
czeństw .

U czy  nas i innej jeszcze rzeczy :  że 
iest  to  sp ra w a  zb y t  w ie lka , b y  m ożna 
ją by ło  ro zw iązać  sam ym  ty lko  w y ­
siłk iem  społecznym , Na to, aby  się z 
ogrom em  tei sp ra w y  uporać ,  p o t rz e b a  
jest  zgodnego w spó łdz ia łan ia  snołe-  
czeristwa i rząd u  B ez św iadom ego  i 
k o n se k w e n tn e g o  udzia łu  po lityk i p a ń ­
s t w o w e ; —  sp ra w a  ży d o w sk a  w  P o l­
sce me da się ani rozwiązać, ani n a ­
w e t  złagodzićl •<

Z arów no  cyfry  łódzkie , jak każd y  
inny fakt, w iążący  się ze sp ra w ą  ży­
dow ską, p ro w a d z a  nas  do w niosku , 
że odzydzenie  musi zos tać  w eie le  
ne do p ro g ra m ó w  p o l i ty k ’ p a ń s tw o ­
w e j —  i za ,ąć  w  nich n acze lne  miejsce.

K ochańsk i  sk azan y  zos ta ł  na  6 m e- 
sęcy  w ięzień  a.

DO BERE7Y
a W yw iez iono  do B erezy  K ar tu sk ie j  

szereg  osob z p o ś ió d  dz ia łaczy  S t r o r -  
n ic tw a  N aro d o w eg o  w  B ia iostockiem , 
Ł om żyńsk iem  i S uw alsk iem

W IADOM OŚCI DROBNE
Z m arł w  szp ita lu  drugi z p o ś ró d  ży ­

dów, ran ionych  w czasie ro z ru ch ó w  w  
G rodnie ,  n ie iak i G eaa l i  B echer.

W .c jem n iczy ch  OKolicznosciacb za­
m o rd o w an y  zosta ł  k o m e n d a n t  p o s te ­
ru n k u  policji w  R adośc i  pod  .War­
szaw a.

Z m arł  w  P o zn an iu  w y b i tn y  dz ia ­
łacz,.ś .  p, W a c ła w  W yczyńsk i.

W ład ze  policyine z am k n ę ły  d r u k a r ­
nię „C zasu" , sanacyjnego  dzienn  ka, 
os ta tn io  z re sz tą  sanacji sk łóconego

Z m a r ł b y ły  s e k re ta r z  genera lny , t. 
zw. N acze lnego  K o m ite tu  N a ro d o w e ­
go w K rakow ie ,  pop ie ra jąceg o  A u ­
strię , K o n s ta n t ty  S ro k o w sk i  —  w ie l ­
ki p rzec iw n ik  O bozu N arodow ego ,

Wirost sianu pcsiauania 
M e m c r w

P  W łodzim ierz  Dworzaczek zwraca  
uwagę w „Kur. Pozn." na wzrost n ie­
mieckiego s tanu posiadania  na roli w  
Wielkopolsce. W zrost  ten da iu je  się od 
r  1926.

„Z całego obszaru wszelkiego gatumcu 
gruntów, jakie weszły w granice wojewódz­
twa poznańskiego i wynosiły w roki- 1914 
2.652.800 ha piywatna własność niemiecka 
wynosiła 940.852 ha, czyli 35 5 proc., a w ięc 
ponad jedną trzecią całej powierzchni w o­
jewództwa.

W roku 1926 własność niemiecka wyno­
siła już tylko 66/.257 na, czyli nieco ponad 
jedną czwarta województwa (25.1 proe.J. 
Niemcy stracili przeto, a w rzeczywistości 
spoieczpritwo polskie odzyskało 273,595 ha.

Niestety jednak po tym — niednstatecz 
nvm zresztą — zysku zaczynamy znów 
tracić ziiroię, bo w roku 1934 w niemiec­
kich rękach widzimy 682 626 hektarów, 
czyli 25.9 proc. Straciliśmy więc 15.369 hn.

Strata zigjnj po'skiej od roku 1926 daje 
się zauważyć w następujących powiatach 
pogranicznych w chodzieskim 5,958 ha, w  
tniędzychodzkim 1.277, w nowotymowskim  
1--TS* wi^eatinyw. doó to.sas
we wolsztyńskim 1 402 i w kępińskim wraz 
z ostrowskim 6,793. Razem przeto w wy­
mienionych 6 powiatach pogranicznych (we­
dług obecnego rozgraniczenia) stan posiada 
nia niemieckiego na roli wzrósł aż o 25.967 
ha.

Nic łrzeba  n a w e t  ego groźnego zja­
wiska komentować. M ożna tylko zes‘a- 
wić je z podobnem cofaniem się po l­
skości w  M ałopolsce wschodniej-..

0 pokrzywdzenie ziem zachodnich
P rzy k re  w rażen ie  w  orasie w ie lk o ­

polskiej w y w o ła ło  zam ierzone  p r o ­
cen to w e  zm niejszenie udz ia łu  ziem 
zachodnich  w  c ia łach  u s ta w o d a w ­
czych R e fe re n t  ordynacji  sejmowej 
p. P o d o sk ’ oo u rza ł  się, że do tąd  jeden 
pose ł  na  ziemiach zachodnich  p rz y p a ­
dał na 30 tys- m ieszkańców  a n a  
u  schodnich na 50 tys. P. Podosk i s ta ł  
się w  tym  w y p a d k u  zw olennik iem  
pełne-' równości. Słusznie  na  to  z a u ­
w aża  „K urier  p oznańsk i" :

..Obóz narodowy przy tworz2niu dawnej 
ordynacji wyborczej stał na stanowisku, ża 
żywiołowi pólsk.emu, odpowiedzialnemu za 
swe państwo, stoiącemu wyżej kulturalnie, 
obywatelsko i gospodarczo od Połeszukz 
lub ,tutejszego ‘ r.a wschodzie, należy przy­
znać większy wpływ na losy państwa, Dla­
tego Polsce zachodniej dawał wiecej man­
datów, niż ziemiom wschodn-m.

Obóz obecnie rządzący uważa stan taki 
ża „niesprawiedliwy" i pragnie tę „niespra­
wiedliwość" i „krzywdę" naprawić przez 
nadanie takich samych praw obywatelowi 
Poznania czy Gniezna, co mieszkańcowi 
Bohorodczan lub analfabecie z pod Berezy 
Kartuskiej, z których pierwszy często ule 
ga terorowi Ukraińskiej Organizacji Nacjo­
nalistów, a drugi nie wie, jaitiej jest naro­
dowości". -

„.Kurjer Pozn  " s tw ie rdza  na p rz y ­
k ładz ie  s to su n k u  sanacj ' do ziem z a ­
chodnich istnien-e p rzepaści ideowej 
m iędzy  n ią  a obozem  narodow ym , 
„sanac ia  bow iem  organizuje p ań s tw o  
narodow ośc i,  a my dążym y do  jego 
an ty tezy : dc  p a ń s tw a  narodowego

U w zględn ię , ,’e c h a ra k te ru  arcypol- 
łk 'go (bo “70 proc . ludności tw orzą  
lam  Polacy), w yższości ku ltu ra lnej i 
gosoodarczej z iem zachodnich w  geo­
grafii w vborczei iest  k a rd y n a ln y m  p o ­
s tu la te m  po li tyk i  narodow e, R ó w ­

ność nie m oże b yć  dla nas fetyszem, 
dla k to rego  ma się pośw ięcić  in te res  
n a ro d o w y  polski.

P r z n  a t o w a n G  z a m a j f o y  
b e z b o ż P i M r

Kat. Ag. P rasow a donosi:
J a k  się dowiadujemy, w tych dniach 

odbyło się w W arszaw ie  posiedzenia 
centralnego komitetu młodzieży komur 
nistycznej, na którem obok rezolucyj, 
naw ołu jących  do wywołania  p rzew ro  
tu  soołecznego, zapad ła  row m eż u- 
cnwata nsi-czenia krzyży . p r z y d r o ż ­
nych, figur i obrazów  o treści religij - 
nej. A kcja  p ro fanacy jna  ma p r z e ja ­
wiać się w szczególnie złośliwy sposób 
w okresie uroczystości Bożego C ia łą  . 
Postanowiono również kolportować p i ­
semko p. n. „B łysk i '1 w ydaw ane przes 
wolnomyślicieli warszawskich.

Nie wątpimy, żc społeczeństwo k a to ­
lickie wzmocni sw ą czujność \ Ul* ik r

Czy boikui wybroowiett legalny
Czy opozycja będzie y/ybory bo jko ­

tow ać?  Zastanaw ia się nad tem  „C zas“ , 
by doiść  do pociesz; jącego wniosku, 
że „ a b s ty n en c ja  s t ro n n ic tw  opozycyi-  
nych sam a  p rzez  sie nie jest g ro ź n a ”. 
O -gan k o n se rw a ty w n y  liczy na po l i ­
cję, że ta nie Dozwoli na agitację  za n,e- 
braniem  udz-ału w w yboiach:

„Wszak udział w wyborach jest obowiąz­
kiem obywatelsli-m. Czyż wolno publicznie 
nakłaniać kogoś Dy swego obywatalsulego 
obowiązku nie spełnił? Wydaje nąm się. że 
nawet z punktu widzenia formalno-prawne* 
do — \ i i e  wolno".
: N as tro je  w y b o rc ó w  są  dzisia. ta k  je ­
dnolite, że stronnictwa rozwinąć m u ­
sia łyby  wielką  agitację, by ich raczei 
skłonić do głosowania... ,

Co fbJcII zaczęła *»■' crly fcrai skończy
-i Jti/i

\
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Zajścia antyżydowskie w Grodnie
W oświetleniu sanacyjnego Czasu”

Zajścia antyżydowskie w  Grodnie  
w yw ołały  żywe poruszenie w całym  
kraju. Ponieważ prasa nie mogła po ­
dawać dokładnych opisów tych zaiść, 
wyobraźnia ludu wyolbrzymiła je. W  
ostatnim numerze (czwartkowym) 
konserwatywno-sanacyjny ..Czas" po­
daje wrażenia swojego korespondenta 
o zajściach w Grodnie.

„Czas najpierw maluje tło w ypad­
ków  suwalskich i grodzieńskich nastę 
oujaco:

■Zajścia wynikły z dwóch poza soną 
leżących źr idei: jednem z nich były
s-orzeciwv chłopów suwalskich przeciw 
w m iarow i szarwarku. Drugim wypad­
kiem jest zabicie n&lskiego marvnarza 
przez npboinika Żyda w szynku nocnym

Grodrie. W obu tvch wypadkach nie 
Łyło jeszcze, oczywiście żadnej aUcii po­
litycznej: wyzyskała więc ona raczej „do­
konane fakty' niż je sama wywołała".

A utor korespondencji zapowiada, iż 
zajścia w Suwalszczyżnie opirze póź­
niej. W  dalszym zaś ciągu omawia­
nego artykułu, podaje schemat zdarzeń 
grodzieńskich. Oto icgo wrażenia:

,,Ich schemat był następujący: w piątek 
przed Zielnnemi Świątkami na piątą po­

południu wyznaczony był pogrzeb zabi­
tego marynai;:a Vt pogrzebi® wzięły u- 
dział tłumy ludzi. Nad mogiłą wygłoszo­
na zostata mowa która znając ją z reh  - 
cji świadków, antysemitów' i godzących 
się z jej treścią, mało przystawała — na- 
szem ■'daniem — i cmentarzowi, i same­
mu zdaizeniu

Cmentarz, iaK się zaaje, był przezna- 
czonem mipjscem zbiórk: Akcja była bo­
wiem zorganizowana. W Groarue mówi 
saę o przyjs zdnych, ponoć z Wilna agi- 
tato: acn. Około godziny poł do siódmej, 
oochód z cmentarza ruszy} ku. miastu. 
Cmentarz jest w odległości dwu kilome - 
trów od śródmieścia Niestety nie liczono 
s>ę z wyouchen i nie w trzymano go w 
drod.ze. Z okrzykami wyłącznie antyse -

mickiemi pochód wkro~zvł w ulicę Bry- 
gicLką p e ł n ą  sklepów. Tu poczęły lecijŚć 
szvbv Następnie po utarczkach w rvnku 
'kręcił wprawo na Dominikańską, Jes t  to 
ulica długa i wąska. Demonstranci z k a ­
mieniami i łomami rzucili się na sklepy. 
Międz1- nimi a policją rozgoi~ała zacięta 
walka. Szereg skleoów zostało rozbitych, 
wiele witryn oorabowanych. Do kina V- 
pollu wpad! osobnik w czapce studenckier 
i cddał kilka rćrzałów z rewolweru. Pu - 
blicznoić wyszła na ulicę, powiększając 
tem zgiełk. To samo miało miejsce i w m- 
nych lokalach.

Dzięki doprawdy wytężonej akcji poli­
cji, zajścia zdołano stosunkowo szybko 
zlikwidować. Jednak do późna v  nor. luź­
ne grupki napadały na mieszkania żydow­

skie. Ucit -piał również szereg sklepów 
p lskich, W ciągu następnych ani na p< ■ 
ryfei»ch powtarzały się napaści. W 
mizście panowało przekonanie ze wszy­
stko powtórzy się z większą jeszcze siłą".

Bardzo  charak terys tyczne  są  uwagi 
„C zasu" o nastro jach  w śród  całego 
społeczeństwa polskiego w G rodnie  i 
o postaw ie  policji- A utor  a r ty k u łu  o 
tam pisze:

„Zaiścia i iok krwawy przebieg nie w y. 
wolały odruchu protestu. Podczas ich 
trwania — mówią Żydzi — miało się w ra­
żenie, żc nikt właściwie nie jest im tak 
ba dzo Zas ad ni oz o przeci vnv. Że poli - 
cja — która wobec szczunłości sił miała,

Smotc toitirokrat] czny
Od pewnego czasu z obozu rządo­

wego zaczynają dochodzić glosy, wy- 
n? srzone przeciwko wszechwładzy... 

biurokracji. Ostatnio nawet „Gazeta  
Polska* w ystąpiła przeciwko nad-

Społeczeństwo przeciw „sanacyjnej”
ordynacji wybór czel

Zebrania I wiece Stronnictwa Narodowego

W  Lublinie i w powiecie lubelskim  
odbyło się szereg zebrań z ram iena  
Str. Narodov'ego, na których uczestni­
cy stanowczo wypowiedzieli się prze - 
ciwite ordynacji wyboiczej, za pomocą 
której „sanacju ‘ chce ocalić siebie i u- 
trzymać się w ten sposob przy władzy.

Dnia 8 czerwca odbyło się w Lub li­
nie zebranie członków Stronnictwa N a ­
rodowego przy udzałe 30U osób. Refe­
rat na temat ordynacji wyborczej do 
S c m u  do Senatu w ygłosił mjr. St. 
Bardzut. Jego uwagi krytyczne o sana­
cyjnych projektach ordynacji spotkały 
się z uznaniem wszystkich zebranych. 
Przyjęto ra końcu jednogłośnie rezolu- 
cię, wzywającą Sejm do odrzucenia or­
dynacji wyborczej w opracowaniu pp. 
Sławka, Cara i Podoskiego.

B aid zo  szybko  rozw ija  się koło  
S tr.  N aro d o w eg o  w  C ho d k u  (pow. lu ­
belski) .  Licznie p rzy s tąp i l i  d o ń  £ j -  
sp o d a rze  z oko licznych  wsi. D nia  9 
c z e rw c a  o d b y ło  się w i h o d k u  w ń l -  
k ie  z e b - ’.nie, na  k tó re m  pc re fe rac ie  
rów nież  u ch w alono  s tan o w czy  p r o ­
te s t  p rz e c iw k o  p ro je k te m  w  s4 raw ie  
ordynacji  - -yborczej.

W i p ' \ ą  f rek w  neią c ieszy’o t 'ę  
z eb ran ie  w Zosi.ue, k tó re  zw ołano  na 
dzień  10 cze rw ca .  P rzyby li  nań 
m ie zk ań cy  Bałżyc, W zgórza , Zosina, 
Ja ro szo w ie ,  B ab ;na, Podo la  i M a t ­
czyna . P rzew o d n iczy ł  o b ra d o m  p. 
1 re p ia k  z P o d o 'a ,  a aseso row ali  p. 
S ień k o  z Babina i p. P ru szk o w sk i  ze 
W zgórza  R e fe ra t  o o b e c n e ’ sytuacji  
po lityczne j w  P o lsce  wygłosd mjr 
B a rd z ik  z Lublina. N a tem  zebran iu  
u c h w a lo n o  ta k ie  sam e rezolucje, iak 
n a  wyżej w yn u en io n y ch

W  niedz ie lę  dn. 9 b. m. odby ł się w  
C za r to w czy n ie  pow tom aszow sk iego  
w iec  pod  gołem  niebem , przy  u d z ia 'e  
1 000 osób. R e fe ra ty  w ygłos i ł’■ p. 
R zew usk i,  p re z e s  z a rz ą d u  o k rę g o w e ­
go Str. N ar. i mec. B arsk i.  Z eb rań  
włoscian*e s tan o w czo  w ypow iedz ie l i  
s ię  p rzec iw k o  nowej o rdynacji  w y b o r ­
czej i w zyw ali  do b o jk o to w a n ia  w y ­
b o ró w ,  eżel m ia łyby  się one  o d b y ­
w a ć  na p o d s taw ie  ordynacji ,  o p ra c o ­
wane j p rzez  BB.

W  Lublinie w  so b o tę  dn. 15 b. m, 
o d b y ło  się jeszcze jedno  w ie lk ie  z e ­
b ra n ie  p rzy  udzia le  p iz e w a ż n ie  r o b o t ­
n ików . P o  re fe rac ie  p o s ła  W ie rc z a k a  
zgrom adzen i jednogłośn ie  uchwalili  
rezo lucję  p rz e c iw k o  o r d y n a c i  w y b o r ­
czej, uw aża jąc  ją za z am ach  n a  p r a ­
w a  po li tyczne  n a ro d u  polskiego.

T a k ż e  we W ło c ła w k u  w  niedzie lę  
dn. 16 b. m. o b ra d o w a ł  zjazd o k rę g o ­
w y  St. Nar., a popo łu d n iu  odby ło  się 
w ie lk ie  ze b ra n ie  d la  m iasta . R e fe ra ty  
wygłosili p p  : St. N ieb u d ek  i T-. Nai- 
m rocki, Na obu  ze b ra n ia ch  uchw alono  
P ro te s t  p rz e c iw k o  o rdynac ji  w yb o r-  
c z c ,

ca łvm  k ra ,u  odbyw ała  się z ra-  
m'en ią  S t r  N ar. zebran ia ,  k tó re  o- 
sw iańcza ją  się p rz e c iw k o  ordynacji
w S 01 czei-

w  całej Polsce odbywają się zebrania 
zramienia Stronnictwa Narodowego, na 
których, l;czn le zgromadzona publicz -

ność, uchwala rezolucje i protesty prze­
ciwko ordynacji wyborczej do beimu i do 
Senatu, opracowane;; przez kierowników 
BB. Ludność włościańska i robotnicza, 
biorąca gremialnie uaział w zebraniach 
nć rodowych, wyraża w dyskusji opinie 
iż nowa ordynacja zdąża oma do zupei - 
nego usunięcia kont.-oli przedstawicie) - 
stwa narodowego nad gospodarką rządu 
i biurokracją. Wszędzie obywatele na­
wołują do bezwzg'ędnego boiRotowama 
wyborow.

ZEBF A N IA  W  W O JEW Ó DZTW IE  
W A R SZA W SK IEM

Zebrania Str. Nar. odbvłv tę. dnia 
9.VI b. r. w Gostyninie przy udziale 150 
osób, w Płońsku przy udziale ok. 240 o- 
sób i w Płocku przy udziale 450 osob; 
dn. 16 b m — w Strzybodze  pow. skier­
niewickiego, przy udziale 400 osób. w 
Rawie Maj, przy udziale 60U osób, w 
Kałuszynie przy udziale 350 osób i w 
Bartnikach pow. przasnyskiego przy u- 
dziale 250 osób.

Na zebraniach powyższych uchwalono 
następującą rezoluc.e:

„Piojekt ordynacji wyborczej do Sej­
mu i Senatu, wmiesi Dny przez Klub BB. 
jest sprzeczny z raczelnerr zasadami, na 
których chcemy oprzeć państwo narodo­
we. Daje ówne p awą Żydom, * na­
wet przywdeje dla Żydów i obcego kapi­
telu, upośledzając wieś na rzecz miast.

Projekt ordynacji jest sprzeczny' nawet 
z postanowieniami konstytucji, którą sa­
nacja uchwaliła.

Wreszcie oddanie decvzii co do składu 
Sejmu szczuołyrr i odpowiednio dobra- 
-■vm kolegjom wyborczym zamie" a wy­
bory do >rzcdst?vricielstwa narodowego 
na nominacje posłów przez czynniki ad ­
ministracyjne.

Wobec tego zebrani domagają się od­
rzucenia prz°z Sejm wniesionego orojeklu 
ordynacji wyborczej do Sejmu, i Seiiału .

W W O JE W . B1AŁOSTOCKIEM
Ruch narodowy oddswna 'ozv ijał się 

silnie w polnocno - zachodniej części wo­
jewództwa białostockiego (łomżyńskie). 
W ostatnich m:esiącach także we wscho­
dniej połaci województwa Str Nar, roz­
winęło ożywiona działalność i powstały 
tam liczne koła Stronnictwa. W związku 
z ord,rnacją wyborczą odbyły się w wo- 
jewództw.e białostockiem zebrania, zwo­
łane przez Str Nar Zebrania takie od­
były się: w Białymstoku Rafałówce. Za­
błudowie, Wasilkow:e, Bo, iracn, Borow­
skich Zastoczu, Górze, Sochniach, Cho- 
roszczy, Turośn; Dolnej, Botrówce, Gro­
dnie i Kamionce Starej.

Na zebraniach tych uchwalono podo­
bne rezolucje w sprawie ordynacji wybor­
czej, jak w województwie warszaw - 
skiem.

W POW IECIE O PATO W SK IM
W powiecie opatowskim (woj. kielec­

kie).
W ymjewództwie kieleckiem praca 0 -  

bozu Narodowego jest żyw'a, głównie w 
okręgu radomskim. W okręg i tym zwoła­
no również szereg zebrań. Nadeszły do 
nas sprawozdania z powiatu opatowskie­
go, gd; ie liczne zgromadzenia odbyły się 
w Ożarowie, Ostrowcu, Boleszyn.e i J a ­
nowicach. Na zebraniach oświadczono się 
przeciwko ordynacji wyborczej i uchwa­
lono odpowiednie rezolucje.

miernemu rozrostowi aparatu b iuro­
kratycznego, który niszczy żywe siły 
kraju, zjada energji społeczną i do­
prowadza do tego,że ,iak pisze p. M. 
Jaroszyński, „źle irst wszystkim, a 
najgorzej ekonomicznie najsłabszym’

W iele uwag zamieszczonych na ła ­
mach prasy rządowej o szkodliwości 
etatyzmu i biurokracji jest bardzo 
słusznych. Niestety, przychodzą one 
nieco zapoźno, kiedy niszczycielskie 
skutki fałszywej nauki o w szechwła­
dzy państwa podcięty w  znacznym  
stopniu nasze życie gospodarcze i 
zrujnowały moralnie i materjalnie 
sporą część społeczeństwa. Najważ­
niejsze jednak jest to. że trudno u- 
wierzyć w skuteczność nawoływań  
poszczególnych publicystów sanacyj­
nych, zachęcających swój obóz do 
w alki ze smokiem biurokracji.

Przerost biurokracji, -jadającej o l­
brzymią część naszego dochodu spo­
łecznego i trzvmajacej w mocnym u- 
scisku społeczeństv/o, me est rzeczą 
przypadkową Jest to skutek założeń, ■ 
z których wychodziła 1 wychodzi poh 
tyka kół, które od . lat dziewięciu 
rządzą Polską, Uznawszy siebie za 
jedyną grupę „państwowa i ustosun­
kow aw szy się do wszystkich m yślą­
cych maczej, jako do grup „antypań-. 
stw ow ych", ko ła  te m usiały z k o ­
nieczności zastąpić brak oparcia w  
społeczeństwie rozrostem i naciskiem  

aparatu admimstracyinego.

A parat ten skolei uznał siebie za 
główny trzon państwa, za „sól ziemi’ 
i ustosunkował się do społeczeństwa 

jako do czegoś w znaczeniu państwo- 
wem poślednie:szego. Tolerow ał on i 
toleruje w społeczeństwie tylko to, co 
nosi stempel sanacyjny, a co w grun­
cie rzeczy jest pnwolnero narzędziem  
wyższej biurokracji. W  ten sposób, z 
biegiem czasu wytw orzyły się w kra- 
’u dwa organ zmy, obce sobie i nieje­
dnokrotnie w rogie’ niezależne kota 

społeczne i biurokracja.

Jak w ynika już nawet z głosów  
p ’sm, zbliżonych do obozu rządowe­
go, stoią naprzeciw' siebie: słabnące
społeczeństwo i rosnąca ilościowo 
biurokracia, która systematycznie 
zjada nagromadzone przez roln;ków  

i mieszczaństwo dobra materiał- 
ne. Dziś słabnie w alka klasow a w e­
wnątrz społeczeństwa, a natomiast co­
raz bardziej zaostrza się walka po­
między społeczeństwem podafkowem  
i b iurokracją" To  zjawisko, które u- 
derza w  oczy każdego jako tako oh- 
zna’mionego z naszemi stosunkami 
wewnętrznemi, zjawisko bardzo nie­
bezpieczne dla przyszłości narodu i 
państwa, nie zniknie pod wpływem  
nieśmiałych naw oływ ań części prasy  
sanacyjne!. Źródła jego kryia się bar- 
dzu głęboko w panującym systemie 
politycznym i nie można ich usunąć 
bez zasadniczej zmiany tego systemu.

D ość spoirzeć na nową konstytu­
cje Czyż nie jest ona w ykv'item  
pojęć i ducha biurokratycznego? Czyż  
można sobie wystaw ić skuteczną 
walkę z przerostem biurok-acj w  
ramach tej konstytucji, która, realnie

rzecz biorąc, oddaje całą niemal w ła ­
dzę w jej ręce? Jeśli dodamy do te­
go ordynację wyborczą w tej formie, 
w jakie, usiłuje narzucić ją krajowi 
sanacja, obraz będzie całkowity. 
G dyby  Polsce w ypadło dłużej żyć w  
ramach tego ustroju, zmieniłaby się 
ona w kraj najbardziej zbiurokratyzo­
wany w Europie zachodniej.

( Zjawisko poruszone przez poszcze- 
g rinych publicystów  sanacyjnych, jest 
baidc-ó waż.ie Stanie się ono przy­
czyną wielu trudności w państwie i 
punktem wyjścia dla zmian zasadni­
czych, jakie w  Polsce niebawem bę­
dą musiały nastąpić. Zm iany te o ile 
nictią być skuteczne, zmieniające o- 
blicze naszego kraju, muszą sięgnąć 
bardzo głęboko, reformując ustrój 
państwa i wvdatnie ograniczaj'ąc za- 
kre jego działalności,

A b y  to uczynić, trzeba oorzeć na­
sze życie publiczne na zgoła innycn 
zasadach, niż te, jakie wprowadziła  
sanacja,

co wszyscy podkreślają, b. trudne zada­
nie do speiniema — spełniała je raczej z 
poczucia obowiązku. Że gdyoy rwe ona 
’nnej reakcji społecznej nie byłoby wca­
le.—Głosy te notu.ę oczywiście tylko ja­
ko  — bąaź c-o bądź bardzo z n a m i e n n ą  —■ 
opinję".

„Czas", podkreśla , iż zajścia an ty ży ­
dowskie m ia ły  charak te r  ludowy i że 
wybuchły  dynamicznie, chociaż znać 
było  także organizację, k tó ra  nie w ia ­
domo, kto Kierował. D ow .adujem y się o 
tem, z poniższych us tępów  korespon­
dencji:

„Zarówno Żydzi jak , Polacy godzą się 
i w tem, że zajścia mikly charakter ludo­
wy. Grodno jest miastem o s to 'u « k o v o  
lcznym, i bezrobotn ytm prol :tarjć-.„ie. 

Również :lośc robotników ży fowskish 
jest tu stosunkowo do reszty ludnośi i ży­
dowskiej znaczniejsza niż gd ńeindzie,. 
Być może, że na tle konkurencji zawodo­
wej wytworzys sie ' im  silny fermjnt nie­
chęci robotników chrześc anskich i ży­
dowskich. Zastał on ,becni< wyzyskiny. 
Oczywiście ber uaziah rriejsKich tołów, 
z udziałem tylko młodej półinteligencji. 
miejskiej, rozmehy miałyby przebieg 
mniej gwałtowmy... L

Liczne areseto-w ania przeprowadzone 
w czasie rozruchów i po nich dadzą nie­
wątpliwie ciekawy materjat śledczy, —
jeśli chodzi o organizowanie manifestacji, 

go zajścia, były bowiem dokładnie orga-

jes
W yda zenia ,acz poczęte z prz ypadkowe-

nizowane. Odros. się  jednak wreżenie, i e  
mimo wszystko do tej oiganzacji nie n a ­
leży nrz^rwlązywa i zbył wielkiego zna - 
czema To warunki uKładu spoieczno-na- 
rodowościowo - goepodarczego w Grod • 
nie nagromadziły dużo materjału, któ-y 
nietylko był .nalny", ale na swói sposób 
i dynamiczny".

N a jba rdz ie j  charak terys tyczne jest 
zakończenie. Z zakończenia a r ty k u łu  
wynika jasno, iż p ro rząaow e  o rganiza­
cje społeczne nie rep rezen tu ją  żadnej 
siły i n ;e są zdolne do wystąpień, k tóre-  
by stanowiły przeciwwagę O p in :a ta  
brzmi:

„Z drugiej strony zaznaczyła się raz 
jeszcze zuj>ełna. niezdolność jakiejkol­
wiek kontrakcji spoiacz-nej czy organiza­
cyjnej kióraby mogła stanowić przeciw ■ 
wagę. Tyczy się to społecznych organi - 
zacyi kierunku prorządowego"

Opieczętowani drukar ni .izasu
Organ prorządewy wyszedł w zmniejszonym

formacie
W  kołach wydawniczych w Warszawie 

wywołało duże wrażenie opieczętowanie 
drukarni rasu \  mieszczące1 się przy 
ul. Szpitalnej 1. Jak  wiadomo, „Czas* 
jest organem sanacyjnych konserwaty­
stów, z kś, Januszem RaaziwUlem na 
czele. „Czas" wychodzi już 8 7 - m y  rok 
zrzędu i od 1-go stycznia r. b, przeniesio­
no go z Krakowa, gdzie dotychczas był 
drukowany.

W dniu 17 b. m. niespodziewanie przy­
była do lokalu drukarni przy ul. Szpital­
nej 1 komiśja, wydelegowana przez wy­
dział budo-wla.ny zarządu miasta. W skład 
komisji wchodziło 10 osób. Komisja za­
bawiła w drukarni czas dłuższy, ogląda­
jąc jej urządzenia. Nie pozostawino na 
miejscu żadnego protokołu badania ko­
misyjnego, lecz protokół te r  nadesłano 
dopiero wczorai w godzinach popołu- 
dniov'ych, gdy w d-uikarni składanie nu­
meru prowincjonalnego dobiegato końca.

Protokół paaania komis,ijnego. bardzo 
obszerny, podpisany jest w zastępstwie 
prezydenta miasta przez p. Starzyńskiego 
Zawiera on decyzję o opieczętowaniu 
drukarni i w  ymiem? przyczyny zamknię­
cia. Komisia stwierdziła, iż drukarnia 
zagraża bezpieczeństwu publicznemu iż 
podłoga wykazuje braki, naruszane są 
przepisy sanitarne, że korki przy insta­
lacji elektrycznej szwankują i t. d., i t. d.

Natychmiast po odczytaniu i wręczeniu 
odpisu decyzji, przedstawiciel wydziału 
budowianego, przybyły w asystencji po­
licji, opieczętował maszynę rotacyjną, 
znaidującą s>. na parterze w specialnem 
ponreszczeniu, oraz maszynę płaską i 
trzy linotypy.

Po otrzymaniu decyzji władz, redakcja 
przeniosła natychmiast pracę do swej 
drugiej drukarni, mieszczącej się przy 
ul. Sp.Łalnej nr. 12. gdzit rozpoczęto 
przygotowana do w ydana  numeru. Nu­
mer ukazał się normalnie, jednakże for­
mat jest zmieniony i mniejszy od dotych­
czasowego.

„Czas" skarży decyzję wydziału budo­
wlanego w droaze prawem przepisanej, 
t. zn. w formie odwoiania do komisarja- 
tu rządu m. st. Warszawy.

Je s t  to bodaj, że pnrw szy  wypadek o- 
pinczętowania drukarni pi sma prorządo- 
wego.

Redakoia „Czasu’ zamieściła w swvm 
numerze oświadczenie treści następują­
ce, i

„Zawiadamiamy naszych Cryttlników, 
że z dniem dzisiejszym zmuszeni jesteśmy 
zmienić na okres przejściowy format na­
szego oisma.

Powodem te>; zmiany jest nagłe zam­
knięcie naszei drukarni przy ul. Szpital­
nej 1, przez Zarząd Miejski miasta 
stoi Warszawy, z ktorego polecenia za­
rządzone zostało najpierw w dmu 17-ym 
czerwca r b- komisyjne badanie drukar­
ni, a zaraz nastęonego dnia o godz. 15-ej 
w trakcie składania numeru, całkowite jej 
unieruchomienie.

Sposób i termin wykonania tego zarzą­
dzenia powoduje zmianę formatu oraz o- 
późn.enie dzisiejszego numeru, naraża 
nasze wydawnictwo na poważne straty a 
p-ztdewszysikiem pozbawia naszych dłu­
goletnich współpracowników w drukarni 
pracy.

Przeciwko tej krzywdzącej nasze pisano 
i naszych współpracowników decyzji, 
składamy odwołanie na drodze prawem 
przewidzianej".

JEŚLI CI SIĘ TO PISM O PO D O ­

B A  —  TO ZOSTAŃ JEGO PR E N U ­

M ERATOREM . NIL N A R A Ż A J N A S  

N A  TR U D  SZU K A N IA  CIĘ CO TY­

DZIEŃ, PY Cl NOW Y N JM L R  

SPRZEDAĆ.
i

PR EN U M E R A T A  M lESIĘCZNAs 

75 groszy.

Cierpliwości! Cierpliwość, z mna krew i sooksjire nerwy, to w każdej walce nieodzowny czynnik Dowodzenia
!.* _V  .
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Z ł odzi

Osobl iwy „prezydent”
popiera obalenie budżetu swcco miasta

a l e i  P o l s k i
Z Ł ucka (Wol^ft)

iydzi poturbowali pasterankowego

Ł oD Ź  — 15 6 (le i. od  w ła sn eg o  k o re ­
sp o n d e n ta ) . — W e w to re k  d n ia  19 c z e rw ­
c a  wieczorem o d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  r a ­
d y  Miejskiej w Ł odzi.

J a k  w iadom o, g łów nym  p u n k te m  p o ­
rz ą d k u  d z ien n e g o  Dyla sprawa g ło so w a­
n ia  nad  b u d że tem . P o p rz e d n io  p rz e z  czas 
d łu ż szy  b u d ż e t n ie  m ógł być u chw alony , 
gdyż p)bo p o s ie d z e n ia  n ie  do ch o d z iły  do 
sk u tk u , p rz e z  k ilk a  ty g o d n i z rzędu n ie  
z w jty w a n e  p rz e z  rząd o w eg o  k o m isa rza , 
p  W o jew ó d zk ieg o , a lbo . gdy zo s ta ły  one  
zw o ła n e , z ryw ali ,e  Żydzi p rz e z  w y w o ły ­
w a n ie  a w a n tu r , lub te ż  z ry w a ła  je c a ła  
o p o z y c ja  p rz e z  o b s tru k c y jn e  o p u sz c z a ­
n ie  p o s ie d z e ń  i d e k o m p ie to w a n ie  quo - 
ru m .

P o p rz e d n ie  p o s ied zen ie , w e  c z w a r te k  
d r .  13 c z e rw c a  z e iw a n e  z o s ta ło  w ła śc i­
w ie p rz e z  k o m isa rz a  p. W o jew ó d zk ieg o . 
P o s ie d z e n ie  to  o p u śc iły  k lu b y  opozycyj­
n e , a le  n a ro d o w cy  w raz  z k o m isa rze m  p. 
W njew ódzK im , k o rz y s ta ją c y m  z p ra w  
c z ło n k a  ra d y , o b ecn i b y li w  liczb ie  37 o- 
só b , t. j. a k u ra t  ty lu , Ue w y n o si re g u la ­
m in o w e  ą u o ru m . W ów czas p . W o jew ó d z­
k i o p u śc ił p o s ied zen ie , z ry w a jąc  quorum  
i u n iem o ż liw ia jąc  g ło so w an ie  n a d  b u d ż e ­
tem .

P o s ie d z e n ie  w to rk o w e  z w o łan e  z o s ta ­
ło  w o k o liczn o śc iach  w y ją tk o w y ch . J e  - 
d e n  z ra d n y c h  n a ro d o w y ch , z eg a rm is trz , 
p rz e d s ta w ic ie l firm y  zag ran iczn e j, w e ­
z w an y  z o s ta ł te le g ra f ic z n ie  do  w y jazd u  
zag ra n ic ę , O  tern , że  b ę d z ie  zw o łane  z e ­
b ra n ie  rad y , n ie  m ógł on  w ied z ieć , gdyż 
r a d a  o b ra d u je  zw y k le  w  c zw » rtk i. J u ż  po 
jego  w y jeździe  z e b ra n ie  z o s ta ło  n ie sp o ­
d z ie w a n ie  zw o łan e . (N aw iaso w o  m ow iac , 
f a k t  jego w yjazdu  z n an y  b y ł w  c a le m  
m ieśc ie ).

D z ięk i tem u , n a  p o s ie d z e n iu  ra d y . n a ­
ro d o w cy , zwy k le  z jaw ia jący  s ię  w  p e l  - 
n y m  ko m p lec ie , zn a le ź li się  w m n ie jszo ś­
ci. O pozyc ja , ty m  ra z e m  ró w n ież  o b ecn a  
w p e łn y m  kom plec ie , m ia ła  o 1 g lo s w ię ­
cej.

S k o rz y s ta n o  z teg o  dla p rzeg ło so w an ia  
b u d ż e tu .

T u ż  p rz e d  g lo so w an iem , p o szczeg ó ln e  
k lu b y  z ło ży ły  d e k la ra c je  o tern , jak  b ęd ą  
g ło so w ać . Ib  k lu b y  ży d o w sk ie  o ra z  P P S . 
b e d a  g ło so w ać  p rz e c iw  b u d że to w i, b y ło  
rz e c z ą  w iad o m ą. S en sac ję  n a to m ia s t w y­
w o ła ła  d e k la ra c ja  k lu b u  BB., że  i on 
ró w n ież  g lo sow ać  b e d z ie  z a  o d rzu cen iem  
b u d że tu  J e s t  to  ła k t  p o p ro s tu  b e z p rz y ­
k ła d n y , gdyż w ła d z a  w  sam o rząd z ie  łó d z ­
k im  zna jdu je  s ię  w rę k u  sa n a to ra , p . W o ­
jew ó d zk ieg o .

D e k la ra c ję  o  g lo so w an iu  za  o d rz u c ę  - 
n iem  b u d ż e tu  z ło ż y ła  c z te ro o so b o w a  
fra k c ja  C h. D.

W reszc ie , w  'm ien iu  k lu o u  n a ro d o w e ­
go, w yg łosi! k ró tk ie  o św iad czen ie  p re z e s  
K lubu  N aro d o w eg o , rad n y  p ro ł P o d g ó r­
sk i. P rzem ó w ien ie  pro f. P o d g ó rsk ieg o  
w y w a rło  n .  w szy stk ich  o b ecn y ch  w s trz ą ­
sa jące  w ia ż e n ie . ,

R ad n y  ro d g ó r s k i  p rz e d s ta w i!  p o k ró t­
ce  p rz e m e g  w alk i o  n a ro d o w ą  Ł ódz. 
W a lk a  t a  n a p o tk a ła  n a  sz e re g  o lb rzym ich  
p rz e s z k ó d . S k ła d a ją  się  n a  n ie  n ie ty lk o  u- 
t ru d m e n ia  w  p ra c y  n a ro d o w e j ra d y  m ie j­
sk ie j, n ie z a tw ie rd z e n ie  d o tą d  n a ro d o w e ­
go z a rz ą d u  m ia s ta , p rz e s z k o d y  w o b ra ­
dach , a w a n tu ry  p ro w o k o w a n e  p rz e z  
Ż ydów  n« p o s ie d z e n ia c h  ra d y . S k ła d a ią  
s ie  ró w n ież  w y siłk i, m a iace  n a  celu  ro z ­
b ic ie  K lubu  N a ro d o w eg o  d ro g ą  in try g  i 
p rz e k u p s tw a . U d a ło  s ię  o d c iąg n ą ć  od  O - 
h o zu  N a ro d o w eg o  jego  b y ły ch  s o ju s z n i­
k ó w . c z te re c h  ra d n y c h  z C h. D., k tó rz y  
zn a jd o w a li s ię  n a  liście n a ro d o w e j i k tó ­
rz y  g łosom  n a ro d o w có w  z a w d z ięcza ją  
sw e  m a n d a ty , a  k tó rz y  d z is ia j z e rw a li 
łą c z n o ść  z O bozem  N aro d o w y m  i id ą  rę k a  
w  rę k ę  z Żydam i i s an ac ją . P ró b y  ro z b i­
c ia  sam ego  K lubu N aro d o w eg o  p o z o s ta ły , 
o czy w iśc ie  b ez sk u te c z n e . A le  p ró b  ta  - 
k ic h  cz j m ono  b a rd z o  w ie le . „N a  p o tw ie r­
d z e n ie  ty c h  s łó w  —  zw ró c ił s ię  m ó w ca  do  
r a d y  —  p ro sz ę  o p o w s ta n ie  z m ie jsce  
ty c h  ra d n y c h  n a ro d o w có w , k tó ry c h  u s iło ­
w a n o  p rz e k u p ić " . N a slo w »  te , d z iew ię ­
c iu  z p o śró d  rad n y c h  w sta ło .

R ozleg ły  się w ó w czas o k rz y k i g c rą c e -  
go  o b u rzen ia  n a  g a le r ji. K om isarz  W o je ­
w ó d zk i, zd en e rw o w an y , p o lec ił o p ró żn ić  
g a le r ję .

R ad n y  P o d g ó rsk i z a k o ń czy ł sw e  p rz e ­
m ó w ien ie  o św iad czen iem , że ludność  Ło­
dzi o b d a rz y ła  K lub  N arodow y sw ojem  z a ­
u fan iem , ż e  w a lk a  o n a ro d o w ą  Ł ódź n ie  
u s ia n ie  —  i ż e  K lu b  N aro d o w y  g ło sow ać  
b ę d z ie  z a  b u c ż o te m .

W  g ło so w an iu  35 g łosów  pad*o za  b u d ­
ż e te m  i 36 p rzec iw k o , K om i sarz W oje - 
w ó d łk i, w zw iązk u  z g ło so w an iem  o- 
sw iad czy l ż e  g ło so w sa  n ie  p o trz e b u , , 
gdyż g lo so w an ie  p rz e c h o d z i i ta k  po  je­
go  m yśli. T em  sam em  s tw ie rd z ił, że je s t 
zw o len n ik iem  o d rz u c e n ia  b u d że tu , to  
z n aczy  p o d s ta w y , n a  k tó re j  m a  się  w  sw ej 
g o sp o d a rc e  o p ie rać .

N a s tę p n ie  om aw >ano jeszcze  sp ra w ę  z a ­
c ią g n ię c ia  p rz e z  m ia s to  p o ży czk i w  w y ­
so k o śc i 10 m iljonów  z ło ty ch . K om isarz  
W o jew ó d zk i c h c ia ł tę  spi aw ę  p rz e g ło so ­
w ać  bez dy sk u sji. O bóz N aro d o w y  sp rz e ­
c iw ił s<ę tem u , u w aża jąc , ż e  je s t to  s p r a ­
w a  zb y t w ażn a . W o b ec  k ilk a k ro tn e g o  z a ­
rz ą d z a n ia  g lo so w an ia , KIud N aro d o w y  
k ilk a k ro tn ie  o p u szcza ł salę , o b a la jąc  
quorum .

O s ta te c z n ie , w ie le  szczeg ó łó w  p o ży cz ­
k i u leg ło  w y jaśn ien iu . M. in. o k a z a ło  się, 
ż e  w ch o d zi w  ra c h u b ę  m ożliw ość  za c ią g ­
n ię c ia  te j p o ży czk i w  K. K . O., g ro m a d z ą ­
cej o szczęd n o śc i ludności, K om isarz  W o-

ŁÓDŻ, 25.6. (F A T ). W  d n iu  dzis ie jszym  
o godz. 20,45 w  o b ecn o śc i p rz e d s ta w i­
c ie la  u rz ę d u  w o jew ó d zk ieg o  —  n a c z e l­
n ik a  w y d z ia łu  sam o rząd o w eg o , in?. J e -  
lin k a , o d b y to  s ię  p o w tó rn e  w y b o rcze  p o ­
s ie d z e n ie  łó d zk ie j ra d y  m iejsk ie j.

N a w s tę p ie  k o m isa rz  W o jew ó d zk i o d ­
c z y ta ł p ism o  p. m in is tra  sp ra w  w e ­
w n ę trz n y c h , n ie  z a tw ie rd z a ją c e  k a n d y ­
d a tu r  p p .: R y m ara , K o w alsk iego  i P o d ­
g ó rsk ieg o  n a  stan o w isk *  p re z y d e n ta  i 
w ic e p re z y d e n tó w  m. Ł odzi.

N a s tę p n ie , jak o  jed y n y  k a n d y d a t, w y ­
b ra n y  z o s ta ł n a  p rzew o d n icząceg o  d z i­
s ie jszeg o  z e b ra n ia  w y b o rczeg o  rad y  
ra d n y  P o d g ó rsk i (K lub N ar.).

Z k o le i ra d n y  G rz e g o rz a k  (KI. N ar.) 
o d c z y ta ł d e k la ra c ję  K lubu  N arodow ego , 
d o m ag a jącą  s ię  od  z a rz ą d u  m ia s ta  z a -

W Łomży odbył się proces k s  Kate­
chety Kochańskiego z Tykocina oskąr - 
źonego o oprawianie agitaqi w ś'ód dzia­
twy szkolnej za sprzeciwianiem s:ę za 
rządzeniom, wydanym w związku z po - 
grzebem marsz. Piłsudskiego.

FA N  KIEROW NIK

Obok inspektora Filipczuka, byłego 
księdza, dziś wroga relig) katolickiej i 
oskarżyciela ks, Kochańskiego, jednym z 
głównych świadków oskarżenia był kie­
rownik szkoły powszechnej w TykocinU , 
właściwy sprawca procesu. Rogaliński.

Świadek ten zeznawał głównie o prze- 
b;pgu śledztwa, które prowadził w szkole 
wra2 z inspektorem Fihpczukiem. Ta 
część zeznań wypadła mniej więcej po 
myśli prokuratora.

Kiedy jednali obrońcy wzięli świadka 
w krzyżowy ogień pytań, dostarczył wie­
le materiału, bardzo cennego dla obrony.

NIE DYLO NAKAZU
Frzedewszystkiem zeznał, że nie było 

żadnego nakazu władz szkolnych o nało­
żeniu obowiazkowem opasek żałobnych 
przez dzieci. Świadek, jaao kierownik 
szkoły, zalecił jedynie dzieciom, by ta­
kie opaski nałożyły, opieraiąc się na za­
słyszanej przez radjo odezw.e ministra o- 
światy do młodzieży.

Pcwtóre, jak się okazało, ani świadek, 
ani inspektor Fihpczuk, słyśząc o incy­
dencie z opaskami, i ie uważali za wła­
ściwe zwrócić się przedewszystkiem dc 
księdza, lecz rozpoczęli od badania dzieci 
bez jego wiedzy. Przeprowadzone w ten 
sposób, wbrew wszelkim zasadom nojprost- 
S2ej lojalności koleżeńskiej śledztwo, da­
ło wyniki, obciążające księdza, któremi 
też niezwłocznie podzielono się z policja.

Jak  wynika z zeznań mnego świadka, 
p. kierownik Rogaliński miał mówić póź­
niej, że „ksiądz bedzie miał grube nie­
przyjemności", a zapytany, jakie nieprzy- 
jemności, dodał: „Bedzie siedzieć w wię­
zieniu co mu się dawno należy".

Z pośród innych świadków, 10-letnia 
uczennica Kaszubówna zeznawała, jak 
dobrze wyuczona, lekcję: ks. Kochański 
wszedł do klasy, pozdrowił „pochwalony 
Jezus Chrystus' i powiedział: „Poco no­
sicie te opaski? Żałobę nosi się tylko po 
mamusi i po tatusiu. Zrzućcie te szmat- 
k " .  Inne, zeznające di iewozynki, wersji 
tej nie potw erdzają

PROK UR A TO R  ZMIENIŁ 
STANO W ISK O

Po przerwie około godz. 18-ej sąd u- 
dzielił głosu stronom. Pierwszy przema-

jew ó d zk i w y jaśn ia , że  rzek o m o  K, K . O. 
w e w szy s tk ich  m ia s ta c h  d u sza  s ię  od  r a d -  
m ia ru  w k ła d ó w  1 że  u d z ie la n ie  p o zy czek  
m ias to m  je s t d la  n ich  św ie tn y m  in te re ­
sem,

W o b ec  teg o , że  ta k ie  zw ię k sz e n ie  z a ­
d łu ż e n ia  m ia s ta  n ie  d a  s ię  n iczem  u z a ­
sad n ić , K lub  N aro d o w y  w z ią ł u d z ia ł w 
g lo sow an iu , g lo su jąc  za  o d rz u c e n ie m  
w n io sk u  o p o ży czce . W o b ec  zd ek o m o le - 
to w a n ia  law  opozycy jnych , g lo sam i n a  - 
ro d o w em i p o ży czk ę  O drzucono.

P o s ie d z e n ie  sk o ń czy ło  s ię  p rz e d  p iąte 
'a n o .

sk a rż e n ia  d ecy z ji m in is te rja ln e j d c  N aj­
w yższego  T ry b u n a łu  A d m in is tracy jn eg o .

W o b e c  ż ą d a ń  K iubu  N a ro d o w eg o  p o d ­
d a n ia  tego  w n io sk u  p o d  g lo so w an ,e , n a ­
cz e ln ik  J e i in e k  o św iad czy ł, ż e  do  g ło so ­
w a n ia  ta k ie g o  n ie  a o p u śc i, p o n ie w a ż  
p o s ie d z e n ie  dz is ie jsze  p o s ia d a  c h a ra k te r  
w y łączn ie  w yborczy .

N a s tę p n ie  ra d n y  W a lc z a k  (P P S ) s k ła ­
d a  d e k l a )  ację , s tw ie rd z a ją c ą , ż e  jego 
F ra k c ja  u d z ia łu  w w y b o ra c h  n ie  w eźm ie , 
poczem  ra d n i so c ja lis ty czn i o p u szcza ją  sa  
lę  o b re d . Z k o le i rad n y  G iz e g o rz a k  s k ła ­
d a  ta k ż e  d e k la ra c ję , ż e  ra d n i O bozu  N a ­
ro d o w eg o  ró w n ież  u d z ia łu  w p o n o w n y ch  
w y b o ru ch  b ra ć  n ie  b ę d ą . P o  tem  o św iad ­
czen iu  ra d n i KI. N a ro d o w eg o  o p u szcza ją  
•sale o b ra d . W o b ec  b ra k u  q u o ru m  k o m i­
sa rz  W o jew ó d zk i zam k n ą ! p o sied zen ie .

wiał piokurator. Podczas przewodu sądo­
wego doszedł on do wniosku, że oskarże­
nie zart. 154 niema zaanycn widoków u- 
trzymaniu się, wobec czego wnosił o uka­
ranie ks. Kochańskiego z art. 156, przewi­
dującego łagodnieisZa sankcję.

Tu trzeba dodać ciekawy szczegół: w 
aktach sprawy znajdują się dwa akty o- 
skarżenia: jeden opierający się na art. 
156 (wcześniejszy) , drugi .opieraiący się 
na l r l , 154, Obydwu aktom oskarżeń.a na­
dano prawidłowy bieg żaanego z ntch nie 
wycofano.

Zdezorientowana obrona przez usta 
adw. Stypułkowskiego musiała wproś* za­
pytać, według ktorego ektu oskarzenra 
sąazona będżie sprawa? Przewodniczący 
autorytatywnie oświadczył, że ważny jest 
akt oska'żenia z art. 154.

Po prokuratorze przemawialt obrońcy. 
Obydwa przemówienisi, doskonałe pod 
względem formy i treści Oraz argumenta­
cji prawniczej, wywołały wśród zebranej 
tłumrre oublrczności olbrzymie wraźeme. 
Wieie osób płanało na sal, sądowej.

DLACZEGO OSKARŻONO  
KS. KOCHAŃSKIEGO?

Adw. oos. S’yDułkowski zajął się prze 
dewszystkiem analiza materjaiu faktycz­
nego, nagromadzonego w wyniku rozpra­
wy, a następnie prawną jego oceną. Cóż 
zostało, zapytuie obrońca, z art. 154? Nic, 
skoro p prokurator nawet od niego od­
stąpił Ale oskarża się łeraz z ar*. 156. 
mówiącego o przeciwdziałaniu ustawom 
lub prawnym rozporządzeniom władzy- 
TuLaj rozporządzenia < ni ustawy nie było 
i być nie mogło, bo czy można je sobie na­
wet wyobrazić? Nakaz noszenia opaseic 
pod rygorem kar? Kto wydałby taki na­
kaz. naraziłby sie słusznie na represie ze 
strony tych, którym pamięć ś. p. marszał­
ka Piłsudskiego jest droga.

Czy ci ludzie, co zrobili sprawę prze­
ciw księdzu prefektów. Kochańskiemu, 
działali pod wpływem szlachetnego obu­
rzenia z powodu zakłócen'a żałoby? Nie. 
Byli to ludzie mali, którzy chcieli przy o- 
kaz,i załatwić porachunki osobiste, a je­
dnocześnie zrobić karjerę: odznaczyć się, 
stanąć wśród najgorliwszych, najpierw- 
szych, choć wiadomo, że ci najoierwsi ma­
ją, takich jak oni, w pogardzie.

ZAJŚCIA W  TYKOCINIE

Adw Mieczkowski ujął sprawę ks. Ko­
chańskiego na szerszem tle. Wspomniał o 
znanych zajściach w Tykocinie. Ks. Ko­
chański był pierwotnie oskarżony z art. 
156, to znaczy zaizucano mu postęoek. 
którego osadzenie leży w kompetencji są 
du grodzkiego. Ale później zmieniono tę

Żydzi p o tu rb o w a li p o s te ru n k o w e g o . —
W Łucku mieszkańcy ul. Koptrnikr byli 
przed kilku dniami św.adkaml niebywa - 
łego zaiścia, świadczącego o bezczelności 
motłochu żydowskiego. Otóż na jednej z

Z Tarnoioola

Z ży c ia  S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o . —
W związku z reorganizacją Str. Nar. na 
terenie miasta Tarnopola odbyło się 
pod przewodnictwem ks. Strońskmgo ze­
branie członków stronnictwa, na któ-em 
wygłosili referaty: delegat dzielnicy
lwowskiej J. Macielińsk' ; araz mgr A. 
Treszka. Z przeoiegu tegoż zeorania przy­
puszczać należy, że rozwój Sir. Nar. w 
TarnoDoiu przybiera właściwy kierunek

Z R a d a ł a

Z a jś r ia  a n ty ż y d o w sk ie  w  R ac iążu . —
, Głos Mazowiecki w Nr. 168 z 16 b. m. 
pisze, co następuje: „Raciąż (pow sier- 
pecki) i cała okolica żyje od tygodnia 
pod wrażeniem zajść, do jakich doszło 
tam w uhiegłą sobotę. Zajścia wywołali 
junacy z Obozu Pracy, zatrudnieni przy 
regulowaniu rzeczki Raciążnicy.

W Obozie znejduie się około 150 juna­
ków. Jes t  między nimi szereg poznańczy- 
ków. Dwóch z nich udaio się w sobotę 
przed Zielonemi Świętami do Raciąża i 
tu pod Jakimś pozorem wszczę)' awanturę 
z Żydami. Zostali zabrani na miejscowy 
posterunek policji. Kiedy wiadomość o 
tem doszła dc Obozu, cały Obóz ruszył 
ao miasta i tu doszło do poważnych 
zajść, które zlikwidowała dopiero we­
zwana z Sieroca i okolicy policja. Pod­
czas zajść ucierpiały znacznie sklepy ży­
dowskie, jest szereg osób poturbowanych

k w a lif ik ac ję , aby  ze so raw y  ks, K o c h a ń ­
sk iego  z rob ić  w ie lk i p roces.

S ta ł się fak t n ie sp o ty k a n y  w  sąd z ie  
łom żyńsk im : n a  ław ie  o sk a rżo n y ch  z a ­
s ia d ł k a p ta n , sp ro w a d z o n y  w p ro s t z w ię ­
z ien ia , po p ięc iu  ty g o d n iach  p o zb aw ień .a  
w o lnuści, G dyhy  n ie  n ak azan e  p rzez  p ro ­
k u ra to ra  uw ięzien ie  ks. K ochańsk iego , nie 
b y ło b y  za jść  w T y kocin ie . O d niego ty l­
ko za le ża ło , by  u n ik n ąć  w y d a iz e ń  bard zo  
n iep o żą d an y ch  i szkod liw ych ,

W YROK

S ad  po n a ra d z ie  sk aza ł ks. K o ch ań ­
sk iego  z a r t . 156 k, k. n a  6 mies. w ięz ie ­
n ia . J a k  w y n ik a  z o g ło szonych  m o ty ­
w ów , sąd  o p a rł się  g łów n ie  na  w yn ikach  
ś led z tw a  w stępnego , u zn a ją c , ze n a  ro z ­
p ra w ie  w sk u tek  up ływ u  czasu , w ie lę  
szczegó łów  z a ta r ło  się u  p am ięc i św iad ­
ków .

Prokurator J u r a  d o m ag a ł się  p o z o s ta ­
w ień a ks. K o chańsk iego  w w ięzien iu  Sąd 
je d n a k  na  w n iosek  obrońców , a re sz t za 
poDiegawczy ucnylił i p o lec ił n a ty ch m ias t 
ks, K o chańsk iego  zw oln .ć .

W T y k o c in ,e  w  o czek iw an iu  n a  w ia d o ­
m ości o w y roku , zg ro m ad z ił się  tfum  l i­
czący  k ilk a  ty s ięcy  osób. W za jśc iach  i*a 
u licach  Ł om ży o d n io s ło  ran y  L ilka osób. 
P rz e w ie z im o  je  do szp ita la .

  ;

Skarp na trze h 
? i  e a r o ą a r i . r a r ę j ł

I  OMŻA, 2 4 .6  ( te l.  w ła-s k o r .) .  Z a ­
k o ń c z e n ie m  z a ta r g u  p o m ię d z y  „ s a n a ­
c ja "  ło m ż y ń s k ą  a  m iu js c o w e m  d u c h o ­
w ie ń s tw e m  je s t  s k a r g a  w ła d z  d u c h o ­
w n y c h  d o  o ro k u r i  m r v  o  w ta r g n ię c ie  
d o  d z w o n n ic y  i b ic ie  w  d z w o n y  b e z  
z e z w o le n ia .  C :e k a w y rr . s z c z e g ó łe m  
sk a rg i ie s t  to ,  ż e  w y m ie n ia  o n ą  t r z e c h  
ło m ż y ń s k ic h  w ic e p r o k u r a to r ó w  > 

mm ■ ■ i m j j H U H U i a  • m.

Z Olkusza

Rozzuchwalenie żydów
.Sosnowiecki „Kurjer Zachodni"  

pisze:
„Kilka sklepów  żydowsuicb w  Olkuszu 

nie uznaje wogóle niedziel i „wiąt; w sk le­
pach tych handluje się naw et podczas na­
bożeństw. Do takich  stdepów  należy sklep 
tytoniow y M elcera w Rynku. Odnośne w ła­
dze napraw dę powinny położyć kres gw ał­
ceniu św iąt i obrażaniu uczuć religijnych 
katolickich przez 1 tak  dobrze mających 
siy handelesów "a

bocznych ulic. a mianowicie Kopernika, 
wynikła gwałtowna sprzeczka miedzy 
dwoma Żydami, która zgromadziła tłum 
współwyznawców. Na miejscec przyoył 
pohejant, który wezwał zebranych do ro­
zejścia się Wiedy kilku osobników z po- 
śiód tłumu, rzuciło się na posterunkowe­
go i poturbowało go. Sprawców ataku na 
posterunkowego w osobach Mojżesza i 
Lejba Wainbergów oraz Lejzora Kisiela 
aresztowano. Nie iest to wrypadek wyjąt­
kowy. Niedawno, jak już opisywaliśmy na 
lamach naszego pisma, podobny fakt miał 
miejsce w Torczynie w pow łuckim, 
gdzie na w :cu zwołanym przez żydow­
ską organizację młodzieży „BrithTrum - 
peldor" w czasie wynikłej awantury kil­
ku żydków przeszkadzając pos terunko­
wemu PP. w jego czymnosoiach służbo­
wych zajęło w stosunku do wysłannika 
służoy bezpieczeństwa napastliwą posta­
wę, a >eden z uczestników awantury nie- 
;aki Grynberg uderzył nawet posterunko­
wego PP., w głowę i kopnął go. Wymie- 
n.eni awanturnicy żydowscy zostali wy­
rokiem sądu okręgowego skazani po roku 
więzienia z pozbawieniem nraw na lat 5.

(J. M.)
* >-•.----------

7. W a r s z a w y

A r e s z t o w a n i e

lętftzeta Gi?rfy(!ia
W  nocy  z niedzieli n? pon ieaz .a iek’ 

zosta ł  a re sz to w an y  w spó łp racow nik  
ftaszego D;sm a i dzia łacz  m łodych  
S tro n n ic tw a  N arodow ego  p. Jed rze i  
G iertych , k tó re m u  w ładze  śledcze 
zarzucają  t>rzvnależność do tajnej o r ­
ganizacji (art- 155 k. k.),

2 e  Z g i ę t a
N ow e p la c ó w k i c h rze śc ijań sk ie . —•

Powstałe tutaj nowe 3 placówki handlo­
we, k*óre wyraźnie wskazują na chęć u- 
niezaleinienia się od Żydów, mianowicie: 
czapnik, handel żelazem i skład g O iO - 

wych ubrań. Monopol Żydów nareszcie 
został w tych dziedzinach utrącony

Żyd p ra c u je  w  n ie d z ie lę  —  S to la rn ia
A. Blanka przy głównej ulicy miasta 
czynna jest w niedzielę W-acajac z koś­
cioła katolicy słyszą heolowanie, rżnię­
cie, stuk i widzą pracujących Żydów 
sobotę zawsze cicho, a okiennice od  uli­
cy pozamykane.

S k ła d k i n a  żonę  zabó lcy  d y r, K aąeP - 
b e rg a , — Jak się dowiadujemy — na t o ­
nę dziecko zabójcy dvr. Kanenberga, 
robotnicy w szeregu fabrykach robią 
składki, aby zredukowanej zaraz po z i-  
bójstwie dyrektora, kobiecie — przyiść X 
pomocą

Z Włocławka

H ołd  b isk u p o m : ło m ży ń sk iem u  l k ie le c ­
k iem u . —  Licznie zgromadzeni w  dniu 16 
czerwca b, r. na zebraniu Stronnictwr Na­
rodowego we Włocławku, jednomyślnie 
uchwalili następującą rezolucję

Jaknajbezwzględniej potępiamy usta - 
wiczne i nikczemne napaści, organizowa­
ne przez roafję masońsko - żydowską na 
J. E. ks. biskupa Łosińskiego i na J  E ks. 
biskupa Łukomskiego i oświadczamy ka­
tegorycznie, żc katolicko - naroaowe spo­
łeczeństwo Kujaw z c a ł ą  stanowczością 
i mocą odeprze wszelkie podłe ataki, 
Skierowane przez wrogów Polski na Du­
chowieństwo i Kościół katolicki. Ponadto 
Najdostojniejszym Pasterzom składamy 
wyrazy czci,hoidu i synowskiego przywią­
zania z uroezystew zapewnieniem, ie  
przy Kościele katolickim bedziemv zaw - 
sze i wiernie st.-ć i ze wszys*kich sil bę­
dziemy Go bronić, gdy zajdzie tego p o ­
trzeba.

Z K on in a

P rz e sz k o d y  w  z a ło ż e n iu  K o la  Str. 
Nar. — W dniu 16 b. m. w Zagórowie, 
pow. Konin, policja zatrzymała na po­
sterunku przeszło 6 godzin: Jana  Teror- 
ka, Stefana Tomaszewskiego i Stanisła­
wa Gabina, członków Stronnictwa Naro­
dowego w Konmie, którzy przybyli w 
celu założenia Kola Str. Nar Również 
wezwany i przesłuchany na policji był 
zwołujący zebrania Fror.czak, mieszka­
niec Zagórowa. W tym czasie p-zybyli 
koledzy z Wrześni, celem wzięci1? udzia­
łu w założeniu Kofa, lecz policja wkro­
czyła i przed rozpoczęciem rozwiązała 
zebranie, Pomimo tych przeszkód, miej­
scowe społeczeństwo postanowiło zorga­
nizować Koło Stronnictwa Narodowego 
w Zagórowie.

W  dniu 16 b. m. we wsi Wilków, pod 
Koninem odbyło sie zebranie Koła 
Stronnictwa Narodowego, na którem 
przemawiał kol. prezes Koła Al Skotnic­
ki na tem ity chwili obecnei i kol. M. P o - 
luta „o obowiązkach narodowca", oboje 
z Konina.

R a d a  t ó J z k a  n ( e  z g a d z a  s ię
na ponowne w ybory

O b ecn ie  w  R ac iążu  spokó j" .
11 rnwinwia Umrfi— h m — — — — — — i

Z Łomży

Skazaaie ks. prefekta Kocbaisklese
Areszt zapobiegawczy uchylonyc
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1 Lublina

i ubój rytualny
G łośna  b y ła  w kw ie tn iu  b  r. w  P o l­

sce sp raw a  meudzielenia sali na z jazd 
n.r«gu lubelskiego Zw. Naucz. Polsk, 

Wpierw lubelskie władze wciskowe a 
następnie  zarząd  miasta cofnęły zezwo 
lenia  na odbycie z jazdu  w sali Domu 
Ż ^ n ie rz a  ■ w sal. T ea tru  Miejskiego, 
p o au jąc  jako powod połączenie  zjazdu 
z odczytem znanego wolnomyśliciela, 
prof. U łaszyna z Poznania.

G łośna  ta sp raw ą zna laz ła  za ­
k o ń c z e ń  bardzo znamienne. Z iazd  — 
jak wiadomo —  uchwalił dość ostrą  r e ­
zolucję przeciw władzom wojskowym 
w Lublinie i zarządow i miasta, zapo­
w iada jąc  odwołanie się do „kom peten t­
nych w ładz państwowych", by spowo­
dowały udzielenie „m oralne) sa tysfak­
cji Z. N. I Czy taka in terw encja  ze 
s trony  tych w ładz  nastąp iła ,  nie wie - 
my. N isląpiła natom iast bardzo za jm u ­
jąca  w ym iana listów rmędzy lubelskim 
zarządem  Z N P, z jednej a dowodcą 
O. K. II., gen. Smorawińskim i p rezy ­
d e n te m  miasta, p. P iecho tą ,  z drugiej 
strony,

W  liście, datowanym  z 2-gc m aia  b. 
r  gen. Smorawiński odpowiada z a rz ą ­
dów Z. N. P.i

>dmowa Komendanta Garnizonu 
Lublin przydziału sali v- Domu Żołnie­
rza  winna Dąć „i zumiała dla P. T. Pa­
nów z tego względu, le  w związku z te­
matem dczytu i roi Ułarzyna zebra­
nie miało, względu e mogło mieć, cha­
rak te r  polityczny, co na terenie woi- 
skowyTn ze względów zasadniczych je.t 
niedopuszczalne",
U  ile lap idarna  ta  odpowiedź w zu ­

pełności pod trzym ała  stanowisko władz 
wojskowych, o tyle  w ynurzenia  p P ie ­
choty  odbiegły daleko od zasad, jakich 
v  jego decyzu  dopa tryw ał się zupełnie 
niesłusznie ogół katolicki miasta. W  
liście swym p. P iechota  wyiasn ił ,  iż 
w cale  nie był przeciw ny w ygłaszaniu  
odczytu  p 1 of. U łaszyna na zjeździć. bo 
nie uważał go za prnwottację uczuć k a ­
tolickie) ludności. U w ażał jednak za 
w skazane  sali nie udzie 'ić, bo dowie - 
dział się o pow ażnem  zaniepokojeniu 
niek tórych sfer zapowiedzią wygłoszę - 
n ia  tego odczytu, szczególnie zaś mu - 
siał p rz y ją ć  pod  uwagę fakt, iż sala 
mogłaby się stac widownią gorszących 
za jść  i ulec zmszczi m u , do czego jako 
p rezyden t miasta nie mógł dopuścić 

rezydent m iasta  zaznacza, że minio­
w e '■ została  Zw. Nacz Polskiego wy - 
rząacona  krzyw da m ora lna  i dek la ru je  
się ja k o  w yznaw ca  w olności s łow a w 
ram ach  obowiązującego p raw a. Tonem 
e k s p i j a c y n y -  odbij,- list p. P ie ­
choty  od lapidarnego pouczenia udz ie ­
lonego Z. N. P- p rzez  gen, Smorawiń - 
skiego. Rzecz prosta, że głęboka ró ż ­
nica między obu listami w yw oła ła  licz­
ne komentarze, z k tórych arr.ija może 
być dumna, a prezyden t  miasta .. racze j 
pie

Wytaczając batalje władzom wojsk, 
ł samorządów , nnał Związek Nauczy- 
cielUwa Polskiego niewątpliwie na m y­
śli obronę rzekomego postępu wolno -

myślności religijnej. Ta zasada win­
na lednak obowiązywać w każdym  w y­
padku, ho leżeli się głosi has ła  walki 
z „wstecznictwem" Kościoła K atolic­
kiego. to nie można uznawać najciem  - 
niejsżego obskurantyzm u ghetta ży ­
dowskiego i ’cgo barbarzyństw a i p rze ­
chodzić nad niem do porządku dzienne­
go, lub nawę* u tizym yw ać  je Nie m oż­
na nap rzyk ład  bronić równocześnie 
prof. U łaszyna i pośrednio  s taw ać w 
obronie uboiu rytualnego.

W dyskuSu nad budżetem  m iasta  na 
rok 1935-36 r. inż. Kozłowski z BB. p o ­
stawił wniosek o zniesienie w rzeźni 
miejskiej uboju  rytualnego. W  myśl 
wniosku m agistra t  miał opracować in­
ny system uhoju, niebarbarzyński. 
Przeciw wnioskowi kolegi klubowego 
w ystąp ił  r pos, P tasiński z BB,. dowo­
dząc, iż nie jest to wniosek budżetow y 
i dom agaiac  się odrzucenia go. BB 
łącznie z Żydami własnym- jak i z Bun- 
du . sy jonistą  oraz z socjalistami gło­

sowali p-zeciw  wnioskowi, za w n io ­
skiem tylko Klub Narodowy. W  BB za­
siada —  jeżeli się me mylimy 5 czy 6 
członków Zw. Naucz. Pclsk., nie licząc 
przewodno zą re ,  klubu, p. Komornic - 
kiej, wszyscy glosowali za u trzymaniem 
uboiu rytualnego.

Ta sam a większość odrzuciła  wnio - 
sek Kluhu Narodowego o udzielenie 
su rw encii  Katolickiemu Uniw ersy te to­
wi w L u b in ie  w wysokości 10 tys. zł.

Gdy prof. U łaszyn  dowiedział się 
na jaką  glebę p a d ły  ziarna jego odczy­
tu lubelskiego, gorzko ubolewał nad 
swem' owieczkami. Bo istotnie p r z e ra ź ­
liwi* pusta jest „postępow ość1* ludzi, 
k tm ry  ca ły  swój wysiłek w k ład a ją  w 
w alkę z w ia trakam i, dopa tru jąc  sie 
„w s teczn id w a1 w Kościele Katolickim, 
a u zna ią  równocześnie, to le ru ją  i pod- 
trzvm uią  na  bardziej bcrbarzyńskie  
żydowskie „obrzędy" w postaci uboju 
rytualnego. ,

s. h.

Z Radości
\

Mordercze strzały w Radości
Zabójstwo post. Biniszewskiegc

ZagadKowe tło wypadku
Wczoraj w nocy w pobliżu stacji kole­

jowej „Radość" pod Warszawą na unii 
otwockiej doko.iano zamachu na komen­
danta miejscowego posterunku policii 
post Józefa Biniszewskiego.

Nieznany sprawca, w niewyjaśnionych 
okolicznościach snotkał Jainiszewskiego 
opodal stacii, podążającego w przebraniu 
cywilnem na pociąg, odchodzący około 
11-ej w nocy i strzelił doń z zasadzki, rą 
niąc śmiertelnie w brzuch.

Pomimo odniesionej rany, policjant 
zdołał resztką sił wyjąć rewolwer i strze­
lić dwukrotnie w kierunku, skąd padła 
kula. poczem stracił przytomność,

Jak  się okazało, sprawca, czy też 
sprawcy zamachu zdołali ujść bezkarnie, 
natomiast jedna z kul trafiła fatalnym 
zbiegiem okoliczności przechodzącego 
koło stacji mieszkańca wsi Zagość pod 
Międzylesiem Władysława Jesiotra, ra ­
niąc go ciężko w głową

Z Poznania

M i w e  posiedzeń! Mady Miejskiej w Poznaniu
Komisarz Więckowski prowokuje Klub N<iroaowy. Uchwały mimo

braku quorum. Zajścia
W e  środę obradow ała  rada  miejska 

w Poznaniu. Po  załatw ieniu  kilku d ro b ­
niejszych spraw  komisarski p rezyden t  
miasta pik, Więckowski, zaczął odczy­
tywać długie wypracowanie, do ty ­
czące deklaracji K lubu Narodowego 
w  sp raw ie  finansów m ieiskich,złożonej 
dn. 15 lutego tu i  p rzed  dyskusją  bud ■ 
zetową.

Otóż p, Więckowski zarzucił w tedy 
Klubowi Narodowemu, ,ż sw oją  dek la ­
rac ję  oparł  c p lan  m agistratu , który 
został w ydany radnym  narodowym, 
M iano wówczas p rzeprow adzić  ś le ­
dztwo czy rzeczywiście p lan  finansów 
m agistra tu  dostał sie w ręce N arodow e­
go Klubu i iaką  drogą.

Otoż odczytany  v/e środę p rzez  p. 
Więckowskiego e labora t nię zawierał 
wcale wyników śledztwa, p r z e p r o w a ­
dzonego w m ag:stracie na żądanie  K lu ­
bu Narodowego, lecz był zbiorem wy - 
cieczek przeciwko Klubowi, a głównie 
godził w  osobę prezesa  red. .Tarochow 
skiego. P. W ięckowski k ry tykow ał s ta ­
nowisko K lubu w spraw ach  hudżeto  - 
wych z przed  lat kilku, poniżał w artość 
p racy  K lubu na teren ie  rady  miejskie; 
i t p.

Radni K lubu  Narodowego przez 
dłuzszy czas słuchali tych wvcieczek z 
godnym podziwu spokojem. G d y  jed - 
nak zarówno ton jak i treść przem ó - 
wierna p  Więckowskiego s taw ały  się 
coraz bardziej zaczepne, na ław ach  r a ­
dnych narodowych pow stało  na jp ie rw

Z Pułtuska \

uejetY puttus&e
W  „Ex.pre.sie Mazow ieckim  (Nr. 

167) z 18 czerwca, wychodzącym w 
Pułtusku, znajdujemy sprawozdanie 
z posi-dzenia radv m-ejskiej pułtu­
skiej. Czytam y w nem , co następuje: 

„Przewodniczący informuje Radę o u- 
chwale Wydziału Powiatowego, która zale-

Z Augustowa

Jak sfę sto«uje prawo o zebraniach. —
W Augustowie, dnia t5 czerwca wieczo­
rem, w prywatnem mieszkaniu robotnika 
Krzy&ztołowicza (przy ul. Kwaśnej) ze­
brało się kitka osób, znanych osobiście 
zwołującemu zebranie, dla omowiema 
sprawy założenia koła Stronnictwa Naro­
dowego w Augustowie W czasie zebra­
nia przybyło do mieszKania 3 policjan­
tów, którzy przeprowadzili rewizję, p o ­
czem wszystkich obecnych w ilości 10 o- 
sob odprowadzili na posterunek policji. 
Przesłuchiwanie zatrzymanych trwało od 
godz. 12 w nocy do godz, 5 rano. Po 
przęsłuehaniu każdego koleino zwalnia­
no

Od aresztowanych odebrano i nie 
^wrócono im; leiPtvmację instruktorską, 
ł reść rezolucji w spi awie ordynacji wy - 
k r e z e k  notatnik, kilkanaście deklaracyj 
uzłonikowskieh, bloczek z cigiełkami na 
fundusz wyborczy Str Nar i wzór pro­
tokołu założycielskiego.

Z_J5rodna
Aresztowania. — W  zwNzku z wypad­

kami w Grodnie dotychczas zostali aresz­
towani następujący członkowie Str. Nar : 
ll  •\ozfowski, 2) Żukowski, 3) J a ro s z e ­
wicz, 4) Radzivvanowicz, 5) Ruba^ki I 6) 
Romańczuk.

Ptowie wszyscy członkowie Str. Nar, 
byli iuż wzywani do policji-

ca wszystkim gminom wiejskim i miejskim, 
aby zorganizowały w iednym dniu poehod z 
zi mią z miejsc szczególnie sobie drogich, 
wioząc takowa wozami konnemi na kopiec 
Nieśmiertelnego Wskrzesiciela , Państwa. 
Radny Gierałtowski zapytuje czy wiadomo 
jest ile trwać bedzie taki pochód i ile kilo­
metrów musi przejść. Przewodniczący in­
formuje — że odiegtość oblicza się na 440 
klm„ a cza8 — na 10 dni. Radny Duszczyk 
uważa że konie przejdą taką odległość w 
10 dni, a r. Truszkowski twierdził fłanow- 
czo, że nie przejdą. Tu nastąpiło ogólne o- 
bliczanie czasu, w 'akim może wóz konny, 
z ciężarem, przejść 44C kim. Odzywają się 
głosy, ze słabsze konie wogóle nie przejdą 
tej odległości, a całe przedsięwzięcie jest 
niezmiernie uciążliwe, no i bardzo koszto­
wne, Radny Duszczyk uważa, że jeżeli ten 
pochód zgromadzi z powiatu przynajmniej 
20 wozów, a konie będą dobre i żywione 
owsem, to byłoby ładnie, gdyż inni konie 
trzebaby zawieść koleia. Zapytuje też — czy 
wozy i konie będą zaofiarowane dobrowol­
nie, czy na to można hczyć. Radny Pili- 
chowski jest zdania, że na to liczyć nie 
można".

Z W ilna

Aresztowanie księdza
„G aze ta  P o lsk a"  donosi z W ilna ,  że 

w ładze sądowe zarządziły , jako środek 
zapob iegaw czy  .a resz tow an ie  i o sa d z e ­
nie w więzieniu na Łukiszkach p r o ­
b o szcza  parafji  rzym sko kato lick ie j  
w Nowych Trokach ks M ieczysław a 
Malynicz - Malickiego. Ks M alick — 
twierdzi „G aze ta  Po lska"  wvgłosił pc 
zgonie m arszałka  piłsudsk.ego kilka 
przemówień tmblicznych, w których 
prokura to r  dopatrzy ł s.ę cech obrazy 
na rodu  polskiego.

po ru sze r 'e ,  ł nastętmie wielkie w zbu­
rzenie O liwy do ognia dodało zacho - 
wanie się radnych klubu  „sanacyjnego 1 
z dr. M achowsk’m na  czele.

G dy zaś komisarski prezydent nie u- 
staw* w alakowaniu K łubu N arodow e­
go, radni narodowi opuścili saię obrad.

N a sali pozostało 23 radnych z klubu 
„sanacyjnego" łącznie z secesjomsta- 
mi ze Z M.N., t zn. nie by ło  ąuorum , 
potrzebnego w edług regulam inu do 
prow adzenia  dalszych obrad (reguła - 
min w ym aga conajmniej 33 radnych) 
Gdy mimo to tym czasowy p-ezydent 
posiedzenia nie przerw ał, p. radny  M a ł ­
kiewicz (KI. N»r.) zwrócił k ilkakrot - 
nu na tę nieformalność przew odniczą - 
cemu uwagę, za co został p rzyw ołany  
do porządku , poczem p. W .ęckowski 
postaw ił wniosek o u k a ra n ;e radnego 
M ałkiewicza grzyw ną w wysokości 15 
zł. W niosek o ukaran ie  radnego g rzyw ­
n ą  —  postawiony po raz  p ierw szy w 
poznańskiej radziej m iejskiej od czasu 
jej Istnienia —  wymaga uchw ały  rad y  
miejskiej’, o co też —  p rze ry w ając  o d ­
czytywanie swego elabora tu  —  zwrócił 
się p  W ięckowski do zn a jd u ;ącvch się 
na sali członkow klubu BB R adn i „sa- 
nacy jn"  , nie m ając  do tego up raw n ie ­
nia ze względu na hrak  ąuorum , mimo 
tc wniosek „uchwalił"

Nastcpi.ie przewodniczący, nie u- 
wzgiędn. i ją c  ponownego żądan ia  p 
radnego M ałkiew U za o stwierdzenie 
ąuorum , powroeił do odczytywania  
swego e labora tu  wobec praw ie  pustej 
sali, co trw ało  ca łą  godzinę, poczem 
zarządził  5-mimitową przerw ę.

W  czasie tej p rzerw y  w kuluarach  
rady  m ie isk n j  doszło do bardzo  os tre ­
go zejścia pom iędzy ra d n y m ’ obu k lu ­
bów.

G d y  po u p łw n e  5 min. przewodniczą- 
( y wznowił posiedzenie, radni Klubu 
N arodowego M ałkiewicz i Libera po - 
n^wnie zakw estjonow ali auo-um . Po 
n irw aź  w tym  czasie n a  sali nie było 
naw et wszystkich radnych  „sanacyj - 
nycb ' , przew odniczący  wysia ł do ku ­
luarów  sek re ta rza  rady miejskiej, aby 
zapv ta ł  zna jdu jących  się tam  radnych, 
czy biorą udz ia ł  w posiedzeniu, P o  o- 
t rzym am u informacji, że raoni z ku lu a ­
rów iuż wvszli, kom isaryczny p re z y  - 
dent m iasta  dopiero wówczas stwierdził 
b rak  ąuorum  i posiedzenie zamfenął.

Stanowisko kom W ojewódzkiego w 
Lodzi wobec budżetu  i postępowanie

Z WIHICEkl

Inwazj'a Ż ydów  w d z ie ln ic ę  aryjską —
Niektóre, nieliczne zresztą miasteczka at 
Mafopolsce chlubią się tem, że mają dziel­
nice, w których utartym od dziesią*ków 
lat zwyczajem nie wolno zamieszkiwać 
Żydom, i których obywateie Żyda do tej 
dzielnicy za żadną cenę puścić nie chcą. 
Taką dzielnicą bvł& „Lekarka* w W i e ­
liczce. Piękny zwyczaj został jednak o- 
statnio złamany. Początek dał właściciel 
stu moi gowego majątku Piotr Uhl, wynaj­
mując swoi dom na „Lekarce" 1 rumpel- 
dorozyikom, którzy swojemi wrzaskami 
wyglądem i śpiewkami żargonowrmi spo­
kój i piękno lei dzielnicy zakłócają Dru­
gi kwiatek: szewc Kraus wynajął miesz­
kanie przy ul Poniatowskiego Żydowi. 
Sa iednak i prawdziw' Polacy w tej dziel­
nicy: wlasć. domu Noga oamówii wyna - 
jęcia mieszkania Żydowi i to samo mie 
szkanie za mniejszym czynszem wynajął 
biednej wdowip — Polce. (J).

kom. W ięckowskiego w Poznan iu  w y - 
p ły w a ją  z jeanego źródła . Pew nym  
czynnikom zależy widocznie, aby  ra - 
dy miejskie o większości narodowej n,e 
istniały w czasie wyborów do Sejm u i 
nie w ybiera ły  delegatów dd kolegiów 
wyborczych. Zapewne doidzie do tego, 
iż pow staną  tam wzorem stolicy rady 
przyboi zne z lomioacji, k tó re  zam  a 
n u ją  wraz  z innemi m ężami zaufanie.
biurokracji „posłow".

• * 
Echa zajść w radzie miejskiej — W

następstwie zajść, które wywołał na o- 
slatniem posiedzeniu rady miejskiej ko­
misarz Więckowski, wynikło między 
radnymi szereg spraw honorowych

I  Wielunia

Bohaterski kapłan. — Dziatwa szkolna 
wsi Ruda pod Wieluniem, bedacr na wy­
cieczce szkolnej, zażywała kąpieli w rze­
ce Warcie. Nagle jeden z kąpiących się 
chłopców 13 letni Majda trafiwszy na 
głębię zaczął tonąć N ł  krzyk tonącego i 
pozostałych dzieci obecny również na 
wycieozce ksiądz parafji Ruda ' Antoni 
Wodzisławski, widząc, że chłopiec p o r ­
wany wirem wciągnięty został na dno 
rzeki — zrzucił z siebie sutannę i popły­
nął w kierunku topielca Bohate-ski ita - 
płan po kilku zanurzeniach znalazł wresz­
cie chłopca i przypłynął z nim do brze- 
gt-

Malec po usilnych zabiegach przyszedł 
do przytomności. ; *

Obeany na wycieczci kierownik soko­
ły p. S. złożył księdzu serdeczne podzię­
kowanie. '  ■ •

Rodzice wyratowanego chłopa, nie po­
siadali się wprosi z radości,

Z Dąbrowy Górniczej

, Dlaczego dr. Piwowar wystąpił z BB-?
— Kandydat na prezydenta Dąbrowy G. 
dr \  Piwowar wystosował do prasy list, 
w którym pisze, i i  sam z BB. wystąpił i 
podaje powody tego kroku. M ,;dzy inne­
mi z listu dowiadujemy się, iż do opusz­
czenia szeregów RBWP. skiomiło dr, P i­
wowara stwierdzenie orzeiawiającego się 
coraz bardziej braku wszelkiego krytycy­
zmu w szeregach B3WR., oraz objawy 
serwilizmu, strachu wobec włcdz i zanik 
godności własnei. Dr Piwowar oświad - 
cza, że zawsze walcząc w obronie wol­
ności i niezależności przeaonań politycz­
nych i społecznych, w obronie wolności 
oracy społecznej nie mógł sie pogodzić, z 
metoaami stosowanemi przez wtadze BB

Z Kęi

Wyrok na robotników t  Międzybro­
dzia- — W piątym dniu rozprawy prze - 
ciwko 33 robotnikom z Międzybrodzia 
Bialskiego, oskarżonym e  udział w d e ­
monstracji, skierowanej przeciwko sta . 
^oście dr. Albertiemu i „Junaftom' wvdał 
sąd grodzki w Kętach wyroh, n r  mocy 
ktorego 29-ciu zostało ukaranych aresz­
tem od 2 — 6 tygodni z zawieszeniem no 
przeciąg 2-oh lat. Czterej z pośród oskar­
żonych zostali uniewinnieni Rozprawie 
sąaowej przewodniczył sęazia dr, Kos 
sak Obronv podjął się znany działacz na­
rodowy adwoKat dr. Władysław Dymek 
Dwaj jeszcze oskarżeni, a mianowicie A- 
iojry Harat i Izydor Iskierka odpowiadać 
będą przed sądem olręgowvm w Wado­
wicach

Obie o fia ry  w y p ad k u  przewiozioao 
n ajb liższym  p o c .ąg icm  d o  W arszaw y , 
g az ie  n a  d w o rcu  oczekiwał już le k a rz . 
J e s io tr  w d ro d z e  zm arł, n a to m ia s t Bini- 
szew sk iego , z d o ła n o  je szcze  p rz e w ie ź ć  
d o  sz p ita la  św . D ucha, g az ie  jednak , pie 
żony  z k ilk u d z ies ięc iu  policjantów mun­
d u ro w y ch  i śled czy ch  p rz e p ro w a d z ił obła 
w ę w e w siach  OKblicznych, doK onując je­
d n o cześn ie  licznych  a re s z to w a ń  i rewi- 
zyj. B aza  o p e ra c y jn ą  Dolicji b y ł postęru- 
o d zy sk aw szy  przy tom ności' z m a r ł około 
4-ej ran o .

Zaalarmowane policja zorganizowała 
nek w Międzylesiu, dokąd sprowadzono 
około 60 zatrzymanych osób. Po orzesłu* 
chaniu, wszystkich niema' zwolniono, za* 
niezwłocznie pościg Silny oddział, zło- 
Łrzymuiąc iedynie kilka osób. któie prze*" 
kazano do dyspozycji urzędu śledczego w 
\Varszawie.

Okoliczności zabójstwa post Bim:szev*- 
skiego są zagadkowe. Nie miało oho cha­
rakteru rabunkowego, nin wynikło w be i- 
pośredn.em starciu, sądzić wiec należy, 
Żfc wchodzi tu w grę zemsta. N s jakieip 
tle?

Śledztwo zapewne wyjaśni.
PosterunKowy Bimszewski pełnił funk* 

cje komendanta posterunku w R ado ie i  
liczącego normalnie dwóah ludzi, a po­
większonego ostatnio do liczby czterech 
policjantów, w związku z cz®stemi na 
tej ltnji zajściami antyżydowskiemi.

Ze Lwowa
m « &

Wybuch bomby zegarowej. — W  *obo*
tę wieczorem rozległa się w rynku ailna 
detonacja, a z kamienicy Nr. 14 rozległy 
się przeraźliwe krzyki. Wkrótce p;zed 
kamienicę zajechała straż pożarna ora* 
pogotowie ratunko- 'Z. Okazało się nieba­
wem że przed drzwiami akademickiego 
Związku sjonistów - rewizjonistów, k tó­
rego lokal mieści się na I p„ wybuchła 
bomba czy granat zegarowy, przyczem 
skutkiem jego eksplozji zarysowała tią 
ściana, wypadły szyby w kilku mieizka- 
maoh oraz uległy zniszczeniu drzwj. 
Znajdujący się w pobliżu 13-letni c h ło ­
piec, Maurycy W erbner doznał ciężkiego 
poparzenia ciała i w stanie groźnym 
p-zewieziony został do szpitala, a drągi, 
Efroim Fruchtmann uległ lekkiemu p o p a ­
rzeniu. Na miejsc przybyli funkcjonarju- 
sze pohej., prokuratury oraz sędzia śled­
czy celem podięcia dochodzeń. Przed k a ­
mienicą gromadziły się tłumy przechod­
niów.

, Walne z-branie Koła Str. Nat . Śród - 
mieście odbyło się w lokalu Kołr przy 
ul Piłsudskiego 11 w u h  sobotę. Ustępu- 
ącemu zarządowi udzielono absolutorium 

i dokonano w y b o r ó w  Na zebraniu piez. 
dr. Pjeracki omówił sprawi „Kurjera 
Lw.‘ . Po kilku innych przemówieniach u- 
;_hwa\oiio szereg reiolucyj zasadniczo i- 
dentycznvch z rezoluciami ziazdu o k r ę ­
gowego Sir. Nar., ogfoszoneiui jtu v. „W. 
Dz. N " dodając wyrazy brudu Jla księ­
ży biskuDów Łosińskiego Lukomskiega 
oraz oburzenia - Dowodu ohydnych n a ­
paści na tvch książąt Kośc:oła Na zakoń­
czenie odśpiewano Hymn Młodvcb

Z O e s łoci>Qwv

J e d e n  cz ło w ie k  d o k o n a ł „p o g ro m u ",—
W sobotę, późnym wieczorem Aleja Wol­
ności w Częstochowie była widownią Hu­
morystycznego incydentu, zakończonego 
ucieczKą „żydowskiego wajsua" t, zw 
Brith Ttumpeldor, czy „rycerzy wojny" 
Żabotyńskiego.

*
Oto środkiem Alei Wolności maszero­

wał z fantazją oddział „doborowego" 
wojska, poprostu sam kwiat miodzieiy w 
sile oonad 40 ludzi.

Przyglądał się temu nadchodzącemu 
oddz.ałowi lakiś osobnik. Wreszcie wido­
cznie zirytowany zdjął szybko ze siebie 
marynarkę i wywijając nią jak bumeran- 
g.em, pobiegł naprzeciw idących szere­
gów. i,

Wśród trumpeldowców powstał nieo­
pisany wrzask i całe bractwo momental­
nie rzuciło się do ucieczki, chows’ąc się 
po bramach. Część żabotyńczyków schro­
niła się w przejście służbowe, łtjące <J» 
dworca, chroń,ąc się za małym żywopło­
tem z zieleni.

Osobnik ów, zdzlydony nieoczekiwaną 
ucieczką z placu boju, postał chwilę ne 
środku jezdni, ooczem włożył marynar­
kę, wzruszył ramionami ł odszedł s p o ­
kojnie. i* ■»

Tymczasem zaś okoliczni Żydzi zaalar­
mowali o „pogromie" policję.

I
Przybyło 6 postenimcowych, którzy do 

pomogli wychodzić z brair - i kryjówek 
w ,s t r a s z o n m  „zalot/dcom ".

pod osiorą ig-br-- Żydów umuńdu-.-, 
wam bohaterzy wieczornych „manew­
rów" powrócili do domów Spokój na j -  
licy zaprowadziła „•licja.



S P R A W Y  G O S P O D A R C Z E
M y ś l m y  o  m ł o d y c h

•lezroDotie wśród młode: inteligenci:. Ankieta francuskiego Związków 
PracownKów Umysłowych. -  Rzeczywistość pilska

Coraz b a id z ic , zagadnienie bezrobo­
cia inteligencji s ta ie  się kw estją  palą- 
eą  o znaczeniu wszechświatowem Bez­
robocie wsrod pracowników urnyało - 
wych wzmaga się z dnia na dzień w 
szybkiem tempie przez narost młodych 
sił. Rok rocznie ś red r ie  i wyższe uczel­
nie w yrzucają  ze swych murów na ry­
nek pracy tysiące młodych ludzi, k tó ­
rzy — będąc ,,wykończonymi" archi ■ 
te k ta m ’, inżynierami, lekarzam  i t  p — 
fli-e m a ;ą możności oddać społeczeń - 
s tw u naby te ' wiedzy i zmuszeni są do 
„przymusowego próżniactw a", które 
nie może dać wyników dodatnich.

Społeczeństwo tym stanem rzeczy 
jest bardzo zaniepokojone i obawia się 
tei sytuacji, w jaka  w pada z dniem 
każdym młodzież. I tak młodzież ta 
w ykazu je  wiele sam ozaparcia  się. gdyż 
—  mimo ciężkiego położenia  — nie 
t rz y m a ją  s ę |ej żadne teorje anarch i­
styczne

Na podstawie wyników ankiety, p rz e ­
prow adzonej przez Związek P raco w ­
ników Umysłowych we Francji  (Con- 
federation des T ra^ailleurs  Intellectu- 
els), wytyczono iuż tam z grubsza lin - 
je, po której na leża łoby  pójść  do iVal- 
k z bezrobot lem  młodych. Wnioski te, 
dotyczące specjaln ie  F ran c  i, m a ją  
również znaczenie w odniesien:u do 
Polski, z uwagi na analogiczną sy tua  - 
c ję  naszej młodzieży ■»

Oto one (1‘In trans 'gean t  z dn, 19.2. 
1935 — „Pensons aux jeunes"):

1) u tiu d n ie n ie  egzam inów , t  tó re  da ją  
p ra w o  w s tę p u  n a  w yższe  u cze ln ie ,

2* p o w ró t n ie w ia s ty  do  dom ow ego  og­
n isk a , aby w te n  sp o só b  o d d a ć  m łodym  
m ężczyznom  z n aczn ą  czę ść  stan o w isk , 
za jm o w an y ch  p iz e z  p e rs o n e l kob iecy ,

3) u reg u lo w an ie  b a rd z ' suzow em i o rz e -  
p isam i egzam inów  w sze lk ich  s to p n i, by  
v y tn m ir  >wać n iezd o ln y ch  i na jm nie i 

zdo lnych ,
4) ‘ k aso w ać  p e r m e  n ad u ży c ia . Is tn ie ją  

zkn ły , k tó re  są  n '» m i ty lk o  z nazw y , so ­
bie n ad an e j; p ro d u k u ją  o.ie „ ta n im  k o sz ­
te m 1' t  zw . „ in ż y n ie ró w " , b ez  ż a d n e  k u l­
tu ry  i rz u ca ja  ich n a  ry n e k  p ra c y , i ak ie  
sz k o ły  w inny  być z a m k n ię te . D o ty ch czas  
je s t rak , że  p ra w d  u w e  ty tu ły , zdobyti 
r z e te ln ą  p ra c ą , n ie  są  ch ro n io n e  p rz e d  
n a a u z y c ie m : p ie rw sz y  lep szy  n azy w a  s ie ­
b ie  a rc h ite k te m , in ży n ie rem  p ro fe so rem  
i 1 d. W  re z u lta c ie  ro i s ię  od p seu d o -fa - 
chow eów , a  sp o łe c z e ń s tw o  gubi s ię  w  1 1 - 
sie . C udzo z iem iec , k tó ry  cen i f ran cu sk ich  
te c h n ik ó w , w a h a  s ię  ich  an g ażo w ać , ho  
n ie  o rg e n tu je  się w  n aszy ch  d yp lom ach . 
T e n  b ra k  zau fan ia , s ta n o w c z o  św ieży , 
zm n ie jsza  p o w a ż n ie  liczo ę  w y jazdów  
te c h n ik ó w  fran c . do  in n y ch  k ra jó w ,

3) w szy s tk ie  zaw o d y  u m vslow e nic są  
je d n a k o w o  p rz e p e łn io n e , A  w ięc  n iech  
ro d z ic e  n a u c z ą  s ię  sk ie ro w y w a ć  sw ych  
sy n ó w  ku  z a w o d o r. i dz iedz inom , gdz ie  
są  w o ln e  m ie jsca . D la  p rz y k ła a u : F ra n c ja  
p 'e  p o s iad a  !o s ta tecz ._ e j liczhy  w e te ry ­
n a rz "  lub  ch iru rg ó w  d e n ty s tó w . 'r ych o- 
s fa tn ic h  jes t 1 na 5 00 m ieszk ań có w , g c y  
ty m czasem  S ta n y  Z jed n o czo n e  i K an ad a  
l ic zą  ich 1 n a  2000 osób . F ra n c u z  m oże  
w ię c  z a ra b ia ć  n a  ży c ie  w  z a w o d z ie  d e n ­
ty s ty czn y m . C o jię  ty c z y  le k a rz y , to  s p r a ­
w a  ta  z a le z n a  je s t od  m ie jscow ośc i. W  
P a ry ż u  p rz y p a d a  1 le k a rz  n a  630 m ie sz ­
k a ń c ó w , w  ś re d n ie m  -n ieśc ie  p row incjo- 
n a ln em  1 n a  1200 o sób  a n i  w si 1 n a  
2000 i c z ę s to  n ~ n ad  te  c y trę . M ł o d y  le ­
k a rz  n ie  p o w in ien  o s ied lać  s ie  w  P a ry ż u , 
lecz  n a  p ro w in c ji lub  n a  w si. l > v  ży c ie  
le k a rz a  n a  ■"s i. w ziąw szy  w szy stk o  p o d  
u w ag ę , m niei jes t r a r t i  od ży c ia  jego  k o ­
leg i w  m ie śc ie ?  N asze  k o lo n je  p r z e d s ta ­
w ia ją  w ie lk ie  p o le  d c  poDisu n aszy m  m ło ­
dym  tec h n ik o m ; s ta n o w isk a  ta m  n ie  są , 
jak  w k ra ju , sz tu rm o w a n e  p rz e z  tłu m y  
u p a r ty c h  p e te n tó w . W n io sek : tr z e b a
s tw o rz y ć  p o ra d n ię  z aw o d o w ą , zdc Ina d a ­
w ać  w sk a z ó w k i ro d z ico m  i p o s ia ta c z o m  
dyp lom ów , o ra z  k ie ro w a ć  ty ch  o s ta tn ic h  
do  m iejsc , gdzie  są  p o trz« b n i.

A nalizu jąc  poszczególne punkty  fran ­
cuskiego pro iek tu  walki z bezrobociem 
m łodej inteligencji, m usim y zauw ażać  
w iele analogij do rzeczy w'stości poi - 
skiej i przyznać, że mógłby on zna 'eźć  
zastosowanie w Polsce p raw ie  w całej 
rozciągłości. Uderzy nas jeszcze iedna 
mysi, wcale zresztą  n ieukrywana, myśl 
skierowywania młodzieży ku r z e m io - 
t łu .

P ojem ność  rynku w  Polsce na rze­
m ieślników jest bardzo duża. T rzeba 
mieć tu także  na uwadze zazydzenie 
rzemiosła, k tóre  dochoazi do 9 /  proc. 
(czapniclwo). Powtórzm y za „G aze tą  
W arszaw ską  (z dn. 3 4.35) dane, do­
tyczące stanu  rzemiosła w  stolicy: 

w a rsz ta tó w  
k ra w ie c tw o  3276 (1022 ch rześc .)
c h o le w k a rz y  655 36 „
c z a p m c tw o  138 5 „
szm uK ierzy  126 6 „
k u śn ie rzy  539 72 ,,
ry m a rz y  *90 64 „
zeg a rm is trzó w  440 54 „
W  związku z samoobroną spo łeczeń­

s tw a  chrzesc l jańs trego  przed  zalewem

żydowskim, ze wszystkich stron k ra ju  
sygnalizują  zapot-zebowanie na rze­
mieślników, w szczególności: czapni­
ków, szmuklerzy, zegarmistrzów i t. d. 
Te zawody stoją  więc o tworem dla m ło­
dych. Oprócz utrzymania sięb-ife, r z e ­
mieślnik polski p rzyczynia  do
zwiększenia m ają tku  narodowego.

P ro je k t  francuski nie wspomina nic 
o umieszczaniu młodych w  handlu. Ta  
sp raw a u nas jest bardzo  ak tua lna  i 
Izba P rzem ysłow o - H andlow a w  
W arszaw ie  pod ję ła  odpowiednią akcję  
w tym kierunku, napo tyka iąc  -cdnak z 
miejsca na przeszkody, czynione przez 
kupiectwo żydowskie, które w tern w i­
dzi początek końca swej kam ery  : sw e­
go monopolu na handel.

A by mieć pojecie o przeludnieniu  w 
zawodach wolnych, przy jrzy jm y sie 
d la  przyk ładu  cyfrom, ilustru jącym  li­
czebności s tanu lekarskiego w kilku 
miastach polskich.

L iczb a  
m ieszk .

L ublin  f lti 6*9
B ydgoszcz  122.526
Ł ódź 600.00(1
K ato w ice  129.59,’8
C z ęs to ch o w a  125.661 
P o zn ań  252.0 12
'V i l io  207.820
W a rsz a w a  l,20-> 442
L w ów  315.923
K ra k ó w  230.875

L iczba -  •
le a a rz y  S to su n e k

*95 1:1227
100 1:1225
500 1:1200
110 1:1178
110 1 1142
37 5 1 i 5
380 ł 545

2645 1: 455
770 1: 410
650 1: 355

C yfry  lekarzy wg. rocznika lekar - 
skiego 1933-34.

U derzy nas z miejsca n ierównom ier­
ny stosunek lekarzy do ogołu miesz - 
kańców w poszczególnych miastach, 
W arszay a pos ada większa gęstość le­
karzy  niż... Paryż! Za stolicą s to ją  jesz­
cze Lwów i Kraków.

Zapewne do zamieszkania w dużych 
miastach sk łan ia ją  lekarzy polskich, te 
same powody, co i lekarzy francuskich 
A le  i my możemy postawić identyczne 
py tan ie : Czy życie lekarza na wsi lub 
w mniejszem micś< ie prow.ncjonal - 
nem, wziąwszy poc' uwagę wszystkie 
„z? i „przeciw", mniej jest w arte  od 
życ;a. jego kolegi w sto licy?". W  stoli­
cy wiele ,,słav ściaga do sieDie roz­
głosem pacjen ta , k tóry  unika młodego 
lekarza, niedoświadczonego jeszcze w 
s w e m  zawodzie. W  Pab jao icacn  p rz y ­
p ad a  1 lekarz na  ok. 3215 mieszkań - 
ców, a w całym  szeregu miast na ponad 
2000. A  wieś?

Stan ten copraw da uległby nawet 
dużej popraw ie  na korzyść lekarzy 
chrześcijańskich po odebraniu  Żydom 
p raw a  leczenia aryjczyków, ale obec­
nie —  nie pcha jm y się tam, gezie już 
jest ścisk, \

W Ł A D Y S Ł A W  LUBN.

Kedza robotnika
F a b ry k a  d y k ty  w Zgierzu, d z ie rż a ­

wiona przez Żydów, mieści się daleko 
poza m iastem , do k ąd  rzadko  zagląda 
jakako lw iek  w ładza, s t rzeg ąca  p ra w  
robotnika i p ilnująca, czy przepn y p o ­
licyjne o dniu p racy  są należycie  prze 
s trzegane .

W łaściciele - Żydzi w yręcza ią  się 
Polakiem , Kulkiewiezem , k to rego  
sprow adzili  ze sobą z B ia łegostoku. 
Kulkiewicz w ypełn ia  ty lko zlecenia  
właścicieli; - Żydów, nie licząc się zu ­
pełnie  z p raw em .

1 a b ry k a  czynna  jest c a łą  dobę, w  
niedziele i św ię ta  dc  6 rano  i już od 
10 w ieczorem . R o b o tn ików  w y k o rz y ­
stuje się do  p ra c y  w godzinach po- 
nadliczbowych- R obotn ik  pracu je  po 
pół doby  i więcej. W  Zielone Świątki 
fab ry k a  b v ła  w  pełnvm  ruchu.

W  fabryce z a tru d n ień 1’ są m ężczy ­
źni. m łodocian i i kob ie ty  w  liczbie o- 
ko ło  90 osób. P łaca  m ężczyzn  w y ­
nos-’ 30 groszy za godzinę, m łodoc ia ­
nych 20 groszy, a  k o b ie ty  20 groszy 
i 2 grosze, k tó re  w yw alczyły  sobie 
strajkipm. Młodociani w y k o rzy s ty w a­
ni są tak że  do p ra c y  w  godzm ach n o c ­
nych. R obo tn icy  p o dw órzow i z a ra ­
biają zł. 10 tygodn iow o przy  12 - go­
dzinnej p ra c y  dziennej. R obo tn ikom  
odm aw ia  się w ody do pic a i nie z e ­
zw ala  r,a zagrzanie, przyniesionego  
z dom u napoiu.

Zarząoca  Ży d Dancygier uk a ra ł  3 
robo tn inów , sp rzeciw ia jących  sie p ra -

99C h a z u k a "
Tak zw an a  c h a z u k a  je s t  p o m y ­

słem ta lm udycznym  i polega na  p r a k ­
tykach żydostwa w stosunku do .go­
jów", U w ażając  siebie za „naród wy- 
b rany‘‘, tw ierdzą Żydzi, że świat do 
nich należy, a w ięc i ziemi i o rna  z 
w szystk iem  bogac tw am i i p lonami, 
k tó re  wvdaie. Dzieląc m  ędzy siebie 
ziemię i jej plony dokonują Żydzi t a ­
kiego sam ego  podziału , gdy chodzi o 
w łaśc ic ie la  ziemi. Chazuka s ta n o ­
wi eksp loatac ję  ziem: p rzez  Żydów 
na zasadzie  podzia łu  w łascL  eh z iem ­
skich m iędzy Żydów, handlu iących  
produktam i rolnemi Żyd handlarz  
o trzym uje p rzydz ia ł  sw ych „gojow ‘ i 
s ta ją  oni się n iepodz ie lną  w łasnością  
tak iego  k u p ca  czy pośredn ika  W szel-  
km w y kroczen ia  p rzec iw  podziałowi, 
w y n ik a jącem u  z chazuk i,  są  sąd zo ­
ne p rzez  w ew n ę trzn e  sąd y  żydow skie , 
k a h a ln e  czy raW nackie, i pod lega ją  
p ow ażn y m  sankcjom  karn y m  w p o ­
s tac i  w ysoki h grzywien, o dszkodo­
w ań i t. d, W  ten 'p o só b  Żydzi u re ­
gulowali zagadnienie  konkurenc ji  
m ię d /y  soba w ykluczając  ą p op ro -  
stu. O d w ro tn ie  każdy  zbożowiec - 
Polak , k tó ry b y  usiłow ał k o n k u ro w ać  
z chazuką ,  ulegnie  na jostrze iszym  
represjom , kończącym  sic zazwyczaj 
u p ad k iem  tirmy, spow o d o w an y m  
p rzez  hande l  żydow ski.  C h azu k a  
oddaje ehlopów i ziemian polskich  w 
z u p e łn ą  za leżność  od hand lu  ż y d o w ­
skiego.

Nie pam agają  tu  giełdy zbożow e, w  
każdym  laz ie  nie giełdy p row in c jo n a l­
ne, bo  trzym a jc w  garści p raw ie  s tu ­
procentowa większość kuoców Ży- 
dów. L ubelska  giełda zbożowo to w a ­
row a, obejm ująca  rów nież W ołyń , na 
86 cz ło n k ó w  w  roku  1934 liczyła 49 
firm żydowskich, nie licząc k ilku  in ­
nych, uk ry w a jący ch  się pod  a ro n im o -  
wemi ra z w a m i.  . R esz tę  s tanow iły  in­
sty tucje  p a ń r tw o w e ,  naogół n ie  b io ­
rą c e  udzia łu  w  o b ro tach  giełdowych, 
t rochę  ziem ianstwa, raczę; dla d e k o ­
racji i k ilkanaśc ie  firm hand low ych  
Dolskich, p ryw atnych ,  z k tó rych  ied- 
n ak  —  p.k nas po inform ow ano, za le ­
dwie dw ie  o b raca ły  pow ażniejszym i 
ko n ty n g en tam i na giełdzie.

G orzej ,eszcze p rzed s taw ia  się sy ­
tuacja  w oddziale w ołyńskim  IRówne) 
giełdy. Na 104 cz łonków  tego oddzm- 
łu  56 brm jest żydow skich  z nazwisk 
właścicieli, z górą 2C kry je  żydow ­
sk ich  w łaścicie li pod  anonim ow em i 
nazw am i Polskich  firm p ryw atnych  
naliczyć m ożna  za ledw ie  oko ło  10, 
resz te  cz łonków  stanow*a instytucje 
p ań s tw o w e , sam orządow e , n ie  zajm u­
jące się handlem  i trochę ziemiań- 
stwa.

W  n ie s ły ch an y  sposób  zażydzone  są 
władze giełdy W  radzie giełdy p rz e ­
w ażają  nieznacznie  Polacv, w b iurze

g ię łdr  —  na s tanow iskach  p ła tn y ch  i 
to najlepiej —  siedzą Żydzi. D yrek to ­
rem jest dr. Hollenberg Żyd, równo- 
( ześnie w iced y rek to r  Izby  Przem . - 
H andl. w Lub) nie, rad cą  p raw nym  
żyd. adw. Bier, (pełn iący za razem  
łu n k r je  radcy  p raw n eg o  Izby Przem, - 
H and l i k u  w ie lk iem u zdziw;eniu 
ogółu kato lick iego  sp raw y  p raw n e  
lubel K u ij i  Biskupiej! Sekre tarzem  
sądu  rozjemczego j-est Żyd; mgr Adolf 
Sz ta jnham m er, jed^n z m ak le ró w  jest 
również Żydem w  oddziale rów ień­
skim dyrektorem  iest Żyd dr. H ollen­
berg, m aklerem  również Żyd. Komitet 
gospodarczy oddziału w większości ży ­
dowski, sąd ro jemczy w ybnnie  zazy- 
dzony.

W  ten sposób uda ło  się Żydom za- 
garnać  ca ły  handel z iem iopłodam i w 
sw e ręce. Na 21.2i 8-537 zł. obrotyw , 
d o konanvch  na  giełdzie w  Lublinie, z 
górą  20 n r l ionów  złotych p rz y p a d a  na  
o b ro ty  żydow skie , ? na p raw ie  27 m il­
ionów zł. o b ro tó w  w  oddziale  ró w ie ń ­
skim. zgórą 25 milionów na  o b ro ty  ży ­
dow skie . R ozm iary  zysków  trzeba  
o k reś lać  pod  k a tem  specyficznie ży ­
dowskiego sposobu handlu i cen, 
o f iarow anych  p rzez  pach c ia rzy  i po

śred n ik ó w  żydowskich, ro ln ikom , 
zwłaszcza  d roonym  i t rz eb a  je uznać 
za ba rdzo  wysokie.

T ak i  ob raz  giełdy od tw arza  w ie r­
nie traged ię  n ietv lko  hand lu  p o lsk ie ­
go w ohu w ojewództwach o wybit­
nej s t ru k tu rz e  rolniczej — a w szcze ­
gólności hand lu  zbożowego; rów no­
cześnie od tw arza  on tragedie  ludno 
ści ro 'm czei, a  w ięc ludności rcłwert 
nej. W ynosi ona w edług spisu 'udno- 
ści z 1931 r. w  wtrjewóiz! wie lubei 
sk iem  82,4 proc.,  a w woj. w o ły ń s k im  
88 proc. ludności, b e zm a ła  w 100 pro­
cen tach  uzależn-onej gospodarczo  od 
e lem en tu  nap ływ ow ego, znanego  z 
um iejętności bezlitosnego  w yzysku. 
Z upełnem u opanow an iu  handlu  zb" 
żowego przez Żydów należy p rz y p i ­
sać  n iskie  c e r y  p łodow  ro lnych  na  
wsi, bo  trzeba  w ziąć  pod  uw agę, że 
n ie ty lko  handel zbożow y na gi dozie, 
a le  i bardziej n iebezp ieczny  poza  
giełdą, jest p ra w ie  w yłączn ie  w  r ę ­
k ach  żydowskich. Pók i  ten  m onopol 
mniejszości żyaowsKiej nie będz ie  z ła ­
many, nie należy  się łudzić, że n a s tą  
pi i s to tn a  pop raw a  b y tu  wsi w w alce  
z przesileniem  gospodarczem.

s. b. '

Żydowscy handlarze ciągną zyski
Ludności stolicy daie się dotkliwie od­

czuwać drożyzna owoców, których ceny 
dotąc utrzymują się na poziomie dla 
przeciętnego warszawiaka niedostę­
pnym.

Niewątpliwie sprawa drożvzny owo- 
cow powinna być unormowana zgodnie z 
interesami szerokich rzesz spożywców. 
Nie mami też zamiaru krytykowa­
nia akcji wtadz, zmierzającej w kierunku 
obniżenia cen owoców. Niewątpliwie bo­
wiem obecny stan rzeczy, gdy żydowscy 
handlarze owocow ciągną z pośrednic­
twa handlowego olbrzvmie ‘ zyski, jest 
niezadawalniaiący. Na rynku owocowym 
winno nasłąpic uzdrowienie stosunków 
przedewszystkiem przez usun^cie  paso­
żytniczego pośrednictwa żydowskiego. Z 
drugiej strony jednak należy sobie u- 
świardomić, jakie to przyczyny powodują 
drożyznę owoców, umożliwiając jedno­
cześnie że.owanie żydowskich pośredni­
ków.

Zacznijmy od wyłwórców. Uprawa o- 
woców w Polsce nie ,cst jeszcze posta­
wiona na odpow iedfm  poziomie, tak pod 
względem Hościowvm, jaik też jakościo­
wym. Producenci od laią przeważnie 
sady w dzierżawę, w olbrzymiej więk­
szości żydom, a dzierżawcy niszczą drze­
wa, nie dbając ' też dostatecznie o pro- 
dukcnę. Handel owocami również nie 
jest zorgamzowany i panuje w niirn ogól­

ny chaos. Brak aukcji owocowej oraz 
składów na pizechowywanic owoców 
również wpływa na dezorganizację ryn­
ku owocowego. Owoce letnie i jesien­
ne, trzeba odrazu skonsumować, gdyż 
psują się. Przechowywać można jedynie 
jabłka t. zrw. zimowe, a tymczasem brak 
urządzeń utrudnia przechowywanie.

Jeśli chodzi o oomarańcze, ceny ich 
kształtują się w zależności od opanowa­
nej przez Żydów giefdy pomarańczowej 
w Gdyni, Żyd Feter faktycznie regu.uje 
ceny pomarańcz. Gdy kontyngenty po­
marańcz są na wycze-panm. Feter paku­
je pomarańcze do składów i odp.zedaje 
je tym, którzy aadzą więcej. Oczyw 'scie 
są to również Żydzi, którzy na pośred­
nictwie dobrze zarabia,ą, Rezultat jest 
ten, że żydowskie kombinacje pokrywa­
ją szerokie rzesze konsumentów z wła­
sne, kieszeń.

Szczególnie niekorzystnie dla konsu­
mentów kształtują się ceny owoców w 
obecnym sezonie t. zw. przednówka. Za­
pasy zeszłoroczne kurczą się i niszczeją 
jednocześnie, powodując zwyżkę cen. 
Jab łka  zagraniczne, również drogie, nic 
stanowia żadnej konkurencji.

Również na przyszłość trudno przewi­
dywać obniżkę cen owocow, jeśli weź­
miemy pod uwagę, że tegoroczne przy­
mrozki niewątpliwie źle wpłynęły na u- 
rodzaj w sadach.

cy nadliczbowej’, bezpłatnym  tygod ­
niowym  urlopem A by zaś praca nie 
Doniosła uszczerbku, zw aln ia się k o ­
lejno co tydzień innego roDotnika.

Kilku robotników, członków soc ja ­
lis tycznego Z w iązku  Klasowego, 
zwróciło  się tam  o ob ronę  ich in te ­
resów, co jednak  Związek K lasow y 
uzależnił od zapisania  się w szvstk ich  
robo tm kow  fabryki d y k ty  na  c z ło n ­
ków . D opóki to się me s ta m e  Z w ią­
zek K lasow y nie podejm ie się in te r ­
wencji na  korzyść  robo tn ików .

L ato  obrony, w yzysk iw anego  p rzez  
żydowskiego kapita lis tę  robotnik? po l­
skiego, podejmie sie bez in te resow nie  
Zw .ązek  Z aw odow y  „P ra c a  P o lsk a "  
(Piłsudskiego 18). Zw iązek  p o s iad a  
* zbiera  dalej informacje o p racv  i o ła -  
cach w  miejscowym przem yśle , k tó re  
ogłaszać będzie w  prasie , podda jąc  
w yzyskiw aczy  pod  p ręg ie rz  opimi

Ptifllliflfc wrażliwości 
w u w a z u  d r e w *

Odbyło  się w ministerstwie rolnic­
twa i reform rolnych zebranie koirisyj 
rady gospodarki drzewnej pod kierun­
kiem przewodniczącego Rady, podse­
kre ta rza  stanu, p Rogera Raczyńskie­
go i przy  udziale delegatów za in te re ­
sowanych ministerstw,

T em at obrad  obejm ow ał: Obecną 
kon iunk tu rę  eksportową, postu la ty  
trak ta tow e gospodark* drzewnej wobec 
przyszłych rokowań z Niemcami, zasa­
dy dostaw m a te r ja iów  drzewnych dla 
mstytucyj państw ow ych na r. 1935/36, 
ustalenie niezbędnych doraźnych uig 
w taryfach koleiowych w związku z sy­
tuac ją  obecną drzewnictwa. obecnv 
stan rzeczy w zakresie re iorm y p o d a t­
ku gruntowego i świadczeń szarw arko- 
wych w naturze. Pozatem  komisja 
główna rady  gospodarki drzewnej o- 
bi a dowala nad ustaleniem  środitów i 
sposobów realizacji wniosków, uchw a­
łom ch przez komisje R ady  G ospodar­
ki Drzewnej.

W  wyniku obrad powzięte zostały  
nas tępu j;  ro u c h w a ł y .

W  sprawie i zarządzeń  dewizowych 
W . M. G dańska  —  Rada Gospodarki 
Di zewnej zwraca S'ę do rządu  R. P. z 
prośbą , ażeby  użył odpowiednich 
środków, celem uzyskania zgody sena­
tu  W. M. G dańska  na natychm iastowe 
uchy le r ia  zarządzeń  dewizowych, p r a ­
wnie nieuzasadnionych, a gospodarczo 
wysoce szkodliwych zarówno dla Pol-  
ski, jak i dla W olnego Miasta.

W  spraw ie  zwrotu świadczeń p o d a t­
kowych —  Rada Gospodarki Di zewnej 
uw aża za wskazane, aby —  celem u ł a t ­
wienia wywozu pó łfabrykatów  i w yro ­
bów gotowych z drewna —  M inister­
stwo Skarbu  zechciało w yaac  z a rz ą ­
dzenia w sprawie zwrotu świadczeń p o ­
datkowych, uiszczonych za poprzednie  
fazy produkcji  wyrobów drzewnycb, 
wywożonych z Polski.

W sprawie dostaw m ate r ja łów  d rze ­
wnych dla  instytucyj państwowych —  
R ada  Gospodarki Drzewnej w zrozu­
mieniu wielkiej doniosłości spraw y 
dostaw  m ate r ja łów  drzew rych  dla in ­
stytucyj państwowych, uw aża za w ska­
zane omówienie całości tego zagadnie­
nia na specja lnem  posiedzeniu k o n rs j i  
organizacji p rodukcji i zbytu, k tóra  na  
podstaw ie wytycznych zasad, uchw alo­
nych przez Kom itet Ekorom iczny M i­
nistrów dn. 3 lutego 1933 r., op racu je  
do dn. 5 ńpca 1935 r. konkretny  p ro ­
g ram  załatw iania  sp raw y  dostaw na 
okres kam oanji  1935/36 r.

W spraw ie  poua tku  gruntowego — 1 
R a d a  Gospodarki Drzewnej uważa za 
konieczne, aby R ada  zosta ła  pow ołana 
do w spółpracy  p rzy  usta lan iu  leśnych 
okręgów eKonom.icznycii oraz przy  n a ­
k reślen iu  wytycznych p rac  k lasyfika­
cyjnych ze szczególnem uwzględnie­
niem roli eksperia-leśn .ka

W  soraw ie  świadczeń szarw arko- 
wych w  na tu rze  —  ponieważ usiaw a 
postanawia, że rozporządzenie  Min 
Spraw  W ewn., w ydane  w porozum ie­
niu  z m inistrami: Skarbu, Rolnictwa i 
Reform  Rolnych oraz Kom unikach, o- 
kreśli sposób w ym iaru  i poboru  św iad ­
czeń w  naturze, R a d a  G ospodark i 
D rzew n e1’ uw aża  za konieczne, ab y  
R ad a  m ia ła  możność zaopinjow ania  
p ro jek tu  takiego rozporządzenia,

Pozatem  oowzięto uchw ałę  w s p ra ­
wie m ezbęunych doraźnych uig w  t a ­
ryfach kolejowych oraz uchwalono w y­
tyczne postu la tów  trak ta tow ych wobec 
przysz łych  rokowań z Niemcami.

Socjalizm, komunizm, wtefkokapttalizm — jednej matki dzieci
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.!m:any w polityce rt? ni izej
Rady dla rolników

0 przechowaniu o b m k aZ a ia z  w p ie rw sz y c h  la ta c h  kryzysu , 
k ie d y  zboże  silnie po tan ia ło ,  z aczę to  
u  nas  s to so w a ć  ró żn e  ś ro d k i  z a ra d c ze  
m ające  n a  ce lu  pod trzym an ie ,  w z g lę d ­
n ie  p o d n ies ien ie  n a z b y t  n isk ich  cen  
zooża .

N ajw ażn ie jszym  z ty c h  ś ro d k ó w  
b y ły  t a k  zw an e  p re m je  w yw o zo w e, 
czyli d o p ła ty  ze  s k a rb u  do w y w o ż o ­
n ego  zag ran icę  zboża . P rz y  ich p o ­
m ocy chc iano  u su n ą ć  n a d m ia r  zboza  
z  k r a m  i w  te n  sposób  u trz y m a ć  u  nas 
o  ty le  w yższe c e n y  od  cen  z a g ran icz ­
nych .

Je d n o c z e ś n ie  P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  
Z bożow e, w y p o sa ż o n e  w  znaczne  łun- 
dusze , p ro w a d z i ły  interwencj~jny sk u p  
zboża, m a iący  n a  ce lu  podn ies ien ie  
cen  na m ie jscow ych  ry n k ach .

W y m ien io n e  ś ro d k i  d z ia łan ia  m ia ły  
n ie w ą tp l iw ie  p e w ie n  w p ły w  na cepy  
zb o za  w  Polsce , |e d n a k ż e  ś ro d k i  te 
o k a z a ły  się n ie w y s ta rc z a ją c e ,  gdyż 
z b o ze  u nas  w da lszym  ciągu p o z o s ta ­
w a ło  n a z b y t  tan ie .  P rz e d  dw om a laty, 
n a s k u te k  s t a r a ń  organ izacy j ro ln i­
czych, d o p ła ty  do w yw o żo n eg o  ży ta  
z o s ta ły  po d u  esione, m ianowicie  o- 
p ró c z  6'Cio z ło tow ej p r e m  i z a sa d n i­
czej z a s to so w a n o  jeszcze  p rem ję  d o ­
d a tk o w ą ,  w  w y sokośc i  4 zł., czyli r a ­
zem  sk a rb  d o p łaca ł  10 zł. do  100 kg, 
w y w o żo n eg o  zboża. J e d n a k ż e  w o b e c  
dalszego  s p a d k u  cen  n a  ry n k a c h  św ia ­
to w y ch  oraz w zra s ta ją ce j  p o d a ż y  zbo- 
ż ą  w kraju , zboże  n ad a l  p o z o s ta v 'a ło  
u  n as  b a rd z o  tanie, a w p e w n y c h  o- 
k re s a c h  s p rz e d a w a n o  je częs to  za  
b ez c e n .  W ostatn im , k o ń c z ą c y m  się 
o b e c n ie  ro k u  gospodarczym , p o w tó ­
rz y ła  się t a  sam a  h isiorja , b o w ie m  p o ­
m im o  dość  zn aczn eg o  w y w o zu  p rz y  
p o m o c y  J o p ła t  —  c e n y  zboża  m ieliś­
m y  b a rd z o  niskie, d a lek ie  o d  cen  
o p łaca ln y ch .

J e d n o c z e śn ie ,  już od c z te r e c h  lat, 
z a c z ą ł  się g w a ł to w n ie  k u rc z y ć  w yw óz  
z r  ;rafti :ę p r o d u k tó w  zw ie rzęcy ch ,  
k tó ry c h  też  cen v u nas  w  k ra ju  silnie 
się obniży ły . C hcąc  r a to w a ć  w yw óz  
p r o d u k tó w  zw ie rzęcy ch ,  o raz  p o d ­
t rz y m y w a ć  ich ceny, p r z y  w yw ozie  
n a b ia łu  i b e k o n ó w  zaczę to  rów n ież  
s to so w a ć  dop ła ty ,  ale tu ta j zad an ie  o- 
k aza ło  się jeszcze  trudnie jsze  niz p rz y  
w yw oz ie  zboża,

li -aje  zachodnie ,  do  n ie d a w n a  za- 
u p u ją c f  znaczne  ilości po lsk ich  p ro -  

d p k to w  zw ie rzęcych ,  w  la ta c h  o s t a t ­
n ich  n iem a l  ca łkow ic ie  p r z e r w a ły  ten  
p rzy w cz ,  szczeln ie  z am y k a jąc  p rz e d  
m m  swoje granm e. Dla naszej p r o d u k ­
cji zw ie rzęce j  p o z o s ta ł  jedyn ie  d o ­
s tę p n y  ry n e k  angielski,  ale rów nież  
m o cn o  ograniczon y, gdyż  Anglia, b ę ­
d ąca  o d b io rczy n ią  p ro d u k tó w  ż y w n o ­
śc iow ych  z ca łego  św ia ta ,  m a jąca  w  
p ie rw szy m  rzędz ie  n a  w id o k u  swoje 
ko lon je  zam orsk ie ,  z a czę ła  s to so w ać  
ro z m a i te  u t ru d n ie n ia  i o g ran iczen ia  w  
p rzyw ozie  p ro d u k tó w  z w ie rzęcy ch  z 
k ra jó w  eu rope jsk ich ,  a w ięc  t a k ż e  i z 
P o lsk i.

W rezu ltac ie  w y w ó z  p ro d u k tó w  
zw ie rz ę cy c h  z P o lsk i  zagran icę  
zm nie jszy ł się og iom nie  i to  w łaśn ie  
sp o w o d o w a ło  t a k  w ie lką  ich taniość.

Z a ró w n o  wtęc> w  odniesien iu  do 
cen  zboża, jak  i cen  p ro d u k tó w  z w ie ­
rzęcych , d o ty c h c z a so w e  ś ro d k i  o d ­
d z ia ły w an ia  o k a z a ły  się m ało  sku-

O eny zbóż, maki. nasion i pasz tre ­
ściwych na G ie łdz ie  zbożow ej w  W a r ­
szaw ie  w  dn iu  26 c z e rw c a  1935 roku . 
C eny  h u r to w e  za  100 kg. w  z ło tych :

Zyto I s ta n d a rd  12,50 —  12,75; ż y ­
to II s ta n d a rd  12,25 —  12,50; p sz e n i­
ca  ledno li ta  17,00 —  17,50; p szen ica  
z b ie ra n a  16,00 —  16,50; owies I s tand . 
16,25 —  16,75; owies II s tand . 15,75—  
16,25; III s ta n d a rd  15,50 —  15,75; 
jęczm  b r o w a r n y  — ; ięczm . na  k aszę  
16,00— 16,50; g roch  W ik to i j a  z w o r ­
k iem  37- -39; groch  poln> z w o rk ie m  
23 —  25; w y k a  30— 31, p e lu szk a  26—  
27, se rade la  1 4 —  14,50; r z e p a k  i r z e ­
p ik  zim.— ; rzep . le tn i — ; siem ie  ln. 
— ; kon iczyna  cze rw , su ro w a  — ; k o n i­
czyna czerw , o czyst. 9 7 % — ; k o n i ­
czy n a  b ia ła  sur. — ; łub in  n ieb iesk i  
8,50— 9,60; łub in  żó ł ty  11— ll.SOjfiflezę- 
b y  p sz e n n e  grube  11— 11,50; o t rę b y  
P l e n n e  m ia łk ie  10,50— 11,00; o t r ę b y  
żytnie  — ; k u c h y  ln iane  17,75 —  1S.2S 
1 ^ chv  r z e p a k o w e  12,50 —  13,00; ku -  

y s łoneczn ikow e  16,00— 16,50; mą- 
. p szenna gat.  IA  32,00 —  35,00, ma- 
k a  p szen n a  I gal. R 2Q,00 —  32,00; 
™ 4k. p szen n a  I gat.  C. 22,50 —  23.50; 
m ą k a  pszenna II gat, D 20 —  21: ma- 
ka ży tn ia  55 p roc .  22,50 —  23,50; m ą ­
ka  żytnia  65 p ro c .  21 50 —  22.00; II 

16,00 —  17,00; m a k a  razo w a  
19,00 — 20,00) m ak n ieb iesk i  z w o r ­
k iem  39 #2; ziem niaki 'ad a ln e  4 -
4,50

teczne  T e  n ie p o w o d z e n ia  sk łon iły  
w ład ze  rz ą d o w e  do p o d d a n ia  g ru n ­
tow nej rewizji s to sow anej od  sze regu  
la t  po li ty k i  p o d trz y m y w a n ia  cen  ro l ­
n iczych  o raz  p o szu k iw an ia  s k u te c z ­
n iejszych ś ro d k ó w  z a ia J c z y c h .  Po  
d łuższych  p r z y g o to w a n a  ch, o s ta tn io  
został p o d a n y  dc  w iadom ośc i  p u b l ic z ­
nej n o w y  p ro g ram  o d d z ia ły w an ia  ku  
podn ie s ien tT cen  ro ln iczych , w p ro w a ­
d za jący  p o w ażn e  zmiany w  d o ty c h ­
czaso w y m  stan ie  rzeczy .

W e d le  og łoszonych  zapow iedzi, d o ­
p ła ty  p rz y  w yw ozie  zboża  b e d ą  u t r z y ­
m a n e  nadal, ale b ez  d o p ła ty  d o d a tk o ­
wej, czyli og ran iczone  z o s ta n ą  do 6 zł. 
od 100 kg 'z b o ż a ,  a jednocześn ie  t a ­
k ie  sam e d o p ła ty  b ę d ą  s to so w an e  
p rz y  w yw ozie  s t r ą c z k o w y c h  i gryki, 
a p ró cz  tego m a  b v ć  p re m io w a n y  w y ­
w óz  różnych  p rz e tw o ró w  roślinnych , 
A le  g łów na  zm iana w  d o ty c h c z a so ­
w ym  sposob ie  o d d z ia ły w an ia  po lega  
na w y d a tn e m  zw ięk szen iu  d o p ła t  
p rz y  w yw o z ie  p ro d u k tó w  z w ie rz ę ­
cych. J a k  w yso l  le b e d ą  te  d o p ła ty  —  
jeszcze  n iew iadom o. N a r a i i e  p o w ie ­
dziano ty lk o  tyle, że su m y  z a o sz c z ę ­
dzone  na  sk aso w an iu  d o d a tk o w y c h  
d o p ła t  p r z y  w y w o zie  zboża, m aią  
b y ć  p rz e z n a cz o n e  na  d o p ła ty  p rz y  
w yw oz ie  p ro d u k tó w  zw ie rzęcych .

Je d n o c z e śn ie  m a  b y ć  znaczn ie  c -  
g ran iczona  dzia ła lność  P a ń s tw o w y c h  
Z a k ła d ó w  Zbożow ych, N a  p rzy sz ło ść  
z a k ła d y  zbożow e  in te rw en c j i  nie b e d ą  
p row adzić ,  lecz m aią  n a b v w a ć  zboze 
o d  ro ln ik ó w  i od spółdzieln i t a k  sam o 
jak  k a ż d y  ku tuec , a jednocześn ie  k u p ­
cy p ry w a tn i  b e d ą  dopuszczen i  do w y ­
w ozu zboża  z za s to so w an iem  p re m j ;. 
N adto , ce lem  p o w s trz y m a n ia  n a d ­
m ierne j  p o d a ż y  zboża  po  żn :w ach ,  b ę ­
dą  udz ie lane  ro ln ikom  k re d y ty  za l icz ­
k o w e  i pod  z a s ta w  zboża, na  3% w  
s to su n k u  rocznym  b ez  ż ad n y ch  p o t r ą ­
ceń. W reszc ie ,  p rzew id z ian o  znaczn e  
k re d y ty  d la  o le ja rn i  n a  sk u p  nasion  
o le is tych  o raz  p o k a ź n ą  sum ę na k r e ­
d y ty  p rzy  budowie p rz e tw ó rn i  ro ln i­
czych, jak  m lecza rn ie ,  m łyny , oraz  
ch łodnie , sp ich rze  i t. p.

M in is te rs tw o  ro ln ic tw a ,  k tó re  p r z y ­
go to w ało  te  n o w e  z a rząd zen ia ,  sp o ­
dziew a się, że p rzy iT osą  one w iele  do- 
b tego  ro ln ic tw u , zaznacza jąc ,  iż 
,,p rzy n io są  one ro ln ic tw u  p o w ażn ie j­
sze w p ły w y  g o tó w k o w e , niż te , k tó re  
m ożnaby  os iągnąć  p rz y  d o ty c h c z a s o ­
we] p o k iy c e  cen  ro ln iczych" ,  I r z e ­
czyw iśc ie  z a rz ą d z e n ia  te  w  zasadz ie  
w y d a ją  się b yć  ce low e  i s łuszne, ale 
ty lko  w  zasadz ie ,  a jakiem i się o k a ż ą  
w  rzeczy w is to śc i  —  d o p ie ro  p r z y ­
szłość p o k aże .

Z b y t  w ie le  p o  n ich  boda j  n ie  m ożna  
się spodz iew ać , już choćby  d la tego , że 
z a k re s  ich m ożkw ośc i  je s t  m o cn o  o- 
g ran iczony . M oże na iw łaśc iw sze  jes t  
z a s to so w a n ie  p rem ii  p r z y  w y w o n e  
s t r ą c z k o w y c h  i ro żn y ch  p rz e tw o ró w , 
b o  te p r o d u k ty  ła tw ie j  p e w n ie  b ędz ie  
s p rz e d a ć  aniżeli żyto , n a  k tó re  n a ­
p ra w d ę  t ru d n o  zna leźć  kupca . G orze j  
n a to m ias t  p r z e d s ta w ia  się sp ra w a  z 
w y w o zem  p r o d u k tó w  zw ierzęcych , 
gdyż p o p ro s tu  nie m am y  ich d o k ą d  
wyw ozić . A  gdy  nie będz ie  na  n ich  
odb io rców , to i p rem je  n iew ie le  p o ­
mogą. N aszego  m asła , jaj, t r z o d y  
ch lew nej —  n a w e t  zad arm o  o d d a w a -

C en y  b y d ła  i t rz o d y  ch lew ne j za 100
kg w  z ło tych, vedług n o to w a ń  G ie ł ­
dy m ięsnej w  W a rs z a w ie  26 cze rw ca .

W ó ły  młode m ;ęs is te  59 —  65, s ta re  
t łu s te  50 —  59, k a rm n e  — ; buhaje  
m ięsis te  — ; k ro w y  m ięsis te  — ; c ie lę ­
ta  m ięsis te  40 —  50, o w ce  sk o p o w e  
— ; św in ie  s łon inow e o d  150 kg 
w zw y ż  — 68 —  72, 130 —  150 kg. —  
b3 —  65, m ięsne  od 110 kg w zw y ż  —  
O0 —  63 zł 

C en y  p ien iędzy  o b cy ch :  D o la r  5,27 
zł., m a rk a  n iem iecka  2,13; f r a n k  f ra n ­
cusk i  35 gr.; f ra n k  szw a jca rsk i  1,73 
zł.; f i a n k  belgiiski 89,20 gr.; k o ro n a  
c z e sk a  22,13 gr ; lir w ło sk i  43,70; gr.; 
fu n t  ang ie lsk i  2611  zł,

P ap i .  ry  w a r to śc io w e :  4% p o ż y c z ­
k a  d o la ro w a  53,25 zł.; 6 p r o c e n to w a  
p o ży czk a  d o la ro w a  81 zł.; 8% ljfety 
z a s ta w n e  B a n k u  Rolnego 94 zł.; 1% 
l is ty  z a s ta w n e  B a n k u  R o lnego  83,25 
zł.; 4 i p ó ł  p ro c  l is ty  zaste.wne ziem  
skie  48,75 —  49 00 zł ; ak c ie  B a n k u  
P o lsk iego  90,50 —  93.00 zł.

CENY NABIAŁU
M asło  w y b o ro w e  I g a tu n e k  w  o; ą- 

k o w a n iu  f irm ow em  2,10, b e z  o p a k o ­
w a n ia  2,00; d e se ro w e  II gal 1,70 zł.; 
so lone  m lecza rsk ie  l ,ó 0 ;o se lk o w e  1,40 
M leko  za  li tr  p e łn e  na  m 'a r ę  0,17 —  
0,20; śm ie tana  zw yk ła  1,00 — 1,20; 
jaja świoże gw?irar,,o w ”‘'p c n f' ' 
pół

nych , w ie le  k ra jó w  n ie  zech c ia łoby  
w p u szczać  do  siebie, a  do k i lk u  k r a ­
jów, k tó re  te  p r o d u k ty  p rz y w o ż ą  r z e -  
w n ą trz ,  z a p e w n e  n iew ie le  m ożna  b ę ­
dzie  w yw ozić .  P ra w d o p o d o b n ie  też, 
pom im o zas to so w an ia  znaczn iejszych  
n a w e t  premij, nasz  w y w ó z  p ro d u k tó w  
zw ie rzęcy ch  w zro śn ie  n iew ie le ,  p rzy  
jednoczesne j  zaś dużej p o d a ż y  na  n a ­
szym  rynku ,  pow ażn ie jszy  w z ro s t  cen  
ty c h  p ro d u k tó w  u nas  je s t  boda j  w ą t ­
p liw y. Z a tem  p rz y  p o m o c y  ty ch  ś ro d ­
ków , jak ie  p rzew id u je  n o w y  p ro g ra m  
rząd o w e j  p o l i ty k i  rolniczej, t ru d n o  
n a p ra w d ę  o czek iw ać  p o w ażn ie jszych  
zm ian  na  lepsze .

N o w e  te  z a rząd zen ia ,  a c z k o l w e k  
w  zasadzie  m oże  s łuszne , w  żadnym  
raz ie  nie moga b y ć  w y s ta rc z a jąc e .  P o ­
łożen ie  naszego  ro ln ic tw a  m o żnaby  
znakom ic ie  p o lep szy ć ,  a le  ty lk o  w  
d ro d ze  c a łk o w ite j  zm iany  p ań s tw o w e i  
p o lb y k i  gospodarcze j .  W p ie rw s z /m  
rzędz ie  w ięc  n a le ż a ło b y  sk o ń czy c  z 
po li tyką  k a r te lo w ą ,  u t rz y m u ją c ą  ceny  
p rz e m y s ło w e  n a  w y g ó ro w an v m  p o z io ­
mie. P o w to re  w sze lk ie  ob c iążen ia  ro l­
n ic tw a  t r z e b a  d o s to so w a ć  d ) o b e c ­
nych  cen  ro ln iczych  P o  t rzec ie  —  
trzeba  z a p ro w ad z ić  d o s ta te c z n ie  w y ­
so k ą  o ch ro n ę  ce ln ą  d la  n aszych  su ­
ro w c ó w  w łó k ien n iczy ch  (wełna, len. 
konop ie)  i o le is tych  o raz  sk o r  z w ie ­
rzęcych ,  gayż  ty lko  w  te n  sposób  m o ­
żna w y tw o rz y ć  w a ru n k i  o p ła c a ln e  dla 
ty c h  g a łęz i  naszei w y tw ó rczo śc i  ro ln i­
czej P o  c z w a r te  —  cele-n p o w s t r z y ­
manie n a d m ie rn e j  w y p rz e d a ż y  p r o ­
d u k tó w  ro lnych  i hodow lan y ch ,  d o k o ­
nywane; z w ie lk im  u szcze rb k iem  w ła ­
snego  spożyc ia  p rz e z  ludność  rolniczą, 
t r z e b a  z a h a m o w a ć  nac isk  n a  ro ln i­
ków , z a ró w n o  ze  s t ro n y  ich w ie rz y ­
cieli, jak  i u r z ę d ó w  sk a rb o w y ch ,  a t e ­
go rodza ju  po li ty k a  g o sp o d a rcza  m o ­
g łab y  rzeczyw iśc ie  p o d u p a d łe  ro ln ic ­
tw o  p o s ta w ić  n a  nogi, n a to m ia s t  d r o b ­
ne  p rze su n ięc ia  w  p rem jo w an iu  tych  
czy  o w y ch  p ro d u k tó w ,  c iężk iego  p o ­
ło żen ia  ro ln ic tw a  nie  zm ien ią  i do celu  
nie p ro w a d z ą .

S e ,m o w a  kom is ja  k o n s ty tu cy jn a  z a ­
kończyła  ostatecznie , sw oje p race  
n ad  p ro je k te m  u s ta w  w yborczych .

U siłow an ia  n a p ra w y  p ro je k tu  i u- 
zgodn ien ia  go z kons ty tuc ją ,  sp e łz ły  
na  n iczem . P os łow ie  BB. o d rzu c i’i 
w sz y s tk ie  w n io sk i  zm ie rza jące  do t e ­
go celu, z achow ując  swój p ie rw o tn y  
p ro jek t  b e z  żadne j  : i s to tn e j  zm iany  
W  rezu l tac ie  z o s ta r m m y  n ieb aw em  
o bdarzen i  jed y n ą  w svroim  ro aza iu  u- 
s ta w ą  w y b o rczą ,  k tó ra  te m  się b ędz ie  
w yróżn iać ,  że p o w s ta łe  n a  jej z a s a ­
dzie „ p rz e d s ta w ic ie ls tw o  n a ro d o w e "  
p o w s ta n ie  z nom inacji w ła d z  ad m in i­
s tracy jnych .

P isa liśm y n ie jed n o k ro tn ie ,  że  o r d y ­
nac ja  w y b o rc z a  z a p ro je k to w a n a  i u- 
ch w a lo n a  p rz e z  o o s łó w  BB., jes t  w  
g runc ie  rz e c z y  za p rz e cz e n ie m  n a t u ­
ra lnego  p r a w a  w v p o v ń c d z e n ia  sw o ­
jego są d u  o po li tyce  rządow ej,  jakie  
p rzysługu je  k a ż d e m u  w o ln e m u  snołfe- 
cz e ń s tw u  W v k azy w a liśm y , że  n a w e t  
p rzec iw n icy  sze rok iego  p a r l a m e n ta ­
ryzmu, d o  k tó ry c h  i m y  się zaliczamy, 
m e mogą o d rz u c a ć  z a sa d y  p r z e d s t a ­
w ic ie ls tw a  n a ro d o w e g o  i co za  te m  
idzie, m uszą  l ^ z y ć  się z tem. a b y  
zo rg an izo w an a  op in ja  zn a laz ła  w  l e ­
galnych fo rm a c h  swoj w ie rn y  i nie- 
s fa łszo w an y  w y raz .

Nie b ę d z ie m y  p rz e to  rozw odz ić  się 
n a d  tem, że  san acy jn y  p ro je k t  o r d y ­
nacji w y b o rcze j  jes t  w  n a s re m  p r z e ­
ko n an iu  szk o d l iw y  n iezg o d n y  z t r w a ­
łemu is to tn em i in te re sam i p a ń s tw a  i 
m ający  wszystkie cechy  p rzeds ię ­
wzięcia, ob liczonego  iedyn ie  n a  d o ­
ra ź n y  z y sk  p a r ty jn y  jego  au to ró w .

P rag n iem y  n a io m .a s t  ra z  jeszcze  
zw róc ić  u w ag ę ,  że z a s to so w an ie  tego  
p ro je k tu  w  życiu  w y tw o rz y  sze reg  
zgoła n ie p ra w d o p o d o b n y c h  i p a ra -
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W ielu  g o sp o d a rzy  p rz e c h o w u je  o- 
b o rn ik  w yłączn ie  na  gnoiow niach . u- 
suw aiąc  go codz ienn  e z p o d  in w e n ta ­
rza. Zazw yczaj  w y rz u c a  się na  gno ­
jownię ty la o  k a t  i śc ió łkę , n a to m ia s t  
m ocz zw ie rzęcy ,  b ę d ą c y  na jcennie iszą  
częśc ią  s k ła d o w ą  o b o rn :ka , w  z n a c z ­
nej m ie rze  lub n a w e t  ca łkow ic ie  p r z e ­
p ad a .

J e ż e l i  dno  o bory  jes t  p rzes iąk liw e ,  
m ocz zw ie rzęcy  w s ią k a  w  ziemię, c z ę ­
s to  też  w y c ie k a  p o  p rz e z  fundam en ty , 
tw o rząc  k a łu ż e  n a z e w n a t r r  b u a y n k u ,  
albo sp ły w a  gdzieś do pob lisk iego  r o ­
w u, a ty lk o  n iew ie lk a  część  do- 
gnojowni. J e d n o c z e śn ie  o b o rn ik ,  w y ­
rzu can y  codz ienn ie  p o t ro c h u  n a  
gnojown,, p rz e s u s z a n y  p rzez  w ia t r  
i sp ie k o tę  s łoneczną , a n a s tę p n ie  
p o  k a ż d y m  w ięk szy m  deszczu, 
p r z e p łu k iw a n y  p rzez  w o d e  sp ły ­
w a ją c ą  z ca łego  obeiśc-a. t rac i 
z n aczn ą  część  w ła sc  wej swej treść . .

O gólnie  b io rąc ,  p rz y  w ad liw em  
p rz e c h o w y w a n iu  o b o rn ik a  na  gnojo­
w n i o raz  m a rn o w a n iu  moczu z w ie rz ę ­
cego, o b o rn ik  u ży w an y  ao  n aw o żen ia  
raa za ledw ie  t r z e c ią  część  p ie rw o tn e j  
swej w a r to śc i  nar -ozowej P rz e c h o w u ­
jąc te d y  w adliw ie ,  n iedo łężn ie  o b o r ­
n ik  na  gnojow niach, c zę s to  t i a c u n y  
dwie t rz e c ie  jzgo w łaśc iw ej w ariosc i .

C hcąc  tym  : s t r a to m  zapobiec ,  w  
p ie rw szy m  rzęd z ie  t r z e b a  z n a jw ięk ­
szą s ta ran n o śc ią  z b ie ra ć  m ocz z w ie ­
rzęcy . W  tym  celu  w  p ie rw sz y m  r z ę ­
dzie  t rz e b a  m :eć  n ie p rz e s ia k l iw e  dno 
w  oberże ,  a ż e b y  m ocz  nie w s ią k a ł  w 
ziemię. Jeże li  g run t  jest p r z e p u s z c z a l ­
ny, t r z e b a  dno w  oborze  odpow iedn io  
zabezp ieczyć .  N ajła tw iej m ożna  to  
zrob ić , w y k ład a jąc  dno obory  g ru b ą  
w a r s tw ą  tłus te j  gliny, na  p o d o b ie ń ­
s tw o  k le p isk a  w  stodole . D no u k ła d a ­
m y  t ro c h ę  spadzis to  od p rz o d o w  k u  
ty łom  zw ierzą t ,  na  ty łach  zaś rob im y  
p ły tk i  ro w e k  ze sp a d k ie m  w k ie ru n ­
k u  zb io rn ika  na gnojów kę.

d o k sa ln y ch  sy tuacyj, n ie licu jących  z 
p o w ag ą  i godnością  naszej ty s ią c le t ­
niej p rzesz ło śc i  po litycznej.

C h a ra k te r  ys tycznym  p rz y k ła d e m  
te g o  jes t  ch oc iażby  sy tu a c ja  w y b o r ­
cza  W arszaw y .

J a k  w iadom o, W a rs z a w a  nie  P o s ia ­
da  ra d y  fniejskiej, p o ch o d zące j  z w y ­
b o ró w , „ S a m o rz ą d "  s to l icy  sk ład a  
się z m ian o w an eg o  p re z y d e n ta  i m ia ­
now anej tym czasow ej r a d y  miejskiej. 
O tóż w m yśl art. 94 a r ty k u łu  o rd y n a ­
cji w yborcze j ,  d e le g a tó w  sam o rząd u  
t e r y to r a ln e g o  do  zg ro m ad zeń  o k r ę ­
gowych wyDierac b ęd z ie  ow a ,  z łożo ­
na  z nom inan tów , rada  m ieiska, w y ­
sy ła ,  ąc dc każdego okręgu po 20 —  
25 ta k ic h  p rzeds taw ic ie l i .  B ęd ą  oni 
s tan o w ić  w esp ó ł  z d e le g a ta m ' Izb 
p rzem y sio w ej  i rzem ieśln iczej,  gdz.ie 
ró w n ież  sp o ra  część  c z ło n k ó w  p o c h o ­
dzi z nominacji,  o lb rz y m ią  w ięk szo ść  
zg ro m ad zen ia  ok ręg o w eg o  i co za  tem  
idzie, zdecydu ją  o w y n ik a c h  w y b o ­
ró w  k a n d y d a tó w  na posłów .

W ten  sposób  n ie ty lk o  iak aś  m a ła  
m-eścina n a  zapad łe j  p row in c j i  b ę ­
dzie m u s ia ła  g ło sow ać  n a  k a n d y d a ­
tów z la sk i  m ie jscow ego s ta ro s ty ,  ale 
i s to l ica  p a ń s tw a  d ą ż ą c eg o  d o  m o ­
ca rs tw ow e!  pozyc i w  św iecie , r e p r e ­
zen tu jąca  z n a tu r y  rz e c z y  c a ły  kraj, 
zostan iu  p o zb aw io n a  m ożności w y s ła ­
n ia  do se jm u w łasnych ,  n ieza leżnych  
p rzed s taw ic ie l i .  W  rzeczyw is to śc i  o 
p rzed s ta w ic ie ls tw ie  W a rs z a w y  z a ­
d ecydu je  n ie  op in ja  ej ludności, a ie  
m ia n o w a n y  p r e z y d e n t  i m ian o w an a  
ty m c z a so w a  ra d a  rnieisKa..

N a  p rz y k ła d z ie  W a rs z a w y  w idz i  s.ę  
jasne ,  czem  jest w  istocie  swojej n o ­
w a  o rd y n a c ja  w y b o rcza .  J e ;  a u to rz y  
w  d z iw n em  zaś lep ien iu  n ic  zda ją  so ­
bie  ch y b a  s p ra w y  z tego, że c a ły  kra j  
rozum ie, w  jakie;, dz ięk i niej' zna laz ł  
się p o zy c  i

T o  z rozum ien ie  m e  jes t  li ty lk o  
p rzem ija iącvm  nas tro iem , p o w o d u ją ­
cym zn .ech ęcen .e  lub  ap a t ję .  J e s t  
c zem ś więcej. J e s t  ono  w ażn y m  t a k ­
te m  politycznym , k tó ry  n ie  m oże  p o ­
zos tać  b ez  w p ły w u  na da lszy  rozwói 
w ypadków .

Z b io rn ik  n? gno jów kę  m ożem y z ro ­
bić z k ręg ó w  cem en to w y ch ,  zak o p u jąc  
dwa lub t rz y  k ręg i  w  o d p o w ie d m e m  
m iejscu n a z e w n ą trz  p rz y  ścianU bu-  
dynku . Kręgi t r z e b a  ob łożyć  g u n ą  i 
d no  ubić z t łus te j  gliny. Gnojowicę z 
o b o ry  do z b io rn ik a  o d p ro w a d z a m y  
k ry tą  ru rą ,  k tó re j  w y lo t  w p uszczam y  
w  o tw ó r  z rob iony  w  boczne j  śc iance  
zb io rn ika .  Zbio rn ik  z gno iów ka  mus 
b y ć  szczelnie  n a k ry ty  P o k ry w ę  ro b i­
m y z podw ójne j w a rs tw y  desek , s m a ­
ru jąc  ją k a rb o l in e u m  lub go rącym  
sm ołow cem . G n o jó w k ę  ze  zb io rn ika  
u ż y w a m y  do z lew an ia  kom postow , 
łub też  ro zw o d n io n ą  —  p o d lew am y  
b u ra a i ,  k a p u s tę ,  ł ą a ę ,  pastv  isko  i t. p,

G nojow nia  m usi m ieć  dno  i boiti 
n ieprzesiąK liw e, a ta k ż e  m usi b y ć  z a ­
bezp ieczona  p rz e d  sp ływ em  do  niej 
w od y  z obe jśc ia  J e d n o  i drugie m o ż e ­
m y ła tw o  osiągnąć, w y k ła d a ją c  dno  1 
b ok i gnojow ni 40 cm. g ru b ą  w a rs tw ą  
tłuste j  p rze ro b io n e j  gliny, o ra z  o k a ­
lając  gnojow nię g ro b e lk ą  n a  40 cm, 
w y so k ą .  G nojow nię  rob im y  p ły tk ą ,  
zag łeb ia iąc  ją na  pó ł  m e tra ,  l icząc od 
poz iom u grun tu ,  o b o rn ik  zaś w k lad a -  
w y  wzwyż, na  stos  do 1 m e tra  w ysoki, 
W tak im  stosie ob o rn ik  najlepiej się 
p izech o w u je .

O b o rn ik a  w y rzu can eg o  z o b o ry  nie 
rozi le łac  po  gnojowni, lecz  u- 

k ła d a ć  go w a r s tw ą  na 30 cm. grubą, 
z aczynając  od jednego  boku .  W ie rz ­
chnią  w a rs tw ę  o b o rn ik a  n a  gnojowni 
t rzeba  kon ieczn ie  z a b ezp ieczy ć  od 
w y sy ch an ia  i ro z g rz e b y w an ia  p rzez  
kury , Najlepiei do tego  ce lu  n a d a ją  się 
m a ty  ze s łom y lub t rzc iny ,podobne  do 
tych, jak ich  uży w ają  ogrodn icy  do n a ­
k ry w a n ia  p rzy sp ie szn ik ó w  W  o s t a ­
teczn o śc i  m ożna  n a k ry w a ć  o b o rn ik  na 
gnojow n. s łom ą S ła d a ;ąc o b o rn ik  na 
gnojownię, za  k a ż d y m  razem  m a tę  czy 
s łom ę w  odpow iedn iem  m iejscu o d ­
c h y lam y  z a raz  n a k ry w a m y  oborn ik  
z p o w ro te m .

J a k  w id z im y  z tych  k r ó tk ic h  
w zm .an ek ,  n a leży te  p rze c h o w a n ie  o-  
b o rn ik a  nie n a s t r ę c z a  zb y tn ich  t r u d ­
ność,. W y s ta r c z y  tro ch ę  zapob ieg li­
w ości i s ta ran ia ,  b ez  ża d n y c h  n iem al 
k o sz tó w  m ożem y do sk o n a le  p rz e c h o ­
w a ć  oborn ik .  A  d o b ry  o b o rn ik  —  to  
p iz e c ie ż  g łów na  p o d s ta w a  goepodar-  
s tw a . ODecnie w ięc, p rz e d  nade jśc iem  
cmw, p os ta r i  m y się zroDić w szystko , 
co  należy, żeb y  na p rzy sz ło ść  nie m a r ­
n o w ać  n aw o zu  zw ierzęcego .

y

PRAKTYK,

Porady prawne

1. Nadmierne piucenty (lichwa) (dla 
czyt. Edw. B. z Częstochowy). Pytanie: za­
ciągnąłem pożyczkę w dolarach, z  warun­
kiem zwrotu bez względu na spadek tej 
waluty w każdym razie po 8,93 zl za dola­
ra Wierzyciel żąda cwrotu po 9.2 zł, za 1 
dolara. Czy żądanie jego ma uzasadnienie 
w prawie? Odpowiedź; oczywiście, 2e nie 
i nie należy mu tej sumy płacić. W ierzyciel 
może domagać się tylko zwrotu wartości 
zastrzeżonej umową

2- O wynagrodzenie wyrządzonej szko­
dy (dia czyt. L S gmina Gidle). Pytanie: 
po podzieleniu wspólnego pastwiska urzą­
dzono wspólną drogę obok działki tak w y­
krój inej, że gianiczy ona z 24 innemi dział­
kami. Przez tą drogę odbywa się ogólny 
przegon bydła, skutkiem czego właściciel 
tej działki narażony jest na w ielkie szkody. 
Plan nie j :st jeszcze zatwierdzony. Co ma 
poszkodowany robie?

Odpowiedź; Można pociągać wyrządzają­
cych szkodę o odszkodowanie, co jednak 
jest niezmiernie utrudnione, najlepiej sprze­
ciwić się takiemu projektowi podziału, któ­
ry zatwierdza komisarz ziemski. W razi; 
zgłoszenia sorzeciwu w ciągu dni 14 od dnia 
doręczenia zainteresowanym orzeczenia o 
zatwierdzeniu projektu podziału, komisarz 
ziemski przekazuje sprawę za pośrednic­
twem okręgowego urzęau ziemskiego (if- 
rząd wojewódzki) do okręgowej komisji 
ziemskiej, która rozstrzyga ostatecznie. 
D zuje się to wszystko z mocy prawa o 
znoszeniu służebności z dn. 1 lutego 1927 
iDziennik Ustaw Nr. 10, poz. 74),

3. Umowa nożyczki (dla czyt. Ł. S. gmi< 
na Gidle) Pytanie; jestem wierzycielem pe­
wnej sumy z 1930 r. Zawiadomiłem dłużni­
ka, że opuszczam mu 1000 zł., aby zwrócił 
resztę. Dłużnik zwleka. Czy mogę zmusić 
go do zaplacema?

Odpowiedź: Jeżeli to dług rolniczy, to  
dłużnikowi przysługu,e ulga z samego Ora­
wa, to znaczy dług ulega rozłożeniu na 26 
półrocznych rat. Oto dłużnik taki m ote  
wystąpić do urzędu rozjemczego. Jeżeli 
natomiast dług niema tego charakteru, to 
dłużnika zmusić można do zapłaty, oczywi­
ście w drodze sądowej.

Ceny Rynkowe

ROLSOS.

Wy ó o r y



Sir 10

P. Siemiński
i twórczość 

„patriotyczna"
Dłngą  i dość dowcipną  k i o n ik ę  

t y g o d n io w ą  p rzec iw  p. Rembie l iń-  
skiemu,  zamiośCił w „ W ia d  L ’ł er “ p. 
S łon  mski.  Uczuł  się on d ot kn ię ty m  
s łow ami  pana  R., w y p o w i e d z i a n e m 1 z 
okazji  śmierci  Frenkla ,  że dziś, „aby  
p o ś n r a ć  się, wynajm uje my  sobie Tu- 
v <mów czy Słon mskich",  gdyż zan ika  
rodz imy hu m or  w Polsce.

P. S łonimski  w  o d p o w e d z i  swei 
zapewn*a  —  widoczn  e imieniem 
swoich  w s pó łw yzna w ców ,  ,,p r a c u ją ­
c ych"  w polsk 'e j  l i t e ra tu rze  —  że 
,.my... choć b e z  sz lacheckiego  h e rb u  
F r e n k l ó w  w tarczy,  będz iemy u p ia -  
wiali  tw órczość  p raw dz iw ie  pa t r jo -  
tyczną,  bo twórc zość  ży w ą" .  Ży­
w ą ?  —  może,  ale co znaczy  „p a t r io ­
tyczni  ' ? Pa n  Sł nie jest  p r zec i eż  ani 
zw ią zany  z Po ls ką  w s t ęgą  w spo mnie ń  
dziejowych,  ani nie wrós ł  ko rzeniami  
w jej ziemię. S am  nas o :m niegd 'ś 
w  „ W ia d o m o śc ia ch "  zapewniał .  J . s t  
lekki ,  jak „pióro, co na wie t rze  drży"  
i t z y  pod s łodkim błęki tem,  czy pod  
dżdży s ty m r :ebem,  wszędz ie  od na j ­
dzie swą ziemię ojczystą,  k a żdy  chh b 
będz ie  mu indzinnym chiebem,  I te 
s ł owa  on ta kż e  wypisa ł  w „Godziuie  
Poezji  , Nie u w a ż a  się .̂a PolaKa, on 
,.s, rasy s tok roć  s tarszej ,  niż P o r t a  
Romana" .  Więc  tw ór czoś ć  'ego może  
być  p a t r jo ty c z n ą  chyba  ty lko  w  ży­
dowskim,  ale nie polsk im sensie.

I jedna ’eszcze  uwaga .  P. Słonimski  
jes t  zbyt  intel igentnym,  by  nie ro z u ­
miał,  ’a ka  istnieje różnica  między  h u ­
m orem polskim 3 żydowskim.  Niech 
me za w raca  głowy Dickensem tni 
S h a w e m  P. Rembie l ińsk i  w  „Myśli  
N a r  “ broni ł  sio pr ze d  inwazją h u m o ­
ru  żydowskiego,  a nie przed  w p ł y w a ­
mi  wielkich  pm arzy  zagranicznych.

Tajemnicze narady
Niedyskrecje 

żydowskiego dziennika
Pern,  Z inger oma wu .  („Hajnt" Nr. 

130], t a jemniczość n a r a a  ob ecnych  
k ie r o w n ik ó w  n aw y  pań s t w o w e j  nad 
p lanami  go sp od a rk i  pańs twowe j .  A u ­
to r  zaczy na  od c h a r a k t e ry s t y k i  o b e c ­
nego  p remiera .  J a k o  s t a r y  sp is ko ­
wiec,  do dzisiaj lubuje się w ta je m ni ­
czości.  Gdy osiadł  w  Pre zyd ju m  R a ­
dy  Minis trów,  żad e n  z ur zęd n ik ó w  nie 
wiedz ia ł ,  czem sie zajmuie,  bo w  jego 
gabinec ie  leżała tylko ks i ążk a  te le fo­
niczna,  a gdy opuszcza ł  pokoj ,  z a m y ­
ka ł  go na klucz. Nie znosi d z ie nn ik a ­
rzy,  iako p rzec iw n ik ów  poufności .  O 
p o w i a d a  się o nim. że

,,— gfryby został ministrem kolei, to 
wydałby tajnv lozkład jazdy. Wszystko 
•nasi odbywać się w tajemnicy, z wyiat- 
kiem wyborów, gdz:e głosowanie cowin- 
no być jawne".

Posiedzenia R ady  Ministrów 
,,— są zwoływane w ścisłe, tajemnicy. 

Nikt z d- is\ i?2 Dowinien viedzieć, co 
s.e „gotuj ‘ Nikt nie powinien wiedzieć, 
ż t  poza posiedzeniami Rady Ministrów 
odbywają się również inne narady z u- 
dziaiem o. Prystora".

Ta jemniczosć  u ła twia atakowanie  
przeciwników Ten system stosuje 
p remi er  również  w łonie BB

,,— Ostatnio odbywają się 1 lesiątki 
procesów w sądzie partyjnym. Wysunię­
to cały wykaz różnych zarzutów i o ile 
nie zostanie ogłoszony wyrok, nikt nie 
wic co zacnodzi. Mało tego przyjęto za­
sadę, że oskarżony sam winien wycoiac 
się z życia publicznego, a wówczas wyrok 
me będzie ogłoszony".

Wiadomo, że
,,— w dobie obecnej plan gospodarczy 

opracov/uje min. rolnic*wa, Poniatowski, 
ze z powodu wyniku bilansu handlowego 
m n; handlu znajduje się w przykrej sytu­
acji".

Jakkolw iek  n a rad y  odbyw ają  się w 
ścisłej tajemnicy,

,.— wiadomo, że po~a b. premierem 
P rys tonm . udział w nich bierze wicem 
nister skarbu, Koc Na narady przychodzi 
sam premier, ale nie wtraca się do obrad, 
pilnyie tjdko, żeby żad iz słowo nie tra ­
fiło z san obrad do publiczności".

Pp . Sławek, Pi ystor i Koc 
,,— trzej uczniowie konspiracji biorą 

udział w tych naiadach. Przygotowuje 
się gospodarczy plan / związku z nową 
sytuacja gospodarczą Polski. Nie są wy­
łączone zrr anv n i  placówkach gosp dar- 
czych. Ale dotąd trzyma się wszystko w 
ścisłej tajemnicy. Protokułów nie orowa- 
dzi się i w pokoju narad można znaleźć 
tvlko książkę telefoniczną tak samo, ,ak 
kiedyś u prerr.jera Sławka, gdy był on u- 
rzędnikiem do szczególnych poruczeri".

M M M  RUDNICKA

S o l  l u c e t  G e r n t a n f a e
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Przygoda profesora Schmidta
P o  wyjściu Rieslera Anna m usiała  usiąść na 

krzesełku, bo nogi jej się uginały z przestrachu. Fiitz, 
niem y świadek tego zajścia, rr ia ł  minę człowieka, 
k tóry  nic me widział i nic nie słyszał. Podniósł 
w milczeniu krzesło, pozbierał grubsze odłamki 
szkła, a drobniejsze chciał nogą zapędzić pod k re ­
dens, ale m u  się to nie udało i tylko porysował po­
sadzkę.

Anna przejęta nad wyraz, pa trzyła  bezmyślnie 
na wysiłki starego Fritza, potem wstała z westchnie­
niem, przyniosła szczotkę i własnoręcznie zamiotła 
szkło

A więc to dlatego profesor przyspieszył swój w y­
jazd! Miał noeowac, rap tem  wyjechał na nocny po­
ciąg...

P rzy  kolacji w kuchni, zasm ucona kobieta n a ­
radzała się długo z ogrodnikiem i szoferem. Ten 
szczególnie interesował się każdem  słowem, w ypc 
wiedzianem przez Rieslera, ale stara  uchwyciła za ­
ledwie parę oderw anych  wyrazów.

— Musiał m u widocznie wyrządzić jakąś 
krzyw dę i od tego czasu coś się m u zrobiło, że go 
poznać nie można, —  zakonczyła bezładne opow ia­
danie.

—  Tak, —  wycedził szofer, zamyślony. —  M u­
siało coś zajść pomiędzy nimi... Może Fritz  słyszał?

—  Gdyby naw et słyszał, to ż aicgo się nie w y­
ciągnie, —  nadm iem ł ogrodm k. —  Ale k tóżby tam 
coś dosłyszał l Za p ierwszym razem- gdy rozmawiali 
w gabinecie, to jeszcze otworzyli okno. a na drugi 
dzień siedzieli przy zamkniętem .

—  Fritza tam  wtedy nie było, —  p rzypom nia ­
ła sobie Anna. —  Po wyjściu panów  Fritz zjadł 
prędko obiad i podrep ta ł  do labora to r jum , ale po 
chwili wrócił i siedział tu z godzinę na ganku. P o ­
tem dopiero, jak  już profesor wyszedł od naszego 
pana, Fritz poszedł do starego domu.

—  Nie puścili go, —  domyślił się ogrodnik.
—  Zresztą nie nasza to rzecz, niech się dzieje 

wola Boża!— rzekła Anna, wstając z westchnieniem 
—  Mnie się zdaje, że pan nasz jest chory z powodu 
jakiegoś zmartwienia, i cóż na to poradzimy, skoro 
z n kim nie gada. —

— Może mu to przejdzie, —  pocieszył starą  
szofer. —  Ale pora  na spoczynek. Dobrej nocy, p a ­
ni Anno! ,

—  Dobrej nocy.
Po opisanem zaiściu Riesler rzucił się na kanapę 

w gabinecie i, nie zapalając światła, przeleżał czas 
dłuższy. Fritz, gdy spożył posiłek, przyszedł rów ­
nież do starego domu i zajrzał do gabinetu. M idząc, 
że Riesler się nie rusza, wycofał się do swego pokoiku 
i łyknąw szy s.porą lam pkę  anyżówki, wyciągnął się 
na łóżku.

Dopiero po północy Riesler o trząsnął się z odrę t­
wiania. Usiadł i zapalił cygaro. Noc była księżyco­
wa. Srebrzyste światło zalewało pokój, jedynie po 
kątach czad  się mrok. Prostokąt okna przesuwał się 
zwolna po podłodze, zbliżając się stopniowo do w y­
ciągniętych nog Rieslera. T rudno  było przewidzieć 
zgóry, czy rożek prostokąta zawadzi o koniec lewe­
go buła, czy też księżyc na tyle się podniesie że sto­
pa pozostanie w cj~niu.

Znękany um ysł Rieslera chwycił się czczego za 
gadnienia.

—  Jeżeli zawadzi —  powiedział sobie. —  to 
dzisiejsza doświadczenie da pomyślny w ynik . J e ­
żeli ominie, kładę się spać.

Cygaro dopalało się pomału. R,“sler trw ał 
w jednej pozycji, s tarając  się nie ruszyć nogą, do cze 
go miał wielką pokusę: zdawało się, że bez jego po 
mocy bucik pozostanie w cieniu. Nagle od napręże­
nia noga zaczęła drgać. Musiał ją p rzy trzym yw ać 
obydwiem a rękom a Wreszcie sam rożek prostoką 
ta oświetlił koniec buta, ale Riesler już nie m ia ł  pew ­
ności, czy nie zszachrował nnmowoli, podczas gdy 
noga dygotała tak silnie...

—  Zw arjow ałem  czy zdziecinniałem? —  wymo 
wił w końcu półgłosem, wypuszczając nogę z rąk  
i prostując ją. Teraz nie drgała więce j. Riesler p rzy ­
pom niał sobie, jak  za czasów gim nazjalnych, idąc 
na egzamin, wróżył o wyniku z liczby parzystej czy 
też nieparzystej płyt chodnika na ulicy, gdzie z n a j ­
dowała się szkoła.

Roześmiał się zricha na to wspomnienie.
—  Zdaje się że i wtedy szachrowałem, aby wy? 

padło pomyślnie, —  powiedział sobie! zapalając, świe­
cę. Nie bvł jeszcze zdecydowany, czy się /u jm ie  p r a ­
cą, czy się położy. W reszcie obrał ostatr.ie.

Sam sobie, sapiąc, posiał łóżko: wydobył po 
duszki i prześcb radła  ze skrzyni w dole otomany, 
rozłożył je  niedbale i zaczął powoi. rozbierać się. 1

Po głowie chodziły mu rozmaite formuły, p rze­
rabiał w myśli doświadczenie, które  nnał wykonać... 
T rz j  m ając  pantofel w ręku, podszedł do tablicy 
i szybko nakreślił szereg liter i znaków.

Minął jeszcz® dłuższy czas, zanim zdm uchnął 
świecę. Ale napróżno oczekiwał snu, s tara jąc  się nie 
myśleć o jutrzejszej pracy. Im więcej myśli te od 
pędzał tern natarczywiej powracały. W ydało  mu-się 
nagle, że się w swych form ułkach  pomylił. Krótką 
chwilę t j lk o  zwalczał chęć zapa leń’? światła i sp raw ­
dzenia tego, co napisał na tablicy. W końcu uległ 
aby się przekonać, że wszystko jest w porządku. Za-

P o w  i e £ £
razem zrozum iał jednak, iż nie uda m u się zasnąć tej 
nocy

—  Dwie, trzy godziny, a będę m ał wynik, — 
pomyślał, ubierając się pośpiesznie. Zegarek wskazy­
wał dziesięć minut po pierwszej.

Przed wyjściem z pokoju, przez wrodzoną 
ostrożność i cliorobliw ą podejrzliwość, s trannie  star ł 
nakreślone kredą wzory... Nigdy nic nie pozostawiał 
na stołach, notatki i obliczenia trzyma! w dużej kasie 
ogniotrwałej, klucz nosit stale przy sobie, w nocy 
chował pod poduszkę.

W  labora to rjum  zapalił dwie silne lam py wi 
szące i zgasił przyniesioną ze sobą świecę.

Do du;:cj retorty wsypał pokolei niezbędne od­
czynniki, wlał z wielkiej bulli trochę przezroczyste­
go płynu. Następnie szybko zakorkował retortę 
i, umieściwszy ją  w trzymaezu, połączył z aspirato- 
rcm. Była to bania z grubego szkła, napeninna w o­
dą, a zakończona u dołu k ró tk ą  ru rk ą  szklaną, zao­
patrzoną  w kurek.

Przez chwilę przypa tryw ał się pilnie retorcie, 
gdzie właśnie ukazał się lekki biały obłoczek, k tóry 
powoli wypełnił całe naczynie... R'esler przekręcił 
kurek  przy rurce, prowadzącej do aspiratora... Z a ­
dowolony zatarł ręce, lecz nagle wyciągnął je, do 
światła, p rzyglądając się im uważnie... Ręce zaeho 
wzywały się normalnie. Aby zbadać spraw ność pa l­
ców, poruszy! bierni parę razy i, uspokojony w y ­
nikiem, zapalił świecę. Wyszedł, niosąc ja przed so­
bą, do dalszych jrokoi. W  niewielkiej priySuqoV.ce 
chow ał króliki, na k tórych próbow ał działania ga­
zów7. Z wieczora kazał Fritzowu złapać dwie sztuki 
i zam knąć  w małej klatce przenośnej. Przeznaczał je 
na obecne doświadczenie.

Oczywiście m ała k latka była pusta!
—  Ój ten Fritz, ten Fritz! —  pom yślał Riesler 

dobrodusznie, jak  za daw nych  czasów. Był w yrozu­
miały, bo czuł się chwilowo względnie dobrze. Gdzieś 
głęboko zaczaiła się wprawdzie  obawa, lecz udaw ał 
przed sam ym  sobą, że jest zupełnie spokojny.

Jed n ak  p rze jedzenie  dwuch królików z dużej 
klatki gdzie ich siedziało kilkadziesiąt, nie było rze­
czą łalwą. Umocował k latkę przenośną koło drzw i­
czek w iększej i otworzył. Następnie uzbrojony w d łu ­
gi p-ęt, s tanął z boku  dużej klatki i narobił w niej 
popłochu. Króliki nie miały w szak te  ochoty opu ­
szczać swego pomieszczenia: stłaczaly się w kącie, a l­
bo pędziły całą grom adą z jednego końca na drugi,

Rieslera zaczęto ogarniać rozdrażnienie, które 
udzieliło się zwierzątkom w miarę tego, jak  m an ip u ­
lował prę tem  z coraz większą encrgją, w padały  we 
w zrastający szał. kębow isko  pstrokatego fu tra  m io­
tało się bezradnie w klatce. W reszc ie  prę t  w ypadł 
Rieslerowi z ręki tak że już go nie mógł wydostać.

Musiał narobić porządnego hałasu, gayż nagle 
na progu s tanął zaspany Fritz w bieliźnie.

Małuwrażliwy na wymówki podrapa ł  się w ły ­
sinę i, ziewając, wziął z okna  parę przygotowanych 
m archewek, ktoremi zaczął wabjg króliki. Ale n a ­
straszone stworzenia nie reagowały na przynętę. 
Fritz kucnął koło klatki, cierpliwie pow tarzając  sw7oj 
m anew r. Rozłoszczony Riesler zoslawił go samego.

Świecąc sobie po drodze zapałkam i, d szedł do 
pokoju laboratoryjnego. i

łączył jednak na to, że Fritz przyniesie króli 
ki. Otworzył więc dygistorjum do którego miały być 
wpuszczone, następnie  przygotował lam pę spiry tu­
sową dla ogrzania retorty. Ale po aw anlurze  z kró- 
likam. opuścił go poprzedni spokój. , Ręce drżały, 
z trudem  poruszał palcami.

Należało przedewszyslkiem odzyskać ró w n o w a­
gę. Usiadł na s tarym  fotelu, którego skóra była 
w7 wielu miejscach jtowypalana odczynnikami. Do 
koła panowała głęboka cisza. Słyszał jedynie m ia­
rowy plusk kropel, spadających z aspiratora dó 
podstawionego wiadra, oraz żwawe cykanie zegarka 
w kieszeni...

V> pewnej ch w i l i  U słysza ł  c z ł a p a n ie  bosych nóg 
w7 sąsiednim pokoju. Naraz rozległ się brzęk t łu ­
czonego szkła Sądząc i hałasu, rozbiło się cos więk- 
szego-

Człapanie powtórzyło się. W idocznie Fritz u g a ­
niał się za kintś po pokoju, bo parę razy k laskał 
w dłonie.

Riesler, zan iepokojony, otworzył drzwi i u jrzał 
Fritza, klęczącego koło slolu, z pod którego wvpę- 
dzał grom adkę królików. Kilkanaście innych wolno 
kicało po podłodze, obw ąchując  napo tykane  po d ro ­
dze przedmioty. Świeca, stojąca na jirogu. rzucała 
nikłe światło na przewrócony stołek i stłuczoną 
butlę...

O W O CE DŁUGO LETN ICH  BADAN N.AUKOWYCH

Stara Anna czekała już przeszło pół godziny na 
przyjście P rńza  po gorącą w7ndę do golenia dla Rie­
slera. Na dużej blasze kuchennej, połyskującej od 
czyslcsci gotowało się śniadanie. Koto pieca k rzą ­
tała się młoda dziewczyna, pomocnica gospodyni, 
która, siedząc przy stole, obmyślała obiad na dzień 
dzisiejszy. Spojrzała jeszcze raz na m alowany zegar 
ścienny. W skazyw ał dziesięć m inut po pół do ósmej.

—  Czyżby zegar źle chodził? —  pomyślała.— 
Skoczno Grela, —  odez.w7ała się do dziewczyny, —  
zobacz w stołowym pokoju, k tó ra  godzina.

Dziewczyna w ytarła  fa r tuchem  m okre  ręce 
i wyszła.

—  Za piętnaście ósma, —  oznajmiła po pow ro­
cie. —  Coś pan Fritz zaspał dziś, możehym  wodę 
zan.osła i starego obudziła? Kawa dla pana gotowa.

—  A dobrze —  zgodziła się Anna —  doleć z w o­
dą, ale nie waż się wchodzić do domu, bo pan  tego 
bardzo  nie lubi!

—  Poco m am  wchodzić? Podam  tylko wodę 
panu Fritzowi i zaraz w racam .

W róciła jednak  dopiero po jakichś dziesięciu 
rr  nutach, bez dzbanka.

—  Oddałaś?  .Spał ten stary niedołęga?
—  Zostawiłam wodę na ganku, —  mówiła

dziewczyna z odcieniem niepokoju w głosie. —  Do­
bija łam  się d łuco do drzwi, ale nikt się nie odezw7ał... 
S tukałam  też do okna pokoiku pana Fritza i też nic.

- —  Musiało się coś s tarm nu stać, —  rzekła An-
r.a, zatrwożona. —  Czy leżał na łóżku?

- —  Nie w idziałam. . b a łam  się.
— Czego?
—  A może sie starem u zmarło. Ja  się um arłych  

strasznie boję!
—  Chodź —  rozkazała stanowczym głosem An­

na, podnosząc się ze stołka, —  pójdziemy razem
—  Oj, pani Anno, czy me zawołać kogo z m ęż­

czyzn?
—  Na to będzie czas. Pew no on gdzie na chwilę 

w7yszedł. a m y rwetesu narobimy. Niechby się, b roń  
Boże, pan dowiedział, tobyśm y domero ooerwałyl

Poszły w7prosł do okna starego Fritza. Greta po­
została nieco ztyłu, pa trząc  na m etne  szyby przera- 
żonemi oczyma. Anna zasłonka się ręką  oa światła 
i zajrzała  do wnętrza.

—  Na łóżku go niema, —  oznajmiła. odw raca­
jąc  się do Grety, —  ale pościel zmięta i naw7et ko ł­
d ra  zwiesza się na podłogę. Musi być w domu. U p a ­
na w gabinecie, albo gaHe sprząta...

W obec takiego oświadczenia Grcta zbliżyła się 
odważnie i sam a zerknęła  przez szybę

i—  Patrzcie, pani Anno, — w7yszcptała. —  Czyż­
by Fritz  w samej koszuli chodził po dom u? Ubranie 
leży na krześle...

—  P raw da , —  potwierdziła Anna, zaglądając 
ponownie. —  Chyba poszedł za s w o ją , potrzebą 
i śpieszyło m u się... Poczekajm y trochę, pewno za ­
raz nadejdzie.

Kobiety stały w milczenia, usiłując uehw7yeic 
jakikolwiek szmer z wnętrza domu. Ale jjanowała
tam  niezmącona oicza i T^riłr do cwogu poKuju rdo
wracał i ,.

—  T am  w .w ygodće  jest przecież okienko. Że­
byś przyniosła drabinkę, za jrza łybyśm y do środ­
ka, —  powiedziała po namyśle gospodyni. Może 
s tarem u zrobiło się słabo

Greta już pędziła co tchu. Coś ją  korcifo, aby 
sprowradzić kogoś z mężczyzn. Zamiast po d ra b in ­
kę, pobiegła najpierw do garażu zawiadomić 
o w7szystkicm szofera. Zastała go przy maszynie.

P rędko  i bezładnie podzieliła się z nim swenti 
przypuszczeniami. Szofer s łuchał z zain teresowa­
niem i spytał wkońcu

—  A do pokoju pana zaglądałyście? Może 
Fritz tam jest...

—  Na bosaka i w koszuli?!
—  No, to idę z drabiną
Stara  Anna czekała niecierpliwie na pow rót 

Grcty. Skoro ją  u jrza ła  w towarzystwie szofera, 
niosącego drabinę, zdalcka ostrzegła ich o koniecz­
ności zachowania ciszy. Gdy się zblizyh. o zna jm i­
ła im szeptem, że zaglądała do gabinetu  pana Ries­
lera i że on juz Wstał, bo łóżko jest puste

— ,*’Nie inaczej, jak  pan jest w laboraforjum., 
a Fritz m u pomaga, —  dodała.

—  To trzeba było zajrzeć i tam. —  m ru k n ą ł  
szofer, opierając  d ranm kę  o mitr.

— ' Nic nie wiaać, firanki są szczelnie zasu­
nięte. ‘ ’ tfj

—  W szystko pięknie, —  powiedział szofer p r  
namyśle, —  ale coś mi się ta hislorja nie podoba. 
Greta mówiła, że Fritz m us być w jednej koszuli. 
Gdzieżby pom agał panu w takim stroju!

—  Więc co myślicie? —  spytała Anna, znów 
zaniepoknjona.

—  T u  moje myślenie na nie się nie zda T rze ­
ba zobaczyć. N ajpierw  zajrzę do tej komórki...

W *iął na ram ię drabinę, ale pozostał jeszcze 
chwilę. Po pewnem  w ahaniu  rzekł.

—  A niech Greta zawoła ogrodnika, póki tam 
będę. — 7 poszedł.

Greta pytająco spojrzała na gospodynię.
— No, to. już chyba zawołaj go, aie uprzedź, 

by nie hałasował
—  W ;  kom órce niema nikogo, —  oznajm ił 

Annie ( zofer, powracając  b"z drabiny. Mówił gło­
sem ochrypłym . —  T rudna  rada, —  dodał s tanow ­
czo, —  będzie co będzie, a zapukam  do okan labo­
ra to rjum . Musiało coś się z nimi stać.

—  Ależ co się mogło stać obydw om  naraz?  —  
wyjąknęła gospodyń'

(C. d. n.)
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